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w D W U D Z I E S Ï A ROCZNICĘ W Y Z W O L E N I A N I E P O K O N A N E G O MIASTA 
A U X MARTYRS DU N A Z I S M E ! P A M I Ę C I WIĘŹNIÓW OŚWIĘCIMIA! 

17 stycznia 1945 r. wyzwolona Warszawa 
przedstawiała tragiczny, wslrząsający 
obraz znisacwnia. Dzisiaj, odbudowajia 
i rozbudowana, jest chlubą calej Polslii 
Varsovie libérée n'était que ruines. En 
1965 elle est plus belle que Jamais 



Podczas dorocznej uroczystej „ N u U de l 'Auverne" , 
zorganizowanej przez L i^ę Owerni i i M a s y w u Cen -
tralnego oraz przez „Auvergnat de Pa r i s " pastuszką 
1964 roku wyb r ano miłą 18-letnią Mart ine Coste 

N a lotnisku w Bruksel i zainstalowano na końcu 
pasa startowego ogromną barierę x nylonu. Służy 
ona do zatrzymywania lęamolotów odrzutowych, 
które nie mogą przy lądowaniu wytracić szybkości, 
bądź z innych p o w o d ó w przekraczają granicę pasa 

Monopol Tytoniowy i Zapałczany w nowym gma -
chu przy Avenue d*Orsay w Paryżu zorganizował 
salę degustacji ga tunków i mieszanek tytoniu, aby 
zapewnić f rancuskim papierosom wysoką jakość 

A U n f i l e t d e n y -
lon , c a p a b l e de f r e i -
ner les p lus l ou rds 
„ j e t s " , é q u i p e l ' a é r o -
p o r t de B r u x e l l e s . 

A M l l e M a r t i n e C o -
ste, é l u e , , Pas t ou r e l l e 
1964" au cours de la 
, ,Nu i t de l ' A r v e r n e " 
des A u v e r g n a t s de P a -
ris. 

A L e s , . d é g u s t a t e u r s " 
au t r a v a i l dans l e nou -
v e l i m m e u b l e de la 
S E I T A . 

A L e s pan ta l ons du 
so i r é t a i en t de r i g u e u r 
p o u r la p r e m i è r e de la 
n o u v e l l e r e v u e du L i -
do . 

A M l l e Josy L a u r è s 
et M . A n t o i n e Senh i 
passe ron t r e s p e c t i v e -
m e n t 3 et 4 m o i s dans 
u n e g r o t t e s i t u é e à 100 
m è t r e s d e p r o f o n d e r . 
C e t t e e x p é r i e n c e de 
su.rvie est o r g a n i s é e 
par M i c h e l S i f f r e . 

A C e P è r e N o ë l ho l -
l anda i s s ' es t assis à 
une t a b l e de j e u p o u r 
que . . . l es c a d e a u x 
so i en t .plus b e a u x . 

A 30-ème e x p o s i t i o n 
du C e r c l e f é l i n d e P a -
ris. Qu i des t r o i s a l es 
p lus b e a u x y e u x ? 

A V a l e r i P a r s e g o f f 
e t I r a i da Lo -ukachova , 
é t o i l e s du ba l l e t d e 
l ' O p é r a d e K i e v qu i a 
r e m p o r t é à P a r i s un 
é c l a t a n t succès . 

A P r é s e n t a t i o n des 
ma i l l o t s d e b a i n 1965 
sur. . . g l a ce . 

Speleolodzy Josy Laures i Antołne 
Senni na chwilę przed wejśc iem do 
grot w masywie Aud iberghe koło 
Grasse. Pani Laures spędzi pod ziemią 
3, a pan Senni 4 miesiące. Ekspery -
mentem „surv ie " k ieru je Michel S i f f r e 

N a ga lową premierę do Kabaretu „L i -
do", zgodnie z na jnowszymi nakazami 
mody, wie le pań przybyło w e f ek tow -
nych wieczorowych ...spodniach. N a 
zdjęciu: wchodzą Françoise Sagan i Ju-
liette Greco w strojnych „piżamach** 

A C e t t e „ m a i s o n -
- o e u f " est l ' o e u v r e d e 
t ro i s j e u n e s a r c h i t e c t e s 

Kto z tej trójki ma najpiękniejsze oczy? Tak naz -
wal i śmy to zdjęcie, chociaż nie chodzi o konkurs 
na „piękne oczy*', lecz o prezentację diwóch małych 
ulubieńców „Paryskiego K l u b u Koc iego" 

N a w e t Święty M iko ł a j nie jesit wo lny od pokus. 
Ten, który zasiadł przy ruletce w kasynie holen-
derskim w Zandvoort, tłumaczył się tym, że p ra -
gnie zdobyć pieniądze na... prezenty gw iazdkowe 

Mistrzynie jazdy f i g u r o w e j na lodzie zaprezentowały ostatnio w paryskim 
Palais de Glace nową kolekcję jednoczęściowych kostiumów kąpielowych na 
sezon letni 1965 r. Mode le są skromne. Jak widać toplez nie przy ją ł się 

Zdjęcia: K E Y S T O N E 
W a l e r y Pa r segow 1 I ra lda Łukaszowa, soliści baletu 
Opery KijovpskIej otrzymali na I I Międzynarodowym 
Fest iwalu Tańca zloty medal miasta Paryża 

Ten „ d o m e k - j a j k o " stojący na palach i zbudowany z mas plastycznych jest dzie-
łem trzech młodych architektów szwajcarskich. Koszt budowy domku wynosi 15 
tysięcy f r anków. T rudno jeszcze ocenić dziś jego wartość użytkową 



17 stycznia 1945 

WARSZAWA WOLNA! 
Uderscntam z półn.-zachodo r pofurfnki idobyło l5roIi«.ą 

Z p I M A P R Z Y S Y P A Ł A W I E Ś J U Ż 
• W G R U D N I U . Nasze cha łupy 

g ł ę b o k o p r z y s i a d ł y w śn iegu, 
I k t ó r y spad ł j a k i e j ś nocy . W i a t r 

^ p r z y n o s i ł d a l e k i św i s t poc iągu , 
a s łońce n i e ra z o ś w i e c a ł o r z e c z y 

p r o s t e : d ą b r o w ę w m l e c z n y c h o p a r a c h ; 
z a j ę c z y t r o p na w y d m a c h ; b a b y w 
w e ł n i a k a c h na n i e d z i e l n y m trakcie . . . 

W i a t r g w i z d a ł n a m , w a r s z a w i a k o m , 
w s zparach , g d y z a s y p i a l i ś m y nas łu -
c h u j ą c g ł o s ó w , k t ó r e n i e chc i a ł y na -
d e j ś ć . Ś l e d z i l i ś m y czas p o s z m e r a c h 
nocy . Z b l i ż a ł y nas d o dn ia . W c iszy 
t r u d n o b y ł o l i c z y ć g o d z i n y . O d w y k l i ś -
m y od n i e j p o l e tn i ch nocach w a r -
s zawsk i ch . S t a n o w i l i ś m y w ó w c z a s o d -
r ę b n e p l e m i ę , z b y t n a g l e i bo l eśn i e w y -
k o r z e n i e n i z g runtu , aby czas m ó g ł d l a 
nas b iec p o d o b n i e j ak d l a i n n y c h . B a r -
d z i e j n i ż i n n y m śp i es zy ł o s i ę n a m d o 
w o l n o ś c i . C h c i e l i ś m y w r a c a ć d o d o m u , 
k t ó r e g o ju ż p r z e c i e n i e by ło , i m ó w i ą c 
„ W o l n o ś ć " — m y ś l e l i ś m y o n i m , z a w -
s z e n i e p o p r a w n i . 

A l e p e w n a noc oka za ł a s i ę o d m i e n -
na od w s z y s t k i c h pop r z edn i ch . J a k i m ż 
w a r s z a w s k i m uszom m o g ł o b y u j ść 
w ó w c z a s t o c i chu tk i e d z w o n i e n i e , k t ó -
r y m o d e z w a ł y s i ę okna śc ię te m r o z e m ? 
P o w i e t r z e zza W i s ł y n a s y ł a ł o r y t m i c z -
n e se r i e , by ł a w n ich zac iętość, napór . 
S i e d z i e l i ś m y w ipoduszkach, trz3Tnając 
s i ę w c i emnośc i za ręce . W y s o k o nad 
l a s e m w s p i ę ł a s i ę us i lna nu ta mo to ru . 

W o j n a p r z e w a l i ł a się s z y b k o p r z e z 
w y d m y , t r a k t i las. Jak iś d z i e ń z n ó w 
nas p r z y w i t a b ia łą , r o z l e g ł ą c iszą . N i e -
b o b y ł o puste i ch łodne ; t y l k o g a w r o -
ny sk r z e c za ł y na śc ie rn isku. W y r u s z y -
ł e m w p o ł u d n i e p o m i ę s o d o m i a s t e c z -
k a i t a m n i e zas ta ł em j u ż N i e m c ó w . 
R z e c z o s o b l i w a : w y s z e d ł e m p o m ięso , 
a s p o t k a ł e m W o l n ą P o l s k ę . O t w a r t a 
b y ł a p r z e d nami d r o g a d o W a r s z a w y . 
W m r o ź n y l u t o w y d z i e ń z e s k o c z y ł e m 
z auta w śn ieg u l i cy G r ó j e c k i e j . N i e p o -
g r z e b a n y m a s y w mias ta w p u ś c i ł m n i e 
w s w e do l i n y . 

W ó w c z a s , w t y c h dn iach , ktoś, k t e 
p o ,raz p i e r w s z y d r e w n i a n y m m o s t e m 
z P r a g i p r z e p r a w i ł s i ę na d r u g i b r zeg 
i n i e m ó g ł p o w s t r z y m a ć o k r z y k u z g r o z y 
na w i d o k w s z y s t k i e g o , co u j r za ł , p o -
w i e d z i a ł m i : — T e g o n i e w o l n o ruszać. 
N i e c h zostanie , j a k jest . 

T e n o k r z y k b y ł naszą p i e r w s z ą m y -
ślą, z a k r y c i e o c zu p i e r w s z y m ges t em. 
M y , k t ó r z y k o c h a l i ś m y to mias to , 
c h c i e l i ś m y w t e d y k o c h a ć j e g o r o z s y p a -
ne c eg ł y . N i e c h zostanie , j a k jes t . B o 
j a k i ż i n n y p o m n i k w y s t a w i ć t e j ś m i e r -
c i ? B y ł a t o śm ie r ć o l b r z y m i a i l i czna. 
G i n ę ł y m u r y i ludz i e , sp r z ę t y , d r z e w a 
i l a ta rn i e , p a r k a n y , k l o m b y , kon i e , 
t r a m w a j e . G i n ą ł k r ó l s t rącony z k o -
l u m n y , pa l i ł się Chrys tus na k r z y ż u , 
ś w i ę c i kona l i na o ł ta rzach , a na sk ra ju 
m ias ta z adano śmie r ć g w a ł t o w n ą c i a -
ł o m z ł o ż o n y m w g r obach p o śmie r c i 
s p o k o j n e j . W t y m r o k u P o w ą z e k p o 
ra z p i e r w s z y n ie osnuł d y m zadusz -
n y c h św i ec . N i e os żczędzono n a w e t 
t y ch , k t ó r z y n i g d y w t y m m i e ś c i e n i e 
w s t a n ą d o buntu. 

A l e w i d z i a ł e m j u ż w ó w c z a s , że n i e 
zos tan ie , j a k jes t . M i a ł e m p e w n o ś ć , że 
każda pos za rpana ceg ła w y s t a w i tu s o -
b i e p o m n i k w be t on i e i s ta l i — za k i l -
kanaśc i e lat, j ak t w i e r d z ą j edn i , c zy 
za k i lkadz i es ią t , j ak u t r z y m u j ą inn i . 
K r u c z a i W s p ó l n a o d r o d z ą s i ę p i ę k -
n i e j s z e n i ż p r z e d t e m . K r u c z a i W s p ó l -
na, B r a c k a , M o k o t o w s k a — t e n a z w y 
pozos taną d la c iąg łośc i , p a m i ę c i 
i t r w a n i a . B y ć m o ż e , iż u l ice , k t ó r e 
s taną tu k i e d y ś będą ipodobne d o ul ic, 
k t ó r e n i e gdyś tu pad ły , j a k d z i e c i są 
p o d o b n e d o z m a r ł y c h r o d z i c ó w . Jest t o 
s p r a w a p r zys z ł ośc i . K o c h a m y ju ż t o 
m ias to , k t ó r e g o j eszcze n i e m a , i k o -
c h a m y mias to , k t ó r e p r z e s t a ł o istnieć. 
T o w s z y s t k o , co s i ę zda r z y ł o , uc zyn i ł o 
z nas d z i w n y r ó d : j ak i ś u ł o m n y s z c z ep 
z z a c h w i a n y m z m y s ł e m t e r a ź n i e j s z o -
ści ; w s p a r t y o w s p o m n i e n i a , ż y j ą c y 
nadz i e j ą . K t o spędz i ł lata w o j n y g d z i e 
i n d z i e j , n i e z r o z u m i e nas n i gdy . 

Fragment powieśc i 
Kazimierza Brandgsa 

„ M i a s t o N i e p o k o n a n e " 

Styczeń 1945 rok. Krakowskie Przedmieście stra-
ciło wiele swych uroków i cel, do którego wprzód 
wiodło: króla z mieczem i krzyżem, pochylonego 
nad miastem. W jakieś wilgotne lutowe południe 
szedłem tamtędy w stronę uniwersytetu. Miejsca 

najlepiej znane w świecie. Ciało Warszawy leży na 
porytej ziemi, nieruchomo rozpięte od Mokotowa 
do Bielan, szpalery rozciętych kamienic, doliny 
i wzgórza rumowisk biegną w tych samych kie-
runkach, śnieg owi ja to ciało jak bandaż... 

1 E P O K O N A nr E 

ST O P N I A Ł Ś N I E G O S T A T N I E J 
W O J E N N E J Z I M Y 1944/45 roku 
w w o l n y m już, a tak straszl iwie 
spustoszonym mieście. P o c z ą w -
szy od dnia wyzwo l en i a — 17 
stycznia — p rzybywa ło do miasta 

coraz w i ęce j i w ięce j wynędznla łycl i i 
grłodjnych uchodźców, by łych więźniów, 
deportowanych. Z różnych zakątków 
Polski, N iemiec 1 innych k r a j ó w zaczę-
li w racać warszawianie . W miejscach 
swycł i domostw zastali zg-liszcza i 

ruiny. Cudzoziemcy p r z y b y w a j ą c y do 
W a r s z a w y z mis j ami pomocy, z lękiem 
i zwątpieniem patrzyli na tych, któ-
r y m z całego dorobku pozostał tylko 
ma ły t łomok lub wa l i zka na jn iezbęd -
niejszych rzeczy. 

S y n o m i córkom tego miasta, które 
zyskało w czasie niemieckiej okupacj i 
przydomek N I E P O K O N A N E G O , obce 
by ło jedinak uczucie rozpaczy. Przeżyl i 
w r a z ze s w y m ukochanym miastem 
1895 dni w o j n y i okupacj i , przeżyli 63 
dni heroicznego Powstania . Jakże mogl i 
je teraz opuścić, k iedy odszedł zniena-
w idzony wróg , k iedy błysnęła jutrzen-
ka swobody? 

To, co nastąpiło w p ierwszych mie -
siącach po wyzwo l en iu W a r s z a w y , było 
przyk ładem heroizmu pracy i poświę -
cenia, d o r ó w n u j ą c y m heroizmowi w a l -
ki tego miasta. W najtrudnie jszych w a -
runkach ludność miasta zmęczona w y -
gnaniem i pozbawiona wszystkiego, co 
jest do normalnego życia niezbędne, 
rozpoczęła usuwanie zwal isk i r u m o -
wisk, budowan ie miasta 1 wszystkich 
jego urządzeń komunalnych od nowa. 
Mieszkańcy miasta uparl i się żyć w 
ruinach i W a r s z a w a odżyła. N a j p i e r w 
parterowa, potem piętrowa, b u d o w a n a 
z ocalałych cegieł, gzymsów, płyt. N a 
pogruchotanych kikutach starych k a -
mienic powieszono tabliczki „ budow la 
zabytkowa" . D o takich rumo\^sk w o l -
no się było dotykać tylko spec ja lnym 
ekipom konserwatorskim. 

Wkró tce rozpoczął się niespotykany 
szał w i e lk i e j odbudowy , twórczy szał 
całego narodu. I świat oniemiał. W a r -
szawa znowu urosła do mia ry symbolu. 

Styczeń 1965. Krakowskie Przedmieście (powyżej ) i dziesiątki in-
nych arterii komunikacyjnych Warszawy tętni życiem. Miasto liczy 
dziś tyle mieszkańców, ile liczyło w dniu wybuchu I I wo jny świa-
towej (blisko 1.300.000), rozrosło się wszerz i wzdłuż, powstały nowe 
dzielnice, zbudowano liczne wieżowce (gmachy powyże j 16 pięter). 
W ciągu 20 lat wybudowano 115 os;iedli mieszkaniowych. Warszawa 
stała się wielkim ośrodkiem .przemysłowym, centrum kulturalnym 
i naukowym Kraju, z wszystkimi problemami współczesnej metro-
polii. Wszyscy odwiedzający Warszawę zachwycają się je j obecnym 
wyglądem, szczególnie wzniesioną z popielisk najstarszą częścią 
miasta, zwaną popularnie Starówką. Na zdjęciu z prawej : jedna 
z przepięknych kamieniczek Rynku Starego Miasta — kamieniczka 
Fukiera, gdzie mieści się słynna winiarnia. 

tym razem już nie walk i , w które j dała 
tyle p r zyk ładów wszystk im narodom 
wa lczącym o wolność, a le symł>olu g i -
gantycznej o d b u d o w y — przyk ładu 
n iezwykłego męs twa w wa lce o nor -
ma lną egzystencję. O tej w ie lk ie j od-
budow ie i j e j rezultatach pisano już 
wielokrotnie. W kronikach dz ie jów 
ludzkości hasło W A R S Z A W A z a j m u j e 
wie le kart, do których zag lądać będą 
przyszłe pokolenia, aby czerpać nauki, 
j ak uczynić miasto N I E P O K O N A N Y M 
I Z W Y C I Ę S K I M . 

W 20 rocznicę wyzwo len ia W a r s z a w y 
sk ładamy jeszcze raz hołd j e j bohate-
rom wa lk i i pracy, wszystkim, którzy 
uczynili to miasto N I E P O K O N A N Y M 
na chwałę wszystkich Po laków. 

Po 20 latach 
od w y z w o l e n i a 

Ł T O wmm 
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W ymiana drpna 
¡Koiy(ii-Wils« 

•«McnSd zataUena-I nożlmśd stolecznes« nasu » J-I—J'P"- Í 
• link incr. to w stoic». i co ̂  ni)? KMy»ii-Wils«., 
• Heszkaia rœnjmc . SN »tiikism . Co rut tasca ' 

Ono vadis, Warszawo? 



NOWY SKANDAL w NRF 
G Ł O W A HITLERA 
NA Z N A C Z K A C H POCZTOWYCH 

DEUTSCHE 

Hitlî 4(Oi>t auf neuer Briefmarke ? 

PR A S Ę ŚWIATOWĄ o b i e g ł a 
w i a d o m o ś ć o n o w e j s e n s a c y j -
n e j a f e r z e w R e p u b l i c e Z w i ą z -
k o w e j . O t o na j e d n y m z n o -
w e j se r i i t r zec ł i z n a c z k ó w 
p o c z t o w y c h ukaza ł się... A d o l f 

H i t l e r . S e r i a p o ś w i ę c o n a jest w p r a w -
dz i e ś r e d n i o w i e c z n e j a r ch i t ek tu r z e , a l e 
skrupu la tn i f i l a t e l i ś c i , a n a l i z u j ą c y na 
n o w y c h znaczkach k a ż d ą k reseczkę , 
k r opkę , c i eń czy pó ł ton , o d k r y l i r ó w -
nież g ł o w ę f i i h r e r a . W y ł a n i a s i ę ona 
d y s k r e t n i e p o l e w e j s t r on i e znaczka 
zza ga ł ę z i i l iśc i , t w o r z ą c y c h uzuipełnie-
nie obrazu, p r z e d s t a w i a j ą c e g o b r a m ę 
z a m k o w ą w m ias t e c zku E l l w a n g e n w 
W i r t e m b e r g i i ( N R F ) . 

E l l w a n g e n , urocza p o d g ó r s k a m i e ś c i -
na, l i c ząca oko ło 7 t y s i ę c y m i e s z k a ń -
ców , p o ł o ż o n a nad r z ^ k ą Jangst , z as łu -
g u j e w ca ł e j p e łn i s w y m i z a b y t k a m i na 
s ze roką p o p u l a r y z a c j ę r ó w n i e ż i d r o g ą 
z n a c z k ó w p o c z t o w y c h . N i e k t ó r e z j e j 
z a b y t k ó w są bardzo s tare i g o d n e u w a -
gi , j a k o p . kośc i ó ł k l a s z t o rny św. W i t a , 
s i ę g a j ą c y r o k u 1146, c zy u w i d o c z n i o n y 
na znaczku c i e k a w y i c h a r a k t e r y s t y c z -
n y f r a g m e n t ś r e d n i o w i e c z n e j b u d o w l i — b r a m a z a m k o w a . D l a c iąg łośc i n i e -
m i e c k i c h d z i e j ó w w t y m o b r a z k u a r t ys ta — b o tak sob i e t r z eba t o c h y b a w y -
t ł u m a c z y ć — k t ó r y b y ł a u t o r e m znaczka , w k o m p o n o w a ł z r ę c zn i e i b a r d z o 
sub te ln i e H i t l e r a . I c h y b a n i e p r z e z p r z y p a d e k d a ł m u k o l o r b runa tny . K o l o r 
h i t l e r o w c ó w , aby n i e b y ł o w ą t p l i w o ś c i , o k o g o chodz i . M ł o d s z y m c z y t e l n i k o m 
noszego p i sma w y j a ś n i a m y , ż e ko l o r b r u n a t n y b y ł o f i c j a l n i e u znany za k o l o r 
par t i i h i t l e r o w s k i e j , a j e j c z ł o n k o w i e nos i l i b runa tne koszu le . 

D z i e n n i k „ F r a n k f u r t e r R u n d s c h a u " , k t ó r y w k o r e s p o n d e n c j i z B o n n p i e r w -
s z y z w r ó c i ł u w a g ę na s e n s a c y j n y znaczek , n a d a ł w i a d o m o ś c i t y t u ł „ G ł o w a 
H i t l e r a na n o w y m znac zku " , d a j ą c w p r a w d z i e p o t y m zdan iu p y t a j n i k , a le 
w t ekśc i e s t w i e r d z i ł : „Zarówitto na pnaczihu wartości 50 fenigów, jak. i na 
berlińskim jego wydaniu można tę gławą rozpoznać gołym okiem. Przy oglą-
daniu przez lupą rozpoznanie głowy Hitlera jest zdaniem kolekcjonerów znacz-
ków pocztowych zupełnie możliwe. Projekt znaczka zatwierdzony został, jak 
zwykle w wypadku nowych znaczków, przez Radą Artystyczną Poczty Fede-
ralnej..." 

D z i e n n i k z a a p e l o w a ł do c z y n n i k ó w p o c z t o w y c h , a b y n i e c z e k a ł y na r e a k c j ę 
z a g r a n i c y odnośn i e k o m p r o m i t u j ą c e g o znaczka i m o ż l i w i e s z y b k o udz i e l i ł y 
w y j a ś n i e n i a . I r z e c z y w i ś c i e . Już n a s t ę p n e g o dn ia M i n i s t e r s t w o P o c z t y F e d e -
r a l n e j w y d a ł o k o m u n i k a t , w fctórym c z y t a m y : 

Nowy znaczek poczty Federalnej, obrazujący bramę zamkową w Ellwangen 
nad Jagsten wywołał podejrzenie, że została na nim, umieszczona w ukryty 
sposób głowa Hitlera. W gałęziach drzewa można rzeczywiście zobaczyć głowę 
mężczyzny, który może być podobny do Hitlera, Charlie Chaplina lub komi-
niarza". 

P o r t r e t m ę ż c z y z n y z g r zyw iką i w ą s i k i e m w c y l i n d r z e r z e c z y w i ś c i e m o ż e b y ć 
p o d o b n y d o C h a p l i n a z f i l m u „Dyrektor", u c h a r a k t e r y z o w a n e g o na H i t l e r a . 
F i l m t e n z a k a z a n y b y ł w I I I R z e s z y . Chap l in o s t r z e g a ł n i m N i e m c ó w i św ia t 
p r z e d F u h r e r e m . Wprarwidzie s ł o w o H i t l e r w f i l m i e n i e b y ł o użsnwane, ca ły 
św ia t j e d n a k — p o z a N i e m c a m i , W ł o c h a m i i Japon ią , t a m iDCwiem dz ie ła 
Chap l ina n i e w y ś w i e t l a n o — w i e d z i a ł doskona le , o k o g o chodzi . A w i ę c H i t l e r 
i Chap l in w ro l i D y k t a t o r a , t o t en s a m obraz . C o zaś do k o m i n i a r z a , t o n a l e ż y 
przy ix>mnieć , że w n i e k t ó r y c h z k r a j ó w oku ipowanych p r z e z N i e m c ó w , r ó w n i e ż 
i w p e w n y c h o k o l i c a c h Po l sk i , s ta rs i ludz i e s t r as zy l i dz iec i k o m i n i a r z e m uc ie -
l e ś n i o n y m w H i t l e r a , c zy l i w n a j g o r s z e g o d iabła . A w i ę c w s z y s t k o s ię zigadza. 
W k a ż d y m w y p a d k u m o ż e chodz i ć o H i t l e r a . Z n a c z e k p o w i n i e n w i ę c b y ć w y -
c o f a n y , a b y n i e d a w a ć o k a z j i do o b u r z e n i a op in i i pub l i c zne j z a r ó w n o w N i e m -
czech, jaik i w świec i e . I l ość z n a c z k ó w z H i t l e r e m za j e g o w ł a d z y w N i e m c z e c h 
i podczas o k u p a c j i w w i e l u k r a j a c h E u r o p y s i ę ga k i l kuse t ipozyc j i , j e s t i ch 
w i ę c dos ta t e c zn i e dużo , j e ż e l i chodz i o przesz łość . A dziś, k i e d y H i t l e r zosta ł 
b e z r e s z t y p o t ę p i o n y j a k o j e d e n z n a j w i ę k s z y c h z b r o d n i a r z y i l u d o b ó j c ó w , k i e -
d y czci s i ę p a m i ę ć j e g o z a m ę c z o n y c h o f i a r , b u d u j e s i ę i m ipomnik i — p o k a z y -
w a n i e H i t l e r a , n a w e t w n a j b a r d z i e j z a twoa l owane j f o r m i e , j es t nicz3rm i n n y m 
j a k p r o w o k a c j ą w o b e c op in i i p u b l i c z n e j i t y ch , k t ó r z y z w i n y H i t l e r a i h i t l e -
r o w c ó w c i e rp ie l i . 

G d y b y F e d e r a l n e M i n i s t e r s t w o P o c z t y m i a ł o w ł a ś c i w y s t osunek do h i t l e -
r y z m u i j e g o zbrodn i , k t ó r e o b c i ą ż y ł y n a r ó d n i em i e ck i , w ó w c z a s d e c y z j a W s p r a -
w i e o m a w i a n e g o znaczka .powinna b y ć inna, a k o m i m i k a t p o w i n i e n b r z m i e ć 
m n i e j w i ę c e j w t en sposób : 

Nowy znaczek Poczty Federalnej obrazujący bramę zamkową w Ellwangen 
nad Jangsten •wywołał podejrzenie, że została na nim um.ieszczona w ukryty 
sposób głowa Hitlera. Ponieważ fakt ten u wielu osób może wywołać słuszne 
oburzenie. Ministerstwo Poczty Federalnej, aczkolwiek nie jest w pełni prze-
konane, czy rzeczywiście chodzi tu o podobiznę Hitlera, postanowiło znaczek 
wycofać z obiegu. Równocześnie Ministerstum Poczty Federalnej postanowiło 
nie korzystać więcej z projektów grafika, który jest autorem tego znaczka, 
a Radzie Artystycznej Poczty Federalnej zwrócić uwagę, by w przyszłości wię-
cej troski niż dotąd poświęcała szczegółom treści opiniowanych przez siebie 
znaczków. 

A b y t a k postąp ić , t r z eba j e d n a k m i e ć n i e c o t ak tu w o b e c uczuć m i l i o n ó w l u -
dzi , k t ó r y m N i e m c y w y r z ą d z i l i k r z y w d y n ie d o n a p r a w i e n i a , c z y l i ipo p ros tu 
t r zeba m i e ć n i e c o ku l tu ry . A t y m w ł a d z e n i e m i e c k i e n i g d y n i e g r z e s z y ł y . 
I d l a t e g o M i n i s t e r s t w o P o c z t y F e d e r a l n e j w s w o i m w y j a ś n i e n i u s p r o w a d z a j ą c 
s p r a w ę d o k i e p s k i e g o d o w c i p u o H i t l e r z e , C h a p l i n i e i k o m i n i a r z u s t w i e r d z i ł o , 
że „kreski ułożyły się zupełnie przypadkowo w ten sposób" i że „znaczek nie 
będzie wycofany". 

Nasze wspólne 
życzenia pokofu 

P A N I E R E D A K T O R Z E ! 
W poc zą tkach k a ż d e g o n o w e g o r oku 

s k ł a d a m y sob ie w z a j e m n i e ż y c z e n i a : 
„ W s z y s t k i e g o na j l ep s z e go , a b y r ok b y ł 
s z c z ę ś l iwy , S 'pokojny, aby p a n o w a ł d o -
b r o b y t " . S k ł a d a m y ż y c z e n i a rodz in i e , 
z n a j o m y m , p r z y j a c i o ł o m . A l e w y d a j e 
m i s ię , że n a j w a ż n i e j s z e są t e ż y c z en i a , 
k t ó r e p r z e s y ł a s i ę d o s w o j e g o K r a j u 
r odz innego . P o l a c y z F r a n c j i , z k t ó r y c h 
w i e l u p r a g n i e j e s zc ze w ż y c iu z o b a -
c zyć s w o j e r o d z i n n e s t rony , ( w s z y s c y 
p a m i ę t a m y co b y ł o p o w o d e m o p u s z c z e -
nia d o m u r o d z i n n e g o ) p a m i ę t a j ą o t y c h 
ż y c z en i ach . 

U t r z y m u j ę k o n t a k t y z w ie i l oma k r a -
j a m i i osob iśc i e o t r z y m a ł e m ż y c z en i a 
p r a w i e ze w s z y s t k i c h z a k ą t k ó w świa ta . 
K a ż d y z R o d a k ó w d o ż y c z eń do ł ą c za 
p y t a n i e : „ J a k t a m t e ra z w y g l ą d a nasza 
s tara O j c z y z n a ? " Z a d a j ą m i t o py tan i e , 
g d y ż w i e d z ą , że częs to o d w i e d z a m P o l -
skę . P r o s zą , by na t e n t e m a t napisać . 

N i e j es t t a j e m n i c ą , ż e w i e l u P o l a k ó w 
za g ran i cą n i e j e s t z w o l e n n i k a m i o b e c -
n e g o us t ro ju w Po l s c e . M n i e s i ę w y d a -
je , że s t a n o w i on j e d n a k w s p ó l n e d o -
b r o w s z y s t k i c h P o l a k ó w , p o d o b n i e j a k 
po l ska ku l tu ra n a r o d o w a , ż e j e s t w k ł a -
d e m w d z i e ł o pos tępu na ś w i e c i e i s ta -
r a m s i ę t o t ł u m a c z y ć i n n y m . Częs to w 
m o i m o toc zen iu p o w t a r z a m , że choć n i e 
m u s i m y s i ę z g a d z a ć ze w s z y s t k i m w 
P o l s c e d z i s i e j s z e j , t o p r z e c i e ż d z i s i e j s za 
P o l s k a n i e j es t p o w o d e m d o w s t y d u . 
Z n i k n ę ł y z a co f an i e i nędza po l ska i 
w i e l e n i e d o b r y c h r z e c zy , k t ó r e p a m i ę -
t a m y z przesz łośc i . 

K i e d y z w i e d z a m y nas z k r a j r od z inny , 
t o naoczn i e s t w i e r d z a m y k o l o s a l n e p o -
s t ępy w j e g o r o z w o j u . S t w i e r d z a m y 
też , ż e s p o ł e c z e ń s t w o po l sk i e b a r d z o 
c z u j n i e r e a g u j e na k a ż d e zaos t r z en i e 
s y t u a c j i m i ę d z y n a r o d o w e j , a z e s z c z e -
g ó l n y m nieEK>kojem ś ledz i , j a k w N i e m -
czech zachodn i ch podnos zą g ł o w ę r e -
w i z j o n i z m i m i l i t a r y z m . K a ż d y P o l a k 
pam i ę t a o f i a r y d r u g i e j w o j n y ś w i a t o -
w e j i n ik t n i e m a z łudzeń d o c z e g o m o -
gą d ' ~ " r o w a d z i ć o d w e t o w e dążen ia . 

Są ludz i e , k t ó r z y sądzą , że P o l a c y n i e 
m o g ą s i ę w y z w o l i ć z obses j i d r u g i e j 
w o j n y ś w i a t o w e j , a j ednoc z e śn i e ludz i e , 
k t ó r z y n i e p o t r a f i ą dos t r z ec , j a k w 
N R F te s a m e si ły , k t ó r e w c z o r a j w y -
w o ł a ł y p o ż o g ę w o j n y , chcą dz i ś n a d a l 
pchać św i a t na s k r a j p r zepaśc i . D l a -
t e go P o l s k a jest m o c n o z a i n t e r e s o w a n a 
w p o k o j o w y m u r e g u l o w a n i u p r o b l e m u 
n i e m i e c k i e g o , c o z a g w a r a n t o w a ł o b y p o -
k ó j . O d r o d z e n i e r e w i z j o n i z m u w N R F 
s t a n o w i p o w a ż n e n i e b e z p i e c z e ń s t w o 
n i e t y l k o d l a P o l s k i . 

A w i ę c j e i l i c h c e m y , a b y nasze n o -
w o r o c z n e ż y c z en i a „ w s z y s t k i e g o n a j -
l e p s z e g o " s p e ł n i ł y s i ę w t e j n a j w a ż n i e j -
s z e j s iprawie — s p r a w i e p o k o j u d l a P o l -
sk i i p ó k o j u na c a ł y m św iec i e , c z e go 
chyba p r a g n i e m y w s z y s c y , d o ł ó ż m y 
s tarań, a b y N o w y R o k 1965 p r z y n i ó s ł 
da l s z e zb l i ż en i e m i ę d z y s p o ł e c z e ń -
s t w e m w K r a j u a P o l o n i ą zag ran i c zną . 

Józef ŚLIMAK 
z Burgund i I 

PS. 
Składam serdeczne życzenia dalszej 

owocnej pracy Towarzystwu Rozwoju 
Ziem Zachodnich oraz ToruMrzystwu 
„Polonia", które jest łącznikiem mię-
dzy krajem rodzinnym i Wychodź-
stwem, zaś „Tygodnikowi" życzę wielu 
nowych stałych Czytelników. 

T r a d g c j a ś w i ą t e c z n a 
Z d a w n g c h lat 

Dziękuję serdecznie za regularną 
przesyłkę „Tygodnika Polskiego". Nu-
mer świąteczny jest bardzo bogaty i 
przypomina Ojczyznę, tak kochaną a 
tak daleką. Czytałam go ze wzrusze-
niem i łzami. PrzyiLiołał wspomnienia 
z czasów dziecinnych i przypomniał 
piękne polskie tradycje. 

Jakże dla nas, dla tych ludzi, którzy 
mieszkają na obczyźnie, drogą jest mo-
wa ojczysta i wszystko co polskie! 

Przesyłam jak najserdeczniejsze po-
zdrowienia 

Helena D E V A U X 
N e u c h a t e l — S z w a j c a r i a 

J E Ś L I NIE ZAPRENUMEROWALIŚCIE J E S Z C Z E „Tygodnika Polskiego" na rok 1 9 6 5 
przypominamy nasze konto pocztowe: 
we FRANCJI: C.C.P. 92.20.76, Paris; w BELGII: C.C.P. 66.69.45 

N a b lamkiec i e ( m a n d a t - c a r t e ) p odać n a l e ż y adres r e d a k c j i : „ T y g o d n i k 
P o l s k i " — „ L a S e m a i n e P o l o n a i s e " , 23, r u e T a i t b o u t P a r i s I X o ra z ce l 
w p ł a t y : p r e n u m e r a t a . 

Potrafiliście zainteresować 
nauicą języka polskiego 

K O C H A N A R E D A K C J O ! 
Ba rdzo się cieszę, że potrafi l iście 

zainteresować nasze pociechy nauką 
języka polskiego. M o j e dzieci z n ie -
cierpliwością oczekują kole jnego n u -
meru „Tygodnika " . 

Serdecznie się uśmiałam, gdy odra -
biali piątą lekcję zamieszczoną w „ M a -
łym T y g o d n i k u " i posprzeczali się o to, 
j ak pisze się s ł owa : s ó w k a i zasuwka. 
Chcieli, żebym im pomogła, a le p o w i e -
działam, że wówczas by łaby to praca 
rodziców a nie dzieci. Prze j rze l i w ięc 
dokładnie ki lka numerów „Tygodn ika " 
i te nieszczęsne sówk i i zasuwki zosta-
ły „załatwiane" . 

Z a sy ł am serdeczne pozdrowienia c a -
łe j redakc j i . 

Z U C H O W I C Z 
Carspach (Haut -Rh in ) 

Chciałbym znaleźć 
„marraine" lub „parrain" 

N a z y w a m s i ę S t é p h a n e A n d r é B A -
R A Ń S K I , u r o d z i ł e m s i ę w P a r y ż u w 
1945 roku, o j c i e c m ó j j e s t P o l a k i e m , 
m a t k a — F r a n c u z k ą . O b e c n i e o d b y w a m 
s łużbę >w w o j s k u f r a n c u s k i m i za W a -
s z y m p o ś r e d n i c t w e m c h c i a ł b y m z n a -
l e ź ć , , m a r r a i n e " l u b „ p a r r a i n " , ż e b y m 
m ó g ł korespondo iwać p o po l sku . B a r -
d z o b ę d ę s i ę c i eszy ł , j eś l i k t o ś d o m n i e 
nap i s z e — za co z g ó r y d z i ę k u j ę r e -
d a k c j i . 

M ó j adres : Stéphane Barańsk i — G I 
du 9° R C P — 12-ème Compagnie d ' I n -
struction — St . -Su lp ice - l a -Po inte 
(Tarn) . 

0 p r z y j e m n o ś c i a c h 
1 n i e p r z y j e m n o ś c i a c h 

S Z A N O W N A R E D A K C J O ! 

Już d a w n o c h c i a ł a m d o W a s nap isać , 
ż e b y p o d z i ę k o w a ć za ks iążkę , k t ó r ą 
o t r z y m a ł a m j a k o n a g r o d ę za udz ia ł w 
konkurs i e . D z i ę k u j ę z c a ł e g o serca . T o 
by ła d l a m n i e w i e l k a p r z y j e m n o ś ć 
i n i e spodz i anka . J e s t em W a s z ą stałą 
c z y t e l n i c zką od p o c z ą t k u is tn ien ia p i s -
m a i z a w s z e j e s t e m z a d o w o l o n a j a k 
p r z y j d z i e „ T y g o d n i k " . B a r d z o l u b i ę g o 
c zy tać , o g l ą d a ć f o t o g r a f i e z P o l s k i i i n -
n y c h stron św ia ta . I n t e r e s u j ą m n i e 
b a r d z o l i s t y P a n a G r z y b k a i R a d y o d 
serca . 

W j e d n y m z os ta tn i ch n u m e r ó w o p i -
s u j e c i e s m a c z n e w ę d l i n y po l sk i e , k t ó r e 
P o l s k a w y w o z i za g r an i c ę , a l e c z y z n a j -
d z i e s i ę j e w K r a j u ? B y ł a m t r z y t y -
g o d n i e w P o l s c e w l e c i e w S t a l o w e j 
W o l i . W ę d l i n y p o k a z y w a ł y s ię j e d e n 
d z i eń w t y g o d n i u (n ie m ó w i ę o w o ł o -
w i n i e ) . C h w a l i c i e t e ż p i w o , ja będąc w 
K r a j u ż a d n e g o s m a k u s i ę w n i m n i e 
d o s z u k a ł a m , m o ż e d l a t e g o , że w c i ą ż 
b y ł o c i ep ł e . C z ł o w i e k , k t ó r y uda s i ę d o 
res taurac j i , n a w e t n i e t ak d r o g o p łac i , 
i z n a j d z i e s ię k a w a ł e k mięsa , a le b a r -
d z o d ł u g o t r z eba c z ekać na ke lne ra n i e -
ra z t a k d ługo , że s ię o d e c h c e jeść . 

P o t r z e c h t y g o d n i a c h w r a c a l i ś m y d o 
F r a n c j i . N a g r a n i c y ce ln ik zaczą ł w s z y -
s tko w y w r a c a ć t ak źe n i e m o ż n a b y ł o 
s ię p ó ź n i e j r o zpoznać . Z n a l a z ł u m n i e 
11 z ł o tych , w i ę c p o p r o w a d z i ł d o k iosku , 
ż eby coś kup ić , w i ę c k u p i ł a m p a p i e -
rosy . 

N i e p i e r w s z y r a z b y ł a m w Po l sce , a l e 
ju ż t r z e c i ; p i e r w s z y raz j e c h a ł a m p o -
c i ą g i e m i w i d z i a ł a m jak ce ln i czka z a -
brała j a k i e j ś d z i e w c z y n i e s ta rą p i e -
r z ynę . Jest m i o b o j ę t n e , c z y z am i e ś c i c i e 
m o j e u w a g i w „ T y g o d n i k u " , c zy n ie . 
Ż y c z ę W a m s z c z ę ś l i w e j p r a c y i z d r o -
w i a . 

J. Ż U B K O 
Petit Quev i l ly ( Se lne -Mme ) 

OD R E D A K C J I . Jak W każdym k r a j u , 
r6wiiież w Polsce są blaski i cieni«, osiąg-
nięcia i trudności. Uważni Czytelnicy prasy 
pol&kiej wiedzą o okresowych brakach w 
dostawach niektórych gatunków wędlin, o 
stałej krytyce opieszałej obsługi w restaura-
cjach, o c iąg łe j walce x b iurokrac ją , która 
wk rada się również po urzędów celnych 
(chociaż w tym konkretnym wypadk u po-
wodem nieporozumienia była racze j niezna-
jomość przepisów celnych) itp. 

Zachęcamy naszych Czytelników do szcze-
rości. Ty lko wtedy możemy sobie i innym 
wiele s p r a w wyjaśnić . Jesteśmy przekona-
ni, że spostrzeżenia krytyczne, nie przysło-
nią nam Jasnego obrazu n owe j Polski. 



Po 20 latach od powrotu do Mac ierzy 

ziemie nad Nysą , Odrą i Ba ł tyk iem 

stanowią jeden z e s p o l o n y t r w a l e 

z t e r y t o r i u m p a ń s t w a p o l s k i e g o , 

rozwinięty organizm g o s p o d a r c z y 

POLSKIE Z I E M I E ZACHODNIE I PÓŁNOCNE (1) 

A R Ó D P O L S K I i wszystkie polskie 
skupiska emigracyjne oraz organi-
zacje i stowarzyszenia polonijne na 
całym świecie przygotowują się do 

wielkich uroczystości i obchodów X X rocz-
nicy powrotu do Macierzy ziem zachodnich 
i północnych nad Nysą, Odrą i Bałtykiem. 

Te jubileuszowe uroczystości wiążą się 
ściśle z XX- lec iem Polski Ludowe j i obcho-
dami Tysiąclecia Państwa Polskiego, które 
ukształtowało się w X wieku między Wisłą 
a Odrą. Historyczne i współczesne prawa 
Polski do obszarów odzyskanych po I I w o j -
nie światowej są niepodważalne. Naród pol-
ski pokonując tysiące trudności wykonał 
wszystkie zadania w dziedzinie zaludnienia 
i zagospodarowania tych ziem, zatarł wszel-
kie ślady pKDtwornych zniszczeń wojennych 
i rabunkowej gospodarki niemieckiej, odbu-
dował i rozbudował miasta, ośrodki przemy-
słowe, obszary rolno-hodowlane. 

Rozpoczynamy druk podstawowych infor-
macji i wiadomości o ziemiach zachodnich 
i północnych, pragnąc powiększyć naszą wie-
dzę o historii i współczesnym obrazie tych 
na zawsze polskich terenów. 

W B R Z E G U , starym mieście na Śląsku (dziś wo j . opolskie), w pałacu piastowskim z X V I wieku, zaclio-
w a ł y sią popiersia kró lów i książąt polskich z rodziny Piastów. P i e rwszy z l ewe j u góry to Z iemo-
mysł, potomek legendarnego Piasta, zmarły przed 963, a obok Mieszko I, ur. ok. 922 ri, zm. 992. Poniżej 
Henryk I I zwany Pobożnym, książę śląski, legnicko-wrocławski , który 9.IV.1241 r. poległ w bitwie z T a -

tarami pod Legnicą, a obok jego brat Bo les ł aw I I Rogatka, książę legnicki, zm. w 1278. 

WYBITNI I Z A S Ł U Ż E N I POLACY 
Z I E M NADODRZAŃSKIGH I NADBAŁTYCKICH 

H e r b miasta na pieczęci magistrackiej z X H I w ieku wyobraża orła piastowskiego be^ tarczy na szczy-
cie wieży. Taki s am orzeł widnie je na jednej ze starych b r am w jazdowych tego polskiego miasta 

MIASTO Z PIASTOWSKIM ORŁEM W HERBIE 
N I E M C Z A — miasto w powiecie dzierżoniow-
skim (woj . wrocławskie ) , położone na Przedgó -
rzu Sudeckim na l e w y m skalistym i wynios łym 
brzegu Ślęzy ( lewy dop ływ Odry) . 

O T E J P O L S K I E J T W I E R D Z Y I P R A S T A -
R Y M G R O D Z I E S Ł O W I A l ś r S K I M p i e r w s z e 
w z m i a n k i z n a j d u j e m y j u ż u w s p ó ł c z e -

snego B o l e s ł a w o w i C h r o b r e m u k ron ika r za n i e m i e c -
k i e g o D y t m a r a . W y n i k a z n i e j , że g ród t en zbudo -
w a l i a lbo za M ies zka I, a lbo j eszcze w c z e ś n i e j j e ń -
cy n i emieccy . Z t e g o k r o n i k a r s k i e g o p r z ekazu d o -
w iad 'U j emy s ię r ówn i e ż , że N i e m c z a już w d r u g i e j 
p o ł ó w i e X w i e k u by ła osadą starośc ińską. Od X I I I 
w i e k u by ła s i edz ibą kasz te lan i i . 

T w i e r d z a w N i e m c z y opar ła się w i e l k i e m u na -
j a z d o w i ks iążąt n i em i eck i ch na P o l s k ę w 1017 r o -
ku. L e żąca na d r o d z e m a r s z ó w zaborc zych r y c e r -
s t w a n i em i e ck i e go p r z e z d ł u g i e lata by ła n i e d o 
zdobyc ia . Op ie ra ła s ię r ó w n i e ż c zęs t ym n a j a z d o m 
C z e c h ó w . 

P r z y podz ia l e Ś ląska na dz i e ln i ce , N i e m c z a 
p r z y p a d ł a księc iu B r z egu , dz i e l ąc l osy po l i t y c zne 
w r a z z całą dynas t i ą ks iążąt l egn i ck i ch . W 1431 r o -
ku zdoby l i m ias to husyc i i doszczę tn i e j e z r u j n o -
wa l i . Dz ie ła zn iszczenia dope łn i ł y w i e l k i e pożary , 
p o k t ó r y ch N i e m c z a nie os iągnę ła j u ż p i e r w o t n e g o 
znaczenia j a k o t w i e r d z a i ośrodek ku l tu r y s ło -
w i a ń s k i e j w t e j części Ś ląska. 

W X I X w i e k u N i e m c z a by ła już t y l k o n i e w i e l e 
znaczącym m ias t e c zk i em z d w o m a t y s i ą cami m i e -

s zkańców , i t ak im pozołstawała aż d o czasów 
os ta tn ie j w o j n y , m i m o p e w n e g o o ż y w i e n i a i r o z -
w o j u w la tach p o p r z e d z a j ą c y c h w o j n ę . 

Zn iszczona i w y l u d n i o n a w 1945 roku N i e m c z ą , 
odrodz i ł a s ię w c iągu t r zynas tu l a t p o w o j e n n y c h 
tak, że w 1958 r. ży ł o tu ju ż b l i sko 3500 m i e s z k a ń -
ców , p r a c u j ą c y c h w s i edmiu zak ładach p r z e m y s ł o -
w y c h . R o z w i n ą ł s ię d r o b n y p r z e m y s ł d r z e w n y , 
w ł ó k i e n n i c z y , p o w i ę k s z o n o k a m i e n i o ł o m y baza l tu. 
Z b u d o w a n o szp i ta l i basen p ł y w a c k i . Z a b e z p i e c z o -
no ru iny d a w n y c h m n r ó w obronnych w r a z z z a -
b y t k o w y m i b r a m a m i . 

W ostatnich latach zbudowano w Niemczy wie le 
nowych domów piieszkalnych, zachowując dawne 

linie architektoniczne 

Polskie ziemie nadodrzańskle i nadbałtyckie, pod-
dawane przez wiek i germanizacj i i uciskowi prus -
kiemu, nigdy nie zatraciły swojego narodowego 
oblicza. Świadczą o tym w y m o w n i e nie tylko licz-
ne zabytki historii, architektury i sztuki tych tere-
nów, ale i dorobek wie lu wybitnych Po l aków spo-
śród rodzimej ludności polskiej — Ślązaków, M a -
zurów, Kaszubów, Warmiaków , Pomorzan, L u b u -
szan, wniesiony na przestrzeni tysiącletniej historii 
narodu i wówczas , gdy ziemie te należały do pań -
stwa polsiklego, 4 wówczas, gdy przemoc zaborcza 
oderwała je od Macierzy. 

Oprócz takich znanych znakomitości jak: M i k o -
ł a j Kopernik, Stanis ław Staszic, Daniel Chodowiec-
ki czy Józef Wybick i — najlepsi synowie tych 
ziem zapisali się trwale w ogólnopolskiej historii 
kultury i nauki. Z iemie te wyda ły wie lu bardzo 
wybitnych działaczy, naukowców, artystów. Z bo -
gatego zawiera jącego wiele tysięcy nazwisk s łow -
nika zasłużonych Po laków, urodzonych, w y c h o w a -
nych i działających na Ziemiach Zachodnich i P ó ł -
nocnych mad Odrą, Nysą ' Ba ł tykiem — publ iko-
wać będziemy co tydzień garść nazwisk wraz z krót -
kimi życiorysami. 

CEYNOWA FLORIAN STANISŁAW (1817—1881) s y n k o -
w a l a z e S ł a w o r z y n a , idca i r z , p o l i t y k i p i s a r z k a s z u b s k i . 
S t u d i o w a ł w e W r o c ł a w i u , g d z i e b y ł c z ł o n k i e m T o w a r z y -
s t w a S ł O i W l a ń s k o - L i t e r a c k i e g o . O z y n n i e p r z e c i w s t a w i a ł s i ę 
g e n m a n l z a c j i . W 1848 t . za p r ó b ę j o z b r o j e n i a w S t a r o -
g a r d z i e h u z a r ó w prusk i ch i s k a z a n y n a ś c i ę c i e t o p o r e m . 
K a r ę z a m i e n i o n o m>u n a d o ż y w o c i e ; z w i ę z i e n i a u w o l n i ł a 
g o r e w o l u c j a 1848 r . C e y n o w a u t r z y m y w a ł s t o s u n k i z P o l -
s k ą A k a d e m i ą N a u k w K r a k o w i e . Z m a r ł w B u k o w c u , 
p o c h o w a n y w P r z y s i e r s k u . 

ŁANGOWSKI JAN (1903—1953), s y n z i e m i z ł o t o w s k i e j , 
d z l e n n i k a i r z , w l a t a c h m i ę d z y w o j e n n y c h p r a c o w n i k c z a -
s o p i s m a , . P o l s k a w N i e m c z e c h " i , . D z i e n n i k a B e r l i ń s k i e -
g o " , n a c i z e l n y r e d a k t o r „ N o w i n C o d z i e n n y c h " w O p o l u 
w i c h n a j f c r u d n i e j s z y m o k r e s i e , k i e d y w ł a d z ę w R z e s z y 
s p r a w o w a l i n a r o d o w i s o c j a l i ś c i . W y b i t n y d z i a ł a c z s p o -
ł e c z n y , w i ę z i e ń o b o z u k o n c e n t r a c y j n e g o B u c h e n w a l d o d 
p i e r w s z y c h d n i w r z e ś n i a 1939 r . P o w y z w o l e n i u b y ł k o -
r e s p o n d e n t e m k a t o w i c k i e g o , , D z i e n n i k a Z a c h o d n i e g o " , 
a p ó ź n i e j k i e r o w n i k i e m o d d z i a ł u t e g o p i s m a w O p o l u . 

KOŁACZEK JAN (1842—1902) u r o d z o n y w G l i w i c a c h , p o 
stuclia.ch w e W T O c ł a w i u p r o f e s o r c h i r u r g i i na U n i w e r s y -
t e c i e W T O c ł a w s k i m . W 1882 r . b y ł j e d n y m z k a n d y d a t ó w 
k a t e d r y c h i r u r g i i w K r a k o w i e . N a p i s a ł s z e r e g p r a c w j ę -
z y k u p o l s k i m , k t ó r e o g ł a s z a ł m . i n . w , ,Ga izec ie L e k a r s k i e j " . 

WITELIUSZ (WITEŁO, VITELLO) ( o k . 1225—1290). Ś l ą z a k 
z u r o d z e n i a , p i e r w s z y z n a n y m a t e m a t y k p o l s k i , a s t r o n o m , 
f i l o z o f i f l z y i k , a u t o r k l a s y c z n e g o d z i e ł a z d z i e d i z i n y o p t y -
k i ; w y d a n e g o j e d n a k d o p i e r o w 1535 w N o r y m b e r d z e p t . 
, , V l t e l i o m i s i p e r s p e c t i v a e l i b r i d e c e m " , a n a s t ę p n i e w B a -
z y l e i . Z r o b i ł o o n o o l b r z y m i e w r a ż e . n i e w ś r ó d u c z o n y c h , 
k t ó r z y n i e s p o d i z i e w a l i s i ę , b y p r a w i e 300 l a t w c z e ś n i e j 
I s t n i a ł a w t e j d z i e d z i n i e t a k d u ż a w i e d z a . O r y g i n a l n y 
r ę k o p i s t e g o d z i e ł a z n a j d u j e s i ę w R z y m i e w b i b l i o t e c e 
i a u r e t a ń s k i e j , a w P a r y ż u i s t n i e j e je f^o X I V - w i e c z n a k o -
p i a n a p e r g a m i n i e . W i t e l i u s z b y ł w r o c ł a w s k i m k a n o n i -
k i e m (1259), a r c h i d i a k o n e m l e g n i c k i m (1267) i o p o l s k i m 
(1268). 

D a l s z y c i ą g w n a s t ę p n y m n u m e r z e 



POLSKIE ZAGŁÓWKI i 
WSROD NAJLEPSZYCH W ŚWIECIE 
W S E Z O N I E Ż E G -

L A R S K I M w p o -
b l i żu S a i n t - T r o -
pez , L e L a v a n d o u , 
Sa int - M a x i m e , 
G o l f Juan, C a n -

nes, Nicei, wśród tysiąca ło-
dzi o rozmaitycli Isształtacli 
i lioloracli, spotylia się jacł i -
ty, żag lówki 1 motorówki 
zbudowane w stoczniach 
Szczecina, Gdańska, Chojnic. 
W y m i e n i o n e s tocznie o t r z y -
m u j ą na t e p ł y w a j ą c e j ednos t -
k i l i c zne z a m ó w i e n i a z ca ł e go 
św ia ta , na z r e a l i z o w a n i e k t ó -
r y c h k l i enc i c z e k a j ą n i e r a z 
po k i lkanaśc ie mies i ęcy . Z a -

Elegandka sylwetka „Vegi" 
wzbudza zachwyt nie tylko 
żeglarzy ale i fachowców. Po-
nadto wysoko oceniają oni 
sprawność, zwrotność oraz je-
go bezkonkurencyjną jakość 

m ó w i e ń jest b o w i e m b a r d z o 
w i e l e , a so l idne w y k o n a n i e 
w y m a g a o d p o w i e d n i e g o cza-
su. Po l sk i e j a ch t y w y r ó ż n i a j ą 
się e l e ganck im i s y w e t k a m i , 
k om fo r t ow3mi w y p o s a ż e n i e m i 
b e z k o n k u r e n c y j n ą jakośc ią . 
S t ąd t e ż z a in t e r e sowan i e za-
g ran i c znych f a c h o w c ó w s ta le 
s i ę zw iększa . 

N a tegorocznym Międzyna -
r odowym Salonie Nautycz -

nym, który od 7 do 17 stycz-
nia odbywa się w Palais de 
la Défense w Paryżu, uwagę 
zwiedzających przyciąga syl -
wetka polskiego „Folkboatu" 
turystycznego. Jacht t en d z i ę -
ki d o s k o n a ł y m w a l o r o m ż e g -
l a r sk im z d o b y ł sobie zas łużo-
ną m a r k ę na r ynkach e u r o -
pe jsk ich . Jedna z po l sk ich 
j ednos tek t e j k lasy sp r z eda -
nych d o A n g l i i z doby ł a d ru -
g i e m i e j s c e w rega tach w 
H a m p l e , a inna z w y c i ę ż y ł a w 
s zwedzk i ch r ega tach ko ł o 
Goe t ebo rgu . 

Fo l kboa t m a c z t e r y m i e j -
sca d o span ia w d w ó c h od -
dz i e lnych , ba rd zo w y g o d n i e 
w y p o s a ż o n y c h kab inach. P o -
siada r ó w n i e ż kuchenkę i 
W C . Dz i ęk i duże j s zybkośc i 
i zwro tnośc i , j ak już w s p o m -
n ie l i śmy , j a ch t t en n a d a j e się 
doskona l e d o udz ia łu w i m -
prezach Siportowych. T e za -
l e t y w po łączen iu ze stosun-
k o w o niską ceną s p r a w i a j ą , 
ż e po l sk i e F o l k b o ą t y są b a r -
d z o poszuk iwane . Jednostka 
ta, podobn i e j ak i inne k r a -
j o w e , pos iada kad łub z p i a -
nek m a h o n i o w y c h na d ę b o -
w e j kons t rukc j i . D ługość 
j achtu w y n o s i 7,64 m, zanu-
r zen i e 1,20 m, a pow i e r z chn i a 
żag la 24 m e t r y k w a d a r a t o w e . 
Jacht t en w y p o s a ż o n y jest w 
si lnik p o m o c n i c z y V o l v o - P e n -
ta M D 1. 

l> i i ewątp l iw ie na jbardz ie j 
znanym na świecie jachtem 
jest jacht typu King 's A m e -
tyst p rodukowany przez 
Gdańską Stocznię Jachtową. 
T a p i ękna j ednos tka O" m a -
h o n i o w y m c a r v e l o w y m k a d -
łubie zyska ła w y s o k ą ocenę 
ś w i a t o w e j op in i i ż e g l a r sk i e j 
z a r ó w n o ze w z g l ę d u na w y -
godę i k o m f o r t , z a p e w n i o n y 
p r z e z doskona łe r o z w i ą z a n i e 
i w y k o n a n i e w n ę t r z a — sześć 
m i e j s c s yp ia lnych w t r zech 
osobnych kab inach, p i ę k n y 
kszta ł t , j a k i w y s o k i e w a l o r y 
żeg larsk ie . Jednostka ta bu -
d o w a n a jest w I I I k las ie 
R.O.R.C. ( R o y a l Ocean Ra t i ng 
Class). Pos i ada d ługość 10 m, 
zanurzen ie 1,68 m i p o -
w i e r z c h n i ę żag la 45,5 m e t r a 
k w a d r a t o w e g o , a ponad t o s i l -
n ik pomocn i c z y m a r k i V o l v o -
- P e n t a C 23 w z g l ę d n i e M D 1. 

Większą jednostką od 
King 's Ametystu jest budo -
wany przez Szczecińską Sto-
cznię Jachtową — jacht Vega. 
Z a p e w n i a on m a k s y m a l n e 
w y g o d y d l a sześciu osób. Jest 
to d z i e ł o szczec ińskich k o n -
s t ruk t o r ów — i n ż y n i e r ó w 

Jacht King's Ametyst produkowany jest przez Gdańską Stocz-
nią Jachtową. Ta pływająca jednostka jest bardzo komfortowo 
wyposażona. Wygodnie pomieści sią w, jej trzech kabinach 
sześć osób. Jest ona zbudowana z pianek mahoniowych 

L.angerra i M i c h a l s k i e g o ; ma 
d ługość 11,67 m, zanurzen i e 
1,86 m i p o w i e r z c h n i ę żag la 
55,40 m e t r a k w a d r a t o w e g o . 
Jacht n a d a j e się z a r ó w n o d o 
p ł y w a n i a p r z y b r z e ż n e g o , u -
czestn iczenia w r ega tach i z a -
w o d a c h , j ak i do o d b y w a n i a 
d ług i ch r e j s ó w t ransocean i c z -
nych. W ł a ś n i e obecn ie j e d e n 
z tak ich j a c h t ó w zakup i onych 
w P o l s c e p r z e z A m e r y k a n i n a 
p. L e v i n e zb l i ża s ię d o w y -
b r z e ż y A m e r y k i P ó ł n o c n e j . 

P i s ząc o p r o d u k c j i po l sk i ch 
j a c h t ó w wa r to wspomnieć o 
jachcie motorowym, kon-
strukcji Inż. Piotra N i e w m l e -
rzyckiego, którego prototyp 
zbudowano w Szczecinie. Jest 
to jacht „Komando r " z d r e w -
na d ę b o w e g o , na tomias t w n ę -
t r ze m a f o r n i e r o w a n e o r z e -
chem. Pos i ada kab inę s y p i a l -
ną, salon, kuchnię , W C i ob -
szerną kab inę n a w i g a c y j n ą 
o raz pok ład s łoneczny z osz-
k l e n i e m z p l ex i g lassu , z k t ó -
r e g o r ó w n i e ż m o ż n a k i e r o w a ć 
j a ch t em dz i ęk i p o d w ó j n y m 
m o ż l i w o ś c i o m s te rowan ia . 
W y p o s a ż o n y jest w e w s z y s t -
k i e p r z y r z ą d y kon i e c zne d o 
ż eg lug i mo r sk i e j . „ K o m a n -
d o r " p ł y w a ł d o S z w e c j i , A n -
g l i i i F r anc j i , w z b u d z a j ą c w 
t y ch k r a j a c h duże za in t e r eso -
w a n i e i s p o t y k a j ą c s ię z p e ł -
n y m uznan iem. 

P o l s k i p r z e m y s ł s zku tn i c zy 
b u d u j e t ak ż e s ze reg m a ł y c h 
j ednos t ek p r z e znac zonych 
p r z e d e w s z y s t k i m d la c e l ó w 
s p o r t o w y c h , w z g l ę d n i e d l a 
m ł o d z i e ż y s t a w i a j ą c e j p i e r w -
sze k r ok i w ż eg l a r s tw i e , j a k 
ł odz i e F i n n y , P i r a t y i Cade ty . 

Jeś l i chodz i o m a ł e ł odz i e 
m o t o r o w e , to po l sk i e s t oc zn i e 
o f e r u j ą d w a typy niewielkich, 
ale udanych łodzi motoro-
wych — Weekend P r lde i 
Weekend Joy. M o t o r ó w k i b u -
d o w a n e są r ó w n i e ż z m a h o -
niu i dz i ęk i s w o j e m u ksz ta ł -
t o w i i e l e g a n c k i e m u w y k o ń -
czen iu z y s k u j ą d u ż e uznanie . 

W ubiegłym roku polskie 
jednostki wystawiane by ły w 
Paryżu, Londynie, Hamburgu , 
Genui, Sztokholmie, Amste r -
damie i na wszystkich tych 
Imprezach zaliczane były do 
naj lepszych w swo j e j klasie. 

O i le j e d n a k po lsk ie s tocz-
n ie w s z e l k i c h t y p ó w cieszą 
się ustaloną i zas łużoną s ła-
w ą , to n ie m o ż e m y , n ies te ty , 
p o w i e d z i e ć t e g o o ich a d m i -
n is t rac j i . ¡Świadczy o t y m 
list, j ak i , , T y godn ik P o l s k i " 
o t r z y m a ł od Société d 'Expan -
sion de Yachting N A V I S E R -
V I C E 2 Nîmes. O t o j e g o treść. 

„ D a n s v o t r e j o u r n a l nous a v o n s 
r emarqu ' é , p a g e 15, un a r t i c l e 

c o n c e r n a n t l a f a h r l c a t i o u lie 

b a t e a u x de p l a i s ance po l ona i s , 
e n p a r t i c u l i e r p a r l e c l i an t i e r cîc 
S z c z e c in . N o u s a v o n s d é j à e s saye 
d ' e n t r e r e n r a p p o r t a v e c des 
c h a n t i e r s d e ce p a y s , ma i s c ec i 
sans a u c u n r ésu l ta t , p o u r r i e z -
- v o u s nous f a i r e c o n n a î t r e l ' a d r e s -
se e x a c t e des chan t i e r s p o l o n a i s 
f a b r i c a n t l es b a t e a u x à v o i l e ou 
à m o t e u r d e p l a i sance . V o u s e n 
r e m e r c i a n t par a v a n c e , nous 
v o u s p r é s en t ons . Mess i eurs , nos 
sa lu ta t i ons d i s t inguées . 

L e Vice-Prés ident J. B r e -
mond" . 

O c z y w i ś c i e l ist t en p r z e k a -
za l i śmy d o „ C e n t r o m o r u " , 
k t ó r y z a j m u j e się sprzedażą 
po l sk i ch s t a tków , i t en n a -
w i ą z a ł bezpoś redn i kon tak t z 
N a v i Se r v i c e . 
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,G0RA" — Władysława Siesickiego „MOTOGAZ" — Kazimierza Urbańskiego 

TOURS 1964 

F R A N C U S K I E J O U R N É E S I N -
• T E R N A T I O N A L E S D U F I L M 

i D E C O U R T - M E T R A G E , c z y l i 
M i ę d z y n a r o d o w e D n i F i l m u 
K r ó t k o m e t r a ż o w e g o , t r a d y c y j -
n i e o d b y w a j ą c e s i ę u s c h y ł k u 

j e s i e n i w T o u r s — p r e f e k t u r y d e p a r t a -
m e n t u I n d r e - s t - L o i r e , b y ł y w t y m r o -
k u s z c z e g ó l n i e u r o c z y s t e . O k a z j i d o 
s t w o r z e n i a p o d n i o s ł e j a t m o s f e r y w o -
k ó ł t e g o f e s t i w a l u f i l m o w e g o d o s t a r -
c z y ł f a k t , że w ł a ś n i e w g r u d n i u r o k u 
1964 w y p a d ł a d z i e s i ą t a r o c z n i c a j e g o 
n a r o d z i n . 

T e d z i e s i ę ć l a t i s tn i en ia f e s t i w a l u w 
T o u r s , o r g a n i z o w a n e g o p r z e z A s s o c i a -
t i on F r a n ç a i s e p o u r l a D i f f u s i o n d u 
C i n é m a , d o b r z e z ap i s a ł o s i ę w d z i e -
j a c h f i l m u k r ó t k o m e t r a ż o w e g o . O r g a -
n i z a t o r z y p o t r a f i l i s t w o r z y ć z n a k o m i t e 
w a r u n k i d o s w o b o d n e j w y m i a n y m y ś l i , 
p o k a z y w a n i a f i l m ó w i k o n f r o n t o w a n i a 
d o r o b k u k i n e m a t o g r a f i i r o z m a i t y c h 
k r a j ó w , b e z w z g l ę d u na i s t n i e j ą c e r ó ż -
n i c e c z y t e n d e n c j e p o l i t y c z n e , u s t r o j o -
w e , ś w i a t o p o g l ą d o w e . Imipreza z j r ska -
ła s o b i e o p i n i ę j e d n e g o z t r z e c h n a j p o -
w a ż n i e j s z y c h w s k a l i ś w i a t o w e j k o n -
k u r s ó w , p o ś w i ę c o n y c h w y ł ą c z n i e p r e -
z e n t a c j i k r ó t k i c h f o r m . 

P o l s k a z d o b y ł a tu p o c z e s n e m i e j s c e . 
P r z e z w i e l e l a t p o l s k i e p r o j e k c j e z b i e -
r a ł y p i e r w s z e n a g r o d y za f i l m y Ł o m -
n i c k i e g o , K a r a b a s z a , L e n i c y , M a j e w -
s k i e g o , a u k o r o n o w a n i e m p o l s k i c h 
t r i u m f ó w s t a ł o s i ę zd t i byc i e p r z e d d w o -
m a l a t y G r a n d P r i x p r z e z f i l m P o l a ń -
e k i e g o „ S s a k i " . N a z o r g a n i z o w a n y m w 
t y m r o k u z o k a z j i d z i e s i ę c i o l e c i a s p e -
c j a l n y m p r z e g l ą d z i e f i l m ó w n a g r o d z o -
n y c h G r a n d P r i x n i e z a b r a k ł o w i ę c 
r ó w n i e ż p o l s k i e g o n a z w i s k a . 

„ W I E L K I C A S S I U S " L A U R E A T E M GRAND PRIX 
DWIE NAGRODY DLA WALERIANA DDROWCZYKA 

O s t a t e c z n i e d o k o n k u r s u z a k w a l i f i -
k o w a n o 45 p o z y c j i , a 33 p o k a z a n o p o -
za k o n k u r s e m w s e k c j i i n f o r m a c y j n e j . 
D o k r a j ó w , k t ó r e m i a ł y n a j w i ę c e j f i l -
m ó w w k o n k u r s i e , n a l e ż a ł y m. in . U S A 
(5), C z e c h o s ł o w a c j a (4) i F r a n c j a (11); 
po za k o n k u r s e m — W i e l k a B r y t a n i a (5), 
F r a n c j a (3), N R F (3) i U S A (3). P o l s k a 
n a l e ż a ł a d o s p o r e j g r u p y k r a j ó w , k t ó r e 
p o k a z a ł y p o d w a f i l m y w k o n k u r s i e i 
t a k ą s a m ą i l ość w s e k c j i i n f o r m a c y j -
n e j . 

T r z e b a p o d k r e ś l i ć , że c h o c i a ż j u r y 
o k a z a ł o s i ę d l a :po lsk ich f i l m ó w m a ł o 
ł a s k a w e , t o j e d n a k z o s t a ł y o n e z n a k o -
m i c i e p r z y j ę t e p r z e z f e s t i w a l o w ą p u -
b l i c zność . I „ M o t o g a z " K a z i m i e r z a U r -
b a ń s k i e g o — r z e c z o p r o b l e m i e z a n i e -
c z y s z c z a n i a a t m o s f e r y p r z e z g a z y s p a -
l i n o w e s a m o c h o d ó w , s f i l m o w a n a w 
w y r a f i n o w a n e j i p i ę k n e j f o r m i e p l a s -
t y c z n e j , i „ G ó r a " W ł a d y s ł a w a S i e s i c -
k i e g o — d o k u m e n t , o p o w i a d a j ą c y o 

d o j r z a ł o ś c i p r z e z u c z n i ó w j e d n e j z e 
s zkó ł w a r s z a w s k i c h — d o t y c h c z a s o w e 
tabu t e m a t y c z n e d l a f i l m ó w d o k u m e n -
t a l n y c h — b y ł d l a p u b l i c z n o ś c i f r a n -
c u s k i e j c a ł k o w i c i e n i e z r o z u m i a ł y . N i e -
s t e t y , n i e p i e r w s z y t o r a z p o l s k i e f i l m y 
t r a f i a j ą na f e s t i w a l e w t e j p o s t a c i i j u ż 
z g ó r y t r a cą w s z y s t k i e e w e n t u a l n e 
s zanse d o n a g r o d y , l u b p o z y t y w n e g o 
o d b i o r u p r z e z pub l i c zność . 

W T Y M R O K U W T O U R S , 
m i m o w i e l k i e g o z a i n t e r e -
s o w a n i a p o l s k ą p r o d u k c j ą 
f i l m o w ą , P o l s k a n i e o t r z y -
m a ł a ż a d n e j n a g r o d y . J u -
r y , k t ó r e m u p r z e w o d n i c z y ł 

f r a n c u s k i i n t e l e k t u a l i s t a , G e o r g e s N e -
v e u x , a w k t ó r y m k r a j e s o c j a l i s t y c z -
n e r e p r e z e n t o w a l i : M i k l o s H u b a y ( W ę -
g r y ) i W ł a d i m i r O s m i n i n ( Z S R R ) , t e g o -
r o c z n ą g ł ó w n ą n a g r o d ę f e s t i w a l u : 

C— » R U D N I O W Y F E S T I W A L W 
' T O U R S s t a ł p o d z n a k i e m j u -

b i l eus zu i .pobił k i l k a w ł a s -
W^ n y c h r e k o r d ó w . P r z e d e 
" w s z y s t k i m zos ta ł o n o b s a d z o -

n y n a j l i c z n i e j z d o t y c h c z a s o -
w y c h , j e ś l i c h o d z i o i l ość k r a j ó w 
u c z e s t n i c z ą c y c h o r a z f i l m ó w z g ł o s z o -
n y c h d o f e s t i w a l o w e j k o m i s j i s e l e k c y j -
n e j . 28 p a ń s t w r e p r e z e n t u j ą c y c h c z t e r y 
k o n t y n e n t y n a d e s ł a ł o d o T o u r s a ż 600 
f i l m ó w , c z y l i - t y l e , ż e o b e j r z e ć i ch w 
c i ą g u p i ę c i u d n i t r w a n i a f e s t i w a l u n i e -
p o d o b n a i n i e p o d o b n a t a k ż e d o k o n a ć 
w ś r ó d n i c h s e n s o w n e j s e l e k c j i t ak , a b y 
r z e c z y n a j c e n n i e j s z e n i e z o s t a ł y w y e l i -
m i n o w a n e , a j e d n o c z e ś n i e k r a j e n i e r a z 
b ę d ą c e w y s t a w c a m i s w y c h p i e r w s z y c h 
f i l m ó w n i e z o s t a ł y p o k r z y w d z o n e . 

R e k o r d z i s t a m i f e s t i w a l o w y m i o k a z a -
l i s i ę na p r z y k ł a d A m e r y k a n i e , z g ł a s z a -
j ą c d o k o m i s j i s e l e k c y j n e j 57 p o z y c j i . 
N a d r u g i m m i e j s c u u p l a s o w a l i s ię A n -
g l i c y z 26 f i l m a m i . N i e m i e c k a R e p u b l i -
ka F e d e r a l n a m n i e j w i ę c e j z p o d o b n ą 
i l o śc i ą f i l m ó w z a j m o w a ł a t r z e c i e m i e j -
sce, a c z w a r t e p r z y p a d ł o g o s p o d a r z o m , 
c z y l i k i n e m a t o g r a f i i f r a n c u s k i e j . T e 
i l ośc i mó łw ią s a m e za s i e b i e i K o m i s j a 
s e l e k c y j n a m i a ł a n i e ł a t w e z adan i e . 
W i e l e j e j d e c y z j i t r z e b a u z n a ć za w ą t -
p l i w e ( choć u s p r a w i e d l i w i o n e n a t ł o -
k i e m ) , c z e m u z d e c y d o w a n y w y r a z d a -
w a ł a p r z e z p i ę ć d n i z g r o m a d z o n a w 
sa l i f e s t i w a l o w e g o k i n a „ O l i m p i a " p u -
b l i c zność , w y g w i z d u j ą c i „ w y t u p u j ą c " 
z a r ó w n o n i e k t ó r e f i l m y , j a k i p o s z c z e -
g ó l n e p u n k t y w e r d y k t u j u r y , a także . . . 
j u r o r ó w . 

„MATURA" — Bogusława Rybczyńskiego 

p r a c y n a u c z y c i e l k i , u c z ą c e j g ó r a l s k i e 
d z i e c i w s z k o l e z n a j d u j ą c e j s i ę g d z i e ś 
h e n d a l e k o w g ó r a c h — o ibe j r zane z o -
s t a ł y w s k u p i e n i u i n a g r o d z o n e m o c n y -
m i , r z ę s i s t y m i o k l a s k a m i , c z e g o n i e 
d a ł o b y s i ę p o w i e d z i e ć o ż a d n y m i n n y m 
f i l m i e , n a w e t o t y c h , k t ó r e w k o ń c u 
p o d z i e l i ł y s i ę p o m i ę d z y s o b ą n a g r o d a m i . 

Z d u m i e w a j ą c a b y ł a ta c isza na s a l i 
p o d c z a s p o l s k i c h p r o j e k c j i , t o s k u p i e -
n i e i p o t e m t e o k l a s k i p u b l i c z n o ś c i , w 
k o ń c u b a r d z o w y m a g a j ą c e j , z n a j ą c e j 
s i ę na f i l m i e , l u b i ą c e j k i n o i s t a w i a -
j ą c e j t w ó r c o m w y s o k i e w y m a g a n i a , 
k t ó r e n a p r a w d ę t r u d n o j es t b y l e c z y m 
z a d o w o l i ć . W p o d o b n y s.posób p r z y j ę -
ta z o s t a ł a „ R o z m o w a " M a r i i K \ v i a t k o w -
s k i e j , f i l m o t w ó r c z o ś c i w y b i t n e g o p o l -
s k i e g o p l a s t y k a - n o w a t o r a , H a s i o r a . 
C z w a r t y ipolski f i l m — „ M a t u r a " B o -
g u s ł a w a R y b c z y ń s k i e g o — d o s t a ł s i ę 
na f e s t i w a l c a ł k o w i c i e n i e o p r a c o w a n y , 
b e z t ł u m a c z o n y c h n a p i s ó w l u b d u b b i n -
gu . I w t en s p o s ó b t en i n t e r e s u j ą c y 
f i l m , m o ż e n i e n a j b a r d z i e j o d k r y w c z y , 
a l e p o k a z u j ą c y z d a w a n i e e g z a m i n u 

G r a n d P r i x d e T o u r s 1964 — p r z y z n a -
n o f r a n c u s k i e m u f i l m o w i d o k u m e n t a l -
n e m u p t . , , W i e l k i C a s s i u s " w r e ż y s e r i i 
W i l i a m a K l e i n a . Jes t to , j e ż e l i c h o d z i 
o m e t r a ż ( p r a w i e g o d z i n n a p r o j e k c j a ) , 
n a j d ł u ż s z y z f i l m ó w d o t y c h c z a s n a g r o -
d z o n y c h w T o u r s „ W i e l k ą N a g r o d ą " . 
K l e i n z n i e z w y k ł ą p a s j ą d e m a s k a t o r -
ską u k a z u j e k u l i s y s ł y n n e g o m e c z u 
b o k s e r s k i e g o o m i s t r z o s t w o ś w i a t a 
p o m i ę d z y L i n s t o n e m i C a s s i u s e m 
C l a y e m , k t ó r y c h w a l k ą p r z e d p a r o m a 
m i e s i ą c a m i p a s j o n o w a l i s i ę w s z y s c y 
p r z y s i ę g l i w r o g o w i e i z w o l e n n i c y b o k -
su. F i l m p o k a z u j e , j a k m a ł o j e s t w t e -
g o r o d z a j u i m p r e z a c h p r a w d z i w e g o 
spo r tu , c z y s t e j w a l k i , w k t ó r e j z w y -
c i ęża s i l n i e j s z y , d o s k o n a l s z y t e c h n i c z -
n i e i w y t r z y m a l s z y z a w o d n i k , a j a k 
w i e l e j e s t w t y m z w y k ł e g o , o r d y n a r -
n e g o bu issnesu , ś c i e r an i a s i ę w i e l k i e g o 
k a p i t a ł u , f i n a n s u j ą c e g o z a w o d y i c z e r -
p i ą c e g o z n i ch o g r o m n e z y s k i . 

T r z y n a g r o d y s p e c j a l n e j u r y p o d z i e -
l i ł o p o m i ę d z y : [ Po laka — W a l e r i a n a 
B o r o w c z y k a « s ta r tu jącego w b a r w a c h 

f r a n c u s k i c h f i l m e m pt . „ I g r a s z k i A n i o -
ł ó w " , A m e r y k a n i n a — Johna H u b l e y a , 
a u t o r a f i l m u pt . „ K a p e l u s z " o r a z J u -
g o s ł o w i a n i n a — K r s t o S k a n a t a , k t ó r y 
z r e a l i z o w a ł d o k u m e n t a l n y o b r a z p t . 
„ T a m , g d z i e k o ń c z y s i ę p r a w o " . F i l m 
B o r o w c z y k a , za k t ó r y 'Uzyskał on t a k -
ż e n a g r o d ę M i ę d z y n a r o d o w e j K r y t y -
k i F i l m o w e j , j e s t o b r a z e m a n i m o w a -
n y m . W p i ę k n e j , w i r t u o z e r s k i e j f o r m i e 
p l a s t y c z n o - f i l m o w e j , choć z n ó w m a ł o 
d l a w i d z a z r o z u m i a ł e j , B o r o w c z y k z a -
w a r ł p r o t e s t p r z e c i w k o b r u t a l n o ś c i w e 
w s p ó ł c z e s n y m ś w i e c i e . 

O d w r o t n i e n i ż B o r o w c z y k p o s t ę p u j e 
A m e r y k a n i n , .John H u b l e y , k t ó r y s w o -
j e f i l m y a n i m o w a n e r e a l i z u j e z a w s z e 
z m y ś l ą o w i d z u , a j e d n o c z e ś n i e n a d a -
j e i m p i ę k n y k s z t a ł t p l a s t y c z n y . „ K a -
p e l u s z " — t o p e r y p e t i e d w ó c h ż o ł n i e -
r z y z d^vóch r ó ż n y c h s t r a ż y g r a n i c z -
n y c h , s t r z e g ą c y c h s w o i c h t e r y t o r i ó w 
t a k s o l i d n i e i z g o d n i e z r e g u l a m i n a m i , 
ż e o m a l n i e d o p r o w a d z a j ą d o r o z p ę t a -
n ia w o j n y a t o m o w e j z . p owodu s p o r u 
0 k a p e l u s z j e d n e g o z n ich. 

F i l m j u g o s ł o w i a ń s k i u k a z u j e nato^ 
m i a s t n i e w y m y ś l o n e , a l e I s t n i e j ą c e 
k o n f l i k t y . T y m r a z e m j es t t o p r o b l e m 
s y t u a c j i k o b i e t y w t y c h c z ę ś c i a ch J u -
g o s ł a w i i , g d z i e w c i ą ż j e s z c z e s i l n e są 
w p ł y w y r e l i g i i i o b y c z a j ó w m a h o m e -
t ańsk i ch . F i l m w s t r z ą s a j ą c y , c h o c i a ż 
b a r d z o ź l e z r e a l i z o w a n y i w y r ó ż n i e n i e , 
k t ó r e m u p r z y z n a n o , s t a n o w i r a c z e j 
z a c h ę t ę d l a r e ż y s e r a n i ż n a g r o d ę z a 
w a l o r y a r t y s t y c z n o - s p o ł e c z n e d z i e ł a . 

N a g r o d a za d e b i u t p r z y p a d ł a C z e -
c h o s ł o w a c j i za f i l m k u k i e ł k o w y p t . 
„ O s t a t n i t r i c k .pana S c h w a r z w a l d a 
1 p a n a E d g a r a " w r e ż y s e r i i J a n a 
S v a n k m a j e r a , k t ó r y z r e a l i z o w a ł z a -
b a w n ą , m i e j s c a m i m o ż e t r o s z e c z k ę j e d -
nak w u l g a r n ą g r o t e s k ę f i l o z o f i c z n ą 
o p r e s t i d i g i t a t o r a c h . 

N a g r o d ą za n a j l e p s z y f i l m d l a d z i e -
ci p o d z i e l i ł y s ię f i l m y : „ N a i c a " ( R u -
m u n i a ) i „ M n i e j w i ę c e j " ( C h i n y ) , a n a -
g r o d a M i ę d z y n a r o d o w e g o B i u r a F i l m u 
K r ó t k o m e t r a ż o w e g o zos ta ła p r z y z n a n a 
N R F za e t i u d ę f a b u l a r n ą pt . „ L u d -
w i k " . 

W s u m i e t e g o r o c z n y f e s t i w a l w 
T o u r s , . p om imo s t a r a ń o r g a n i z a t o r ó w , 
n i e w y p a d ł j e d n a k n a j l e p i e j . M o ż n a t o 
na u s p r a w i e d l i w i e n i e p o w i e d z i e ć i o i n -
n y c h f e s t i w a l a c h . 

C z y ż b y w i ę c c h o d z i ł o o k r y z y s w 
d z i e d z i n i e k r ó t k i c h f o r m f i l m o w y c h ? 
Z a w c z e ś n i e na t ak z d e c y d o w a n ą d i a -
g n o z ę . J a k d o t y c h c z a s , j e s t r z e c z ą 
p e w n ą , ż e na p r z y k ł a d p o l s k a „ s ż k o ł a 
d o k u m e n t a l n a " t a , k t ó r a p r z e z k i l k a 
l a t z r z ę d u p r z y n o s i ł a K r a j o w i l a u r y 
r ó w n i e ż w T o u r s , w y w a r ł a o g r o m n y 
w p ł y w na t w ó r c ó w w i e l u k r a j ó w n a 
W s c h o d z i e i Z a c h o d z i e . Dz i ś , g d y oni 
p o d e j m u j ą t e m a t y , k t ó r e „ w y n a l e ź l i " 
P o l a c y , i s t o s u j ą f o r m y z a c z e r p n i ę t e 
z i ch d z i e ł , z d o b y w a j ą c n a w e t n a g r o -
d y — o c z y w s z y s t k i c h w d a l s z y m c i ą -
gu z w r ó c o n e są na P o l s k ę . P o ipoli-kich 
f i l m a c h i p o p o l s k i c h t w ó r c a c h p u -
b l i c zność , j u r o r z y i d y r e k c j e f e s t i w a l i 
s p o d z i e w a j ą s i ę . n a j w i ę c e j . Ocze ' ku ją 
od P o l a k ó w r z e c z y n o w y c h , ś w i e ż y c h , 
d o s k o n a ł y c h . A o to , j a k w i a d o m o , 
z a w s z e j e s t t r u d n o . . 



Górnicy ratują zabytki Sandomierza 
w Sandomierzu istnieje 

ogrromny, irodziemny labirynt 
lochów i korytarzy pochodzą-
cych z okresu na jazdu T a t a -
r ó w ( X I I wiek) . W ki lku 
miejscach miasta zapadały się 
chodniki, co groziło niebez-
pieczeństwem zarówno prze-
chodniom, jak i zabytkowym 
budynkom I podziemiom. N a 
pomoc pospieszyli górnicy z 
Przedsiębiorstwa Robót G ó r -
niczych w Bytomiu. 

Zabezpieczają oni pewne 
odcinki lochów, które w 
przyszłości zostaną udostęp-
nione turystom. Równocześnie 
prowadzi się prace związane z 
renowac ją zabytków starej r o -
mańskiej , gotyckiej, renesan-
sowe j 1 ba rokowe j architek-
tury. 

Widoczne na zdjęciu zabyt-
kowe kamieniczki będą odre-
mantowa.ne. P lan zabezpiecze-
nia tego jednego z na jstar -
szych g rodów Kielecczyzny 
opracował zespól naukowców 
pod kierunkiem prof. dr inż. 
Zalewskiego. 

• Ł O D Ź — N i e uszedł s p r a w i e d l i w o ś c i b y ł y 
k a p o obozu k o n c e n t r a c y j n e g o w O ś w i ę c i -
m i u — A l e k s a n d e r S t ank i ew i c z . W y r o k i e m 
Sądu W o j e w ó d z k i e g o został skazany na 13 
la t w i ę z i e n i a i u t ra tę p r a w pub l i c znych na 
p i ęć la t . __ 

I W R O C Ł A W — T a k s ó w k a r z o w i n r ~ 5 1 zda -
r z y ł s ię n i e codz i enny w y p a d e k . P r z y ul. 
P a w ł o w a ws i ad ł a pasaże rka , k tó ra kaza ła 
s ię o d w i e ź ć d o szp i ta la p r z y ul. H i r s z w e l -
da. G d y za j e cha ł na m ie j s c e , okaza ło się, 
że w t a k s ó w c e są d w i e k o b i e t y , g d y ż w 
d r o d z e ¡pasażerka urodziiła có reczkę . 

I Z I E L O N A G Ó R A — W w o d a c h ś r o d k o w e g o 
N a d o d r z a , w Jez i o r ze R u d z i e ń s k i m ko ł o 
Bab imos tu z ł o w i o n o e g z o t y c znego p r z y b y -

sza z Ch in — kraba we łn i a s t o r ęk i e go . P o - , 
j a w i e n i e się t e go sko rup iaka w wodach , 
lube lsk ich w y w o ł a ł o w ś r ó d r y b a k ó w n ie i 
t y l k o zdz iw i en i e , a l e i n i epokó j . K r a b w e ł - i 
n ias to ręk i p o w o d u j e b o w i e m d o t k l i w e i 
s t raty , w y j a d a z s iec i z ł o w i o n e r y b y , n isz-
czy sprzę t r yback i , kop i e g ł ębok i e no ry 
w br zegach o ra z t amach w o d n y c h . 

C H E Ł M E K ( K r a k o w s k i e ) — W zak ładach : 
skó r zanych już w i osna . N a sezon w i o s e n - ' 
no - l e tn i p r z y g o t o w u j e się 62 n o w e w z o - ' 
r y . O c z y w i ś c i e n a j w i ę c e j nowośc i p r z y g o -
t o w a l i p r o j e k t a n c i d l a pań. D o d a j m y , że , 
zak łady skó r zane „ C h e ł m e k " p r o d u k u j ą 
roczn ie 9 m i l i o n ó w pa r o b u w i a d a m s k i e - , 
go, m ę s k i e g o i d z i e c i ę cego . 

K O S Z A L I N — P o l s c y m u z y c y zb i e r a j ą f u n - | 
dusze na b u d o w ę n o w o c z e s n e j s zko ł y m u - , 
z y c zne j , w k t ó r e j z n a j d z i e s ię r ó w n i e ż ( 
w i e l k a sala k o n c e r t o w a d l a O rk i e s t r y i 
S3rmfoniczne j w Kosza l in i e . J e d n y m 
p i e r w s z y c h o f i a r o d a w c ó w j es t z n a k o m i t y ' 
p ian is ta W i t o l d Ma ł cużyńsk i , k t ó r y baw iąc ' 
w W a r s z a w i e w d r o d z e d o -Szwajcar i i , p o 
konce r tach w Z w i ą z k u R a d z i e c k i m , o f i a - , 
r o w a ł 20 t y s i ę c y z ło tych . 

Uroczysta 
przysięga 

N a Rynku G ł ó w n y m w K r a -
kowie, gdzie składał przysięgę 
Naczelnik Tadeusz Kościusz-
ko, w przedświąteczną nie-
dzielę odbyło się złożenie 
przysięgi wo j skowe j . Wierność 
Ojczyźnie przysięgali żołnie-
rze młodego rocznika V I dy -
wiz j i powietrzno-desantowej . 

PROSTO 
Z POLSKI W 

,Błałe kruki" na aukcj i uj Krakouiie 

D ruga młodość ' papierni ui Dusznikach 

• Dokąd p r owadzą 
korytarze 
Jaskini Miętusiej? 

Gro to ł a z i z w a r s z a w s k i e g o 
S p e l e o k l u b u P o l s k i e g o T o w a -
r z y s t w a T u r y s t y c z n o - K r a j o -
z n a w c z e g o pod j ę l i k o l e j n y 
a tak na t a j e m n i c z e ;podziemia 
j e d n e j z na jc i eka iwszych g ro t 
w T a t r a c h — Jaskin i M i ę t u -
s ie j . W w y p r a w i e b i e r ze 
udzia ł o k o ł o 20 osób. 

W e w n ą t r z g r o t y u r ządzono 
bazę s z tu rmową . Z n a j d u j e się 
ona w od leg łośc i oko ło 2,5 k m 
od o t w o r u w e j ś c i o w e g o ( w 
zboczu Wantu l i ) . Z t e g o b i -
w a k u spe l e o l odzy p e n e t r o w a ć 
będą n ie Zbadane j eszcze 
chodnik i t e j jask in i kończące 
s ię p r z epaśc i s t ymi s tudniami . 

P r z y p u s z c z a się, że o d k r y t e 
par t i e Jask in i M i ę t u s i e j za -
p r o w a d z ą a lbo do Jaskin i 
C z a r n e j l ub teź D o l i n y K o -
śc ie l isk ie j . B o w i e m ub i eg ł e go 
lata w Do l in i e Koś c i e l i s k i e j 
w a r s z a w s k i spe l e o l o g m g r J. 
G rodz i ck i odna laz ł n i e znany 
o t w ó r j a sk in i — z a w a l o n y ru-
m o w i s k i e m ska lnym. Z p lanu 
w y n i k a , że m o ż e on s t anow i ć 
w y l o t Jaskin i M i ę tus i e j . 

K r a k o w s k i e a u k c j e b ib l i o -
f i l sk i e m a j ą już s w o j ą usta lo-
ną t r a d y c j ę i ś c iąga ją n ie t y l -
k o polskich, a le i z ag ran i c z -
nych zb i e rac zy „ b i a ł y c h k r u -
k ó w " . Osta tn ia aukc j a pob i ła 

• Most Chrob rego 
w Poznaniu 

w P o z n a n i u na W a r c i e o d -
dano do u ż y t k u n o w y most , 
k t ó r y stanął na m i e j s c u zn i -
s z c zonego p r z e z h i t l e r o w c ó w 
w 1945 rOku. Jest t o obecn i e 
mos t im. B o l e s ł a w a C h r o b r e -
go. S t a n o w i on z a r a z e m z a -
kończen i e b u d o w y p i e r w s z e g o 
e tapu t z w . t rasy c h w a l i s z e w -
sk i e j , ł ączące j ze Ś r ó d m i e -
śc iem dz i e ln i ce po łożone na 
p r a w y m b r z e g u W a r t y , m. in. 
Os i ed l e W a r s z a w s k i e . 

• „S rebrne pate ln ie" 
Popularny magazyn tury-

styczny „Światowid" zorgani-
zował wśród restauracji i ja-
dłodajni w kraju konkurs o 
tytuł „srebrnej patelni". Ce-
lem konkursu było wyłonie-
nie najlepszej restauracji 
specjalizującej sią na codzień 
w przyrz^zaniu typowo pol-
skich bądź regionalnych, po-
pularnych i tanich potraw. 
Sąd konkursowy przyznał 
cztery równorzędne nagrody 
restauracjom: „Bałtyckiej" w 
Trzebiatowie (woj. szczeciń-
skie), „Myśliwskiej" w Lima-
nowej (woj. krakowskie), 
„Słowiańskiej" w Dusznikach 
Zdroju oraz restauracji nr 1 
w Kostrzyniu koło Zielonej 
Góry. Ta ostatnia, nie mająca 
dotychczas nazwy, będzie się 
odtąd nazywała „Pod srebrną 
patelnią". 

Wśród potraw przygotowy-
wanych przez restauracje-
-laureatki figurują m.in. zrazy 
z kaszą gryczaną, żurek, 
szczupak po polsku, królik 
smażony i łosoś z rusztu. 

w s z e l k i e r e k o r d y . K a t a l o g 
w y s t a w i o n y c h dz ie ł l i c z y ł 
1228 p o z y c j i a ich o gó lna 
wa r t o ś ć ( w cenach w y w o ł a w -
czych ) w y n o s i ł a 600 tys i ęcy 
z ło tych . 

P r a w i e k a ż d e dz i e ł o u m i e -
szczone w t y m k a t a l o g u by ł o 
s w e g o r o d z a j u r e w e l a c j ą . N a 
p r z y k ł a d inkunabu łów , czy l i 
s t a r o d r u k ó w w y d a n y c h do 
1500 roku , z g r o m a d z o n o aż 36 
p o z y c j i (z lat 1486—^1500). 
P r z e w a ż a ł y d ruk i w ł o s k i e 
( W e n e c j a , P a d w a ) , s z w a j c a r -
skie, n i emieck i e . 

W a r t o dodać , ż e p o d w z g l ę -
d e m i lości s t a r o d r u k ó w K r a -
k ó w z a j m u j e drug ie m i e j s c e 
w Europ i e p o P a r y ż u . 

X V I w i e k r e p r e z e n t o w a ł o 
140 dzieł . W ś r ó d n a j c i e k a w -
szych, a j ednocześn ie n a j -
r zadszych , zna laz ła s ię B ib l i a 
Brzeska , w y d a n a w 1563 r., 
d z i e ł o znane na j c z ę ś c i e j t y l k o 
z o p o w i a d a ń . B ib l i ę w y d a ł na 
uży t ek po l sk i ch k a l w i n ó w 
M i k o ł a j R a d z i w i ł ł , z w a n y 
C z a r n y m . 

Z n a j d o w a ł y się t u t e ź m.in. 
drulki L u t r a z 1524—25 r. o ra z 
ba zy l e j sk i e , d rug ie w y d a n i e 
(1566) dz ie ła K o p e r n i k a „ D e 
revo lut ion ibus . . . " 

130 cennych p o z y c j i z akup i -
ł y B ib l i o t ek i N a r o d o w a i Ja-
g ie l l ońska , k tó re ko r z y s t a ł y z 
p r z y s ł u g u j ą c e g o i m p r a w a 
p i e rwokupu . 

Ś ląsk t o nie t y l k o z i em ia 
w i e l k i c h bogaOtw na tura l -
nych, p i ęknych k r a j o b r a z ó w , 
a le i w s p a n i a ł y c h z a b y t k ó w 
przeszłości . D o n ich na l e ż y 
za łożona w 1562 r oku pap i e r -
nia w Duszn ikach . 

T e n p i ę c i o k o n d y g n a c y j n y 
b u d y n e k w k r ó t c e zosta-
nie ca łkow i c i e zabezp i e c zony 
p r z e z k o n s e r w a t o r ó w . P o n a d -
to będz i e tu u ruchomiona 

p rodukc j a ipapieru c ze rpane -
go, tą samą m e t o d ą j ak p r z e d 
w i e k a m i . P a p i e r z Duszn ik 
pos łuży o f i c y n o m w y d a w n i -
c zym, z a j m u j ą c y m s i ę r e e d y -
c ją s t a r o d r u k ó w i w y d a w -
n i c t w a r t ys t yc znych . 

W z a b y t k o w y m b u d y n k u 
pap i e rn i m a pows tać p i e r w -
sze w Po l s ce M u z e u m P a p i e r -
n icze i Sz tuk i D ruka r sk i e j . 

Mazurskie za jące lue francuskich lasach 
w lasach i na polach m a -

zurskich t r w a sezon po lowań 
na zające. Jak twierdzą m y -
śliwi, w tym roku jest znacz-
nie większy urodza j na sza-
raki niż w latach ubiegrłych. 
W pierwszym miesiącu polo -
w a ń odstrzelono 4 tysiące 
sztuk, 2 których do k r a j ó w 
zachodnioeuropejskich wys ł a -
no 2,5 tysiąca sztuk. Z koń -

• Na jszybsza 
ks ięgowa Łodzi 

Z a d a n i e b r zm ia ł o : z aks i ę go -
w a ć jak n a j s z y b c i e j 240 p o z y -
c j i . D o konkursu s tanę ło 
os i em n a j l e p s z y c h ks i ę go -
w y c h o d d z i a ł ó w P o w s z e c h n e j 
K a s y Oszczędnośc i z Ł o d z i i 
w o j e w ó d z t w a . 

N a j s z y b c i e j , bo w c iągu 61 
m inu t i 31 sekund o raz be z -
b ł ędn ie zadan i e k o n k u r s o w e 
w y k o n a ł a 22- letnia Z d z i s ł a w a 
Samiec . P r a c a w P K O jest 
j e j p i e r w s z ą pracą z a w o d o w ą 
po zdaniu m a t u r y p r z e d t r z e -
ma l a t y w t e c h n i k u m e k o n o -
m i c z n y m . T a k w i ę c p . Z . S a -
miec będz i e r e p r e z e n t o w a ć 
Ł ó d ź na o gó lnopo l sk im k o n -
kurs ie k s i ę g o w y c h P K O . 

Niewypa ły na wieży i w jab łoni 
Podczas o g l ęd z in m u r ó w 

kośc io ła p r z y ul. N o w o l i p k i 
w W a r s z a w i e , w w i e ż y o d -
k r y t o w b i t y w m u r poc isk 
a r t y l e r y j s k i . N i e w y p a ł t en b ę -
d ą c y n i e m i e c k i m poc i sk i em 
a r t y l e r y j s k i m ka l ib ru 85 m m 
groz i ł w k a ż d e j c h w i l i w y b u -
chem. Jednak m i m o u t rudn io -
nego zadania , ze w z g l ę d u na 
to, że poc isk t k w i ł na d u ż e j 
wysokośc i , saperzy z w a r -
s z a w s k i e j g r u p y r o z m i n o w a ń 

usunęl i n i e w y p a ł r a z e m ze 
s p o r y m f r a g m e n t e m muru . 

R ó w n i e ż w n i e z w y k ł y m 
m i e j s cu zna l e z i ono poc i sk w 
R u d a w i c y na Mazurach . P r z y 
ściinaniu s t a r e j j ab łon i r osną-
ce j na p o d w ó r z u g o s p o d a r -
sitwa Z d z i s ł a w a K a r k o s i a n a -
t r a f i ono na coś t w a r d e g o , o co 
wys z c z e rb i ł a s ię pi ła. O k a z a ł o 
się, że j e s t t o pocisk, k t ó r y 
t k w i ł tu już 10 lat. 

cem stycznia, przedsiębior-
stwo „ L a s " przystąpi do od -
ł o w ó w żywych zajęcy, które 
zostaną wys łane do Franc j i i 
„zamieszka ją" tam. 

• Młodzież — chore j 
nauczycie lce 

w szpitalu w Sosnowcu 
przebywa ła ciężko chora 
nauczycielka-emeryitka, którą 
uratować mogła jedynie 
natychmiastowa transfuzja 
krwi . O tym faJkcIe opowie -
dział uczniom klasy matura l -
nej dyrektor L iceum Pedago -
gicznego w Sosnowcu p. Józef 
Glusczka. N a jego apel k r e w 
dla nauczycielki oddało dzie-
więciu chłopców. Fakt może 
tym bardzie j godny uwagi , że 
ukazuje społeczną postawę 
polskiej młodzieży I j e j uczu-
cia dla swych nauczycieli. 

• Kopalnia „ A n n a " 
otrzyma 
własny zdró j 

Oryginalny -postulat w 
sprawie urządzenia własne-
go ośrodka balneologicznego 
zgłosiła niedawno załoga ko-
palni „Anna" w Pszowie (woj. 
katowickie). 

Przeprowadzona tam przez 
Poznański Instytut Balneolo-
giczno-Klimoityczny eksperty-
za 'wykazała dużą przydat-
ność wody kopalnianej dla 
celów leczniczych; szczególnie 
chorób skóry i schorzeń reu-
matycznych. Już w czerwcu 
tego roku górnicy z Pszowa 
otrzymają specjalistyczną 
lecznicę przykopalnianą jakie 
poprzednio otrzymali ich ko-
ledzy z Wałbrzycha i Jastrzę-
bia. 

a j ó l u n i e g i n i e 
Jednym z reg ionów K r a j u , gdzie do dziś 

zachowały się stare obrzędy ludowe w okre -
sie Bożego Narodzenia i N o w e g o Roku, jest 
Orawa , a szczególnie Jabłonka. Tu ta j utrzy-
mał się dawny zwycza j kolędowania. M ł o -
dzież chodzi po domach, gdzie w zamian za 
śpiewanie kolęd i życzenia otrzymuje datki 
i poczęstunek. 

N a zdjęciu z p r a w e j turoń-maszkara. Jest 
to jeden z licznych eksponatów wys t awy 
sztuki l udowe j wo j ewódz twa rzeszowskiego. 
T a m zwycza j ten zanika, a le na Oraw ie na -
dal jest przestrzegany. 



WIĘCEJ POLSKICH TOWARÓW 
HA RYHKACH ŚWIATOWYCH 

P o l s k a u m o c n i ł a w u b i e -
g ł y m r o k u p o z y c j ę d o s t a w c y 
w i e l u t o w a r ó w na r y n k i 
ś w i a t o w e . Z n a c z n e m u r o z s z e -
r z e n i u u l e g ł a l i s ta o f e r o w a -
nyc l i p r z e z P o l s k ę w y r o b ó w . 
N p . k r a j o w a c e n t r a l a h a n d l u 
z a g r a n i c z n e g o „ M e t a l e x p o r t " 
z a p r o p o n o w a ł a k o n t r a h e n t o m 
15 n o w y c h , b ą d ź u d o s k o n a l o -
n y c h t y p ó w m a s z y n d o o b r ó b -
k i m e t a l i , m . i n . z Z a k ł a d ó w 
H . C e g i e l s k i e g o w P o z n a n i u , 
z f a b r y k w B y d g o s z c z y i D ą -
b r o w i e G ó r n i c z e j . O c z t e r y 
n o w e p o z y c j e w z b o g a c o n y 
zos ta ł p o l s k i e k s p o r t m a s z y n 
w ł ó k i e n n i c z y c h . P o r a z p i e r w -
s z y P o l s k a w y s z ł a na r y n k i 
z a g r a n i c z n e z h y d r a u l i c z n y m i 
u r z ą d z e n i a m i s t e r o w n i c z y m i 
d o m a s z y n d r o g o w y c h , b u -
d o w l a n y c h i g ó r n i c z y c h . T a 
o f e r t a sip>otkała s i ę z z a i n t e -
r e s o w a n i e m : p i e r w s z e k o n -
t r a k t y p o d p i s a n o z A n g l i ą i 
J u g o s ł a w i ą . Z c i e k a w s z y c h 
p o z y c j i w p r o w a d z a n y c h na 
r y n k i z a g r a n i c z n e p r z e z „ M e -
t a l e x p o r t " w y m i e n i ć n a l e ż y 
r ó w n i e ż k i l k a t y p ó w o b r a b i a -
r e k d o d r e w n a o r a z m a s z y n 
d o p r o f i l o w a n i a p r ę t ó w m e -
ta lowyc i ł i na z i m n o . 

P o l s k a c e n t r a l a h a n d l u z a -
g r a n i c z n e g o „ E l e k t r i m " z a c z ę -
ła eks i po r t ować s i l n i k i e l e k -
t r y c z n e d u ż y c h m o c y , p r z e -
z n a c z o n e g ł ó w n i e d l a f a b r y k 
c h e m i c z n y c h . P r o d u k u j ą j e 
z a k ł a d y „ D o l m e l " w e W r o -
c ł a w i u . Z a k ł a d y M - 1 w Ż y c ł i -
l i n i e r o z p o c z ę ł y s p r z e d a ż za 
g r a n i c ę s i l n i k ó w ś r e d n i e j m o -
cy . I n n e n o w o ś c i z t e j b r a n -
ż y — t o k o t ł y e n e r g e t y c z n e 
d l a t u r b o g e n e r a t o r ó w i t e l e -
w i z y j n a a p a r a t u r a d ź w i ę k o -
w a , r a d i o t e l e f o n u l t r a d ź w i ę -
k o w y o z a s i ę g u o k o ł o 70 k m 
o r a z s p e k t r o m e t r y n e u t r o n ó w , 
m o n o k r y s z t a ł y i i z o t o p y , p r z e -
z n a c z o n e d l a p r a c o w n i n a u -
k o w y c h , l e c z n i c t w a i p r z e -
m y s ł u . 

P o l s k a s ta ł a s i ę t a k ż e o s t a t -
n i o j e d n y m z n i e l i c z n y c h w 
E u r o p i e ek s i po r t e r ów u r z ą -
d z e ń d o p o w i e l a n i a d r u -
k ó w na z a s a d z i e k s e r o g r a f i i . 
Z n a c z n e z a i n t e r e s o w a n i e z n a -
l a z ł w w i e l u k r a j a c h a u t o m a -
t y c z n y k o l e k t o r f r a k c j i , s ł u -
ż ą c y m . in . d o s a m o c z y n n e g o 
o d b i o r u p r o d u k t ó w d e s t y l a -
c j i . Jes t o n d z i e ł e m z a k ł a d ó w 
„ U n i p a n " p r z y P o l s k i e j A k a -
d e m i i N a u k . E k s p o r t e m t y c h 
u r z ą d z e ń z a j m u j e s ię p o l s k a 
c e n t r a l a h a n d l u z a g r a n i c z n e -
g o „ V a r i m e x " . 

R o k u b i e g ł y p r z y n i ó s ł t e ż 
r o z w ó j p o l s k i e g o e k s p o r t u 
p r z e m y s ł o w y c h a r t y k u ł ó w p o -
w s z e c h n e g o u ż y t k u . J e d n a z 
u b i e g ł o r o c z n y c h n o w o ś c i — 
t o a m u n i c j a s p o r t o w a w łus -
k a c h z t w o r z y w s z t u c z n y c h . 
P o p u l a r n o ś ć z d o b y w a j ą t a k ż e 

Zloty medal 
dla szlifierza 

i n n e n o w o c z e s n e pKilskie w y -
r o b y , j a k np. k o m p l e t y n a -
c z y ń e m a l i o w a n y c h o k w a -
d r a t o w y c h ks z t a ł t a ch , p ł y t k i 
o k ł a d z i n o w e d o ł a z i e n e k , 
s k ł a d a n e r o w e r y . 

P o l s k a r o z s z e r z y ł a e k s p o r t 
t k a n i n b a w e ł n i a n y c h o z u -
p e ł n i e n o w y c h w z o r a c h ( e k s -
p o r t e r — c e n t r a l a „ C e t e b e " ) , 
t k a n i n z m i e s z a n e k w e ł n y z 
e l aną o r a z e l a n y z a r g o n ą , a 
t a k ż e r ó ż n y c h w y r o b ó w l n i a -
n y c h . C e n t r a l a h a n d l o w a 
„ S k ó r i m p e x " z d u ż y m p o w o -
d z e n i e m r o z p o c z ę ł a e k s p o r t 
s k ó r s z t u c z n y c h ( p r z e d e w s z y -
s t k i m d o ta ip icerk i s a m o c h o -
d ó w ) o r a z w y r o b ó w g a l a n t e -
r y j n y c h . I n n a c e n t r a l a „ C o -
f e x i m " s p r z e d a ł a m. in . d o 
S z w a j c a r i i w d z i a n k a z e l a n y , 
g o l f y b a w e ł n i a n e i t d . A u - , 
s t r i a , B e l g i a i K a n a d a z a k u -
p i ł y p o r a z pieiTWBzy w P o l -
s ce k i l k a n a ś c i e t y s i ę c y p l e -
d ó w w e ł n i a n y c h . 

T r z e b a p o d k r e ś l i ć , ż e K r a j 
s p r z e d a ł w u b i e g ł y m r o k u za 
g r a n i c ę z n a c z n i e w i ę c e j n i ż 
w l a t a c h u p r z e d n i c h k o m p l e t -
n y c h z a k ł a d ó w p r z e m y s ł o -
w y c h . D l a p r z y k ł a d u m o ż n a 
p o d a ć np. z a i n s t a l o w a n i e w 
E g i p c i e h u t y a l u m i n i u m i z a -
k ł a d ó w m a s y a n o d o w e j , d l a 
k t ó r y c h m a s z y n y i u r z ą d z e -
n ia p r o d u k o w a n e są w y ł ą c z -
n i e w P o l s c e . P o l s k i e o b r a -
b i a r k i t r a f i ł y r ó w n i e ż d o 
A m e r y k i . N p . w M e k s y k u z o -
sta ła o s t a t n i o z o r g a n i z o w a n a 
p r z e z f i r m ę „ S e r v i c i o s I n d u -
s t r i a l e s S i s a " p i e r w s z a na 
t y m k o n t y n e n c i e , s t a ł a w y -
s t a w a p o l s k i c h o b r a b i a r e k . 

W a r t o d o d a ć d w i e c i e k a -
w o s t k i . P o l s k a c ebu l a z r o b i ł a 
o s t a t n i o d u ż ą k a r i e r ę m i ę -
d z y n a r o d o w ą . C i e s z y s i ę ona 
d u ż y m p o w o d z e n i e m w e 
F r a n c j i , w A n g l i i , I s l a n d i i , 
N i e m i e c k i e j R e p u b l i c e F e d e -
r a l n e j , w S z w e c j i , S z w a j c a r i i 
o r a z w i e l u i n n y c h k r a j a c h . W 
u b i e g ł y m r o k u s p r z e d a n o p o -
za K r a j e m 90 t y s i ę c y t o n c e -
bu l i . N a t o m i a s t d l a k r ó l a 
G r e c j i , K o n s t a n t y n a I I z a k u -
p i o n o w P o l s c e d w a w s p a n i a -
ł e k o n i e w i e r z c h o w e . 

Jak w y n i k a z p o d a n y c h t u 
k i l k u i n f o r m a c j i , P o l s k a n i e 
z j a w i a s i ę na r y n k a c h ś w i a t o -
w y c h j a k o „ u b o g i k r e w n y " , 
d o s t a r c z a j ą c y j e d y n i e s u r o w -
ce c z y p ó ł f a b r y k a t y . K r a j 
e k s p o r t u j e c e n n e i p o s z u k i -
w a n e na ś w i e c i e w y r o b y , w 
t y m r ó w n i e ż w a ż n e w y r o b y 
p r z e m y s ł o w e . 

J D 

N a z w i s k o c i e s z y n i a k a p. 
L u d w i k a K u s i a , s p e c j a l i s t y 
o d z d o b n i c t w a w a z o n ó w i p u -
c h a r ó w , d o s k o n a l e j e s t z n a n e 
i m p o r t e r o m p o l s k i c h k r y s z t a -
ł ó w . J e g o w y r o b y p o z n a l i A u -
s t r a l i j c z y c y , A m e r y k a n i e , K a -
n a d y j c z y c y , S k a n d y n a w o w i e . 
R o s j a n i e , A n g l i c y , N i e m c y i 
inni . O r y g i n a l n e z d o b n i c t w o 
p. K u s i a o p a r t e o b e s k i d z k i e 
m o t y w y l u d o w e , c z y n i z j e g o 
k r y s z t a ł ó w p r a w d z i w e cuda 
b u d z ą c e p o d z i w w ś r ó d z n a w -
c ó w . 

K o l e j n y s u k c e s o d n i ó s ł c i e -
s z y ń s k i r z e m i e ś l n i k n a M i ę -
d z y n a r o d o w y c h T a r g a c h w e 
F l o r e n c j i , na k t ó r y c h j e g o 
k r y s z t a ł y w y r ó ż n i o n o z ł o t y m 
m e d a l e m . 

Za.nlm powstan ie n o w y g o b e -
lin, artyści n a j p i e r w r y s u j ą i 
m a l u j ą p ro j ekt k a ż d e j tka -
n iny na tu ra lne j w ie lkośc i 

P a ń s t w o G a ł k o w s c y (po l e -
w e j ) na tle r ea l i zowanego 
obecnie p r o j ek tu tkan i -
ny z a ty tu ł owane j „ G r y f y " 

T k a n i e gobe l inu to ba rdzo 
ż m u d n a i t rudna praca . Jest 
to m a l o w a n i e k o l o r o w ą w e ł n ą 

TKANINY GAŁKOWSKICH 
P O L S K I E G O B E L I N Y p r o d u k o w a n e p r z e z k r a k o w s k ą 

S p ó ł d z i e l n i ę P r z e m y s ł u L u d o w e g o i A r t y s t y c z n e g o 
„ W a n d a " z d o b y ł y n o w e z a s z c z y t n e w y r ó ż n i e n i a . N a 
w y s t a w i e w M o n a c h i u m z l o t y m e d a l p r z y z n a n o g o b e -
l i n o w i , ,Z lo t p t a k ó w " , a g o b e l i n , , G r u n w a l d " o t r z y m a ł 
w y r ó ż n i e n i e a m e r y k a ń s k i e g o i n s t y t u t u p r o j e k t o w a n i a 

w n ę t r z w N o w y m J o r k u . O b y d w a te a r c y d z i e ł a z a p r o j e k t o w a ł 
p. S t e f a n G a ł k o w s k i , p r o f e s o r A k a d e m i i S z t u k P i ę k n y c h w K r a -
k o w i e . 

W y b i t n i a r t y ś c i - p l a s t y c y , p a ń s t w o H e l e n a i S t e f a n G a ł -
k o w s c y o r a z i ch dz i e ł a z n a n e są w c a ł y m ś w i e c i e . G o b e l i n y i ch 
p r o j e k t ó w z d o b i ą d z i ś n a j b a r d z i e j e k s k l u z y w n e w n ę t r z a , a m. in . 
p a ł a c e ¡ k r ó l o w e j a n g i e l s k i e j i s z a cha I r a n u . 

P a ń s t w o G a ł k o w s c y w c i ą g u 20 la t z r e a l i z o w a l i o k o ł o 100 
p r o j e k t ó w . C z ę ś ć z n i ch w y k o n a l i s a m i , a część p o w s t a ł a w K r a -
k o w s k i e j S p ó ł d z i e l n i P r z e m y s ł u L u d o w e g o i A r t y s t y c z n e g o 
, , W a n d a " . 

W i e l e p r o j e k t ó w r e a l i z u j ą p a ń s t w o G a ł k o w s c y ws ipó ln ie , j e d -
n a k n i e w s z y s t k i e . — Każdy z nas tha osobno — p o w i e d z i a ł a 
p a n i G a ł k o w s k a . — Nie możemy odmówić sobie przyjemności 
własnoręcznej realizacji, podczas której czasem wprowadzamy 
jeszcze jakieś drobne zmiany, powodowane warunkami powsta-
wania, logiką warsztatu poziomego, jakim się posługujemy, 
materiałem, którym jest owcza wełna. Sami ją także barwimy 
roślinnymi barwnikami z liści orzecha, rezedy, cebuli, jęcz-
mienia. Tkanie to jakby malowanie wełną. 

O b e c n i e p a ń s t w o G a ł k o w s c y p r a c u j ą n a d r e a l i z a c j ą n o w y c h 
g o b e l i n ó w p r z e d s t a w i a j ą c y c h p o m o r s k i e „ G r y f y " . 

Rozśpiewane maleństwa, ich opiekunowie i miłośnicy 
z k u H o d o w c ó w K a n a r k ó w 
z o r g a n i z o w a n o d o r o c z n ą w y -
s t a w ę k a n a r k ó w . W X I K o n -
k u r s i e Ś p i e w u K a n a r k ó w 
udz i a ł w z i ę ł o 78 h o d o w c ó w . 
N a j l e p s i ś p i e w a c y o t r z y m a l i 
meda le , i d y p l o m y . P o n a d t o 

b y ł y „ k o n k u r e n c j e " w p o -
s z c z e g ó l n y c h k o l o r a c h . I t ak 
za p t a k i c z e r w o n e I m i e j s c e 
z d o b y ł y k a n a r k i p. L e o n a r d a 
J a k u b o w s k i e g o , a I I m i e j s c e 
p r z y p a d ł o w u d z i a l e h o d o w c y 
J ó z e f o w i J a n k o w s k i e m u . 

I I nag rodę w konkurs ie śp l ewa jącyc l i k a n a r k ó w zdoby ły u l u -
b ieńcy p. S t an i s ł awa Kos sowsk i ego (z l ewe j ) , a I I I nag rodę 
Kanarki p ana Józefa A d a m c z y k a (na zd jęc iu z p r a w e j ) 

JA K . W I A D O M O , w i e l u 
l u d z i z u p o d o b a n i e m h o -
d u j e r y b k i , g o ł ę b i e 
p o c z t o w e . Z w ł a s z c z a h o -
d o w c ó w g o ł ę b i j e s t l i c z -

na „ r o d z i n a " . N i e m a ł o j e s t 
r ó w n i e ż m i ł o ś n i k ó w k a n a r -
d ó w . N a j l e p i e j s i ę w y p o c z y -
w a s ł u c h a j ą c ś p i e w u k a n a r -
ka — t a k t w i e r d z ą i ch h o -
d o w c y . 

P r z e d j e d e n a s t u l a t y u t w o -

r z y l i o n i Z w i ą z e k H o d o w c ó w 
K a n a r k ó w w P o l s c e i o d -
d z i a ł y w o j e w ó d z k i e . N a j l i c z -
n i e j s z y , j e s t o d d z i a ł w K a t o -
w i c a c h . ' G ó r n i c y , s z c z e g ó l n i e 
p r a c u j ą c y p o d z i e m i ą , b a r d z o 
lub ią p tak i , z w ł a s z c z a g o ł ę b i e , 
a l e p o s i a d a j ą r ó w n i e ż l i c z n e 
k o l e k c j e r o z ś p i e w a n y c h k a -
n a r k ó w . 

N i e d a w n o z i n i c j a t y w y 
O k r ę g u W a r s z a w s k i e g o Z w i ą -

Oto z d o b y w c y p i e rwszych trzech nagród , od l e w e j : kanark i 
p. W ł a d y s ł a w a P a c i o r k a — drug ie miejsce, ptaki p. S tan is -
ł a w a Kota — p i e rwsze miejsce, i ptaki p. Józefa B u j e w i c z a 



•MAJTA 
„ S Ł O W N I K " J Ę Z Y K A M A Ł P 
U c z e n i b r y t y j s c y zaczę l i o p r a c o w y -

w a ć p i e r w s z y „ s ł o w n i k " j ę z y k a małp . 
I>oszli b o w i e m d o w n i o s k u , że z w i e -
rzęta t e p o r o z u m i e w a j ą s ię m i ę d z y so-
bą p r z y p o m o c y g e s t ó w i d ź w i ę k ó w . 
Do t ychczas uczen i „ p r z e t ł u m a c z y l i " 
oko ło sześćdziiesięciu d ź w i ę k ó w , r u -
c h ó w c ia ła i g e s t ó w , p r z y ipomocy k t ó -
r y ch m a ł p y w y r a ż a j ą s w o j e uczucia, 
t a k i e j a k wśc i ek łość , s t rach, z a d o w o l e -
nie itp. G ł ó W n y m a u t o r e m m a ł p i e g o 
„ s ł o w n i k a " j es t p ro f . R o b e r t H m d e , 
c z ł onek K r ó l e w s k i e g o T o w a r z y s t w a 
N a u k o w e g o . 

Z d a n i e m pro f . H i n d e r ó w n i e ż inne 
z w i e r z ę t a pos i ada ją s w ó j „ j ę z y k " . W 
przysz łośc i — t w i e r d z i on — będz i e 
m o ż n a o p r a c o w a ć s ł o w n i k i „ m o w y " 
ws zy s tk i ch zw i e r zą t . G o t o w i j e s t e śmy 
u w i e r z y ć , m a r t w i nas j edyn i e , ż e od 
chyba stu la t ob i e cu ją nam, że będz i e -
m y m o g l i p o r o z u m i e w a ć się z naszymi 
c z w o r o n o ż n y m i u lub i eńcami — j ak do -
tychczas bez skutku. 

W O J O W N I C Z Y JELEN 
N i e z w y k ł ą o d w a g ę w y k a z a ł p e w i e n 

k a n a d y j s k i j e l eń . W y s z e d ł k tó regoś 
dn ia z lasu na szosę p r o w a d z ą c ą d o 
Bdmonton , t a m zaa t akowa ł kob ie tę , 
a następnie k i e d y ta uc iek ła na d r z e -
w o — wykroczył na u l i ce mias ta . 

N i e z a t r z y m a n y p r z e z n i k o g o rozb i ł 
szyt>ę sk l epu spoż j rwczego , p o b u s z o w a ł 
wiśród b u t e l e k i puszek , a następnie 
s k i e r o w a ł s ię d o sk lepu z d a m s k ą b i e -
l i zną. P o w y b i c i u s z y b y w s z e d ł na w y -
s t a w ę i z a a t a k o w a ł r o g a m i b ius tono-
sze. P o k r ó t k i e j w a l c e z d a m s k ą b i e -
l i zną p r z e s z e d ł u l i cami mias ta i w r ó -
c i ł d o lasu, w y p r z e d z a j ą c w ten spo -
s ó b m y ś l i w y c h w o t w a r c i u sezonu ł o -
w i e c k i e g o . 

K U C Y K I L I L I P U T Y 
W Argentynie po długich doświad-

czeniach wyhodowano odmianę kucy-
ków wyróżniających się wyjątkowo 
małymi rozmiarami. Wzrost takiego 
kucyka nie przekracza pięćdziesięciu 
centymetrów. 

W ROWIE PORTO RICO 
Os i emdz i e s i ą t k i l o m e t r ó w na pó łnoc 

od w y s p y P o r t o R i co , p o d w o d a m i 
Oceanu A t l a n t y c k i e g o , z n a j d u j e s ię 
R ó w P o r t o R i c o o i m p o n u j ą c y c h r o z -
m i a r a c h — c i ą g n i e się ze w s c h o d u na 
zachód na dys tans i e o k o ł o 600 km, sze-
rokość j e g o w y n o s i od 10 d o 40 k m , zaś 
n a j w i ę k s z a g ł ęb i a — 8380 m e t r ó w . 

W y p r a w ę b a d a w c z ą na t en p o d w o d -
n y t e r e n p o d j ą ł w końcu la ta ub i eg ł e -
go r oku f r a n c u s k i ba tyska f „ A r c ł i i m e -
des " . S ta t ek w y k o n a ł 10 zanurzeń, 
w j e d n y m z n ich zszedł na g ł ębokość 
8300 m , n i e m a l dochodząc d o dna. 

W y n i k i p r a c b a d a w c z y c h są ob f i t e 
i ba rdzo w a ż n e d l a w i e l u spec ja lnośc i 
n a u k o w y c h . Us t a l ono m.in., że R ó w 
m a kszta ł t s z e r oko o t w a r t e j l i t e r y V , 
ż e p o ł u d n i o w e j e g o śc iany m a j ą budo -

w ę kon tynen ta lną , a t w o r z ą c e j e ska ł y 
są pochodzen ia o sadowego . Śc i any p ó ł -
nocne u t w o r z o n e są z baza l tu . 

S t w i e r d z o n o też , że f auna w i e l k i c h 
g łęb in j e s t znaczn ie t>ogatsza niż d o -
tychczas sądzono. 

CZAS TO P I E N I Ą D Z 
B o g a t y p r z e m y s ł o w i e c g r e c k i B o d o -

sak i Anas i ados uważa ł , iż u r z ędn i c y 
w i e l o p i ę t r o w e g o b iu r owca f i r m y z b y t 
w i e l e czasu t racą na chodzen i e d o j e -
g o gab ine tu . N a ś l a d u j ą c p r z e d w o j e n -
n y , w y n a l a z e k " c zesk i ego Ba t y , p r z e -
niós ł s ię w i ę c d o s p e c j a l n i e w y p o s a ż o -
n e j w i n d y k u r s u j ą c e j m i ę d z y p i ę t r a -
mi . P r a c o w n i c y n i e zby t p r z y c h y l n i e 
p r z y j ę l i t ę i n n o w a c j ę , t w i e r d z ą c , że 
n a w e t k i chnąć nie m o ż n a w o b a w i e , i ż 
sze f us łyszy . 

Z A D U Ż O KOBIET... 
W Niemczech zachodnich agencje 

matrymonialne mają pełne ręce robo-
ty. Zadanie ich nie jest jednak łatwe. 
W kraju tym notuje się bowiem ogrom-
ną dysproporcję między liczbą kobiet 
i mężczyzn. Na każdych dwóch ka-

walerów między 30 a 40 rokiem życia 
wypada pięć panien. Oblicza się, że na 
dwadzieścia kobiet, które szukają part-
nera wypada jeden mężczyzna, pragną-
cy stanąć na ślubnym kobiercu. Jeżeli 
chodzi o biura matrymonialne, to cho-
ciaż w NRF jest ich 200, jedynie dwa 
procent małżeństw zawieranych jest za 
ich pośrednictwem. 

7 L A T S Z U K A J Ą 
S K R A D Z I O N E G O W A G O N U 

S z w a j c a r s k i e w ł a d z e k o l e j o w e o d 
s i edm iu l a t pos zuku ją w r a z z po l i c j ą 
w a g o n u t o w a r o w e g o n r 47644, k t ó r y po 
oddan iu d o n a p r a w y w warsz ta tach k o -
l e j o w y c h w Y v e r d o n n i g d y n ie w r ó c i ł 
na s t a c j ę mac i e r zys tą . 

Jak ipode j r zewa po l i c j a , w a g o n z o -
sta ł r o z e b r a n y na częśc i i p r a w d o p o -
d o b n i e z m o n t o w a n y p o t e m j ako w ó z 
t r a n s p o r t o w y . 

A R A B S K I E W Y D A W N I C T W O 
W ALG IER I I 

W Algierii powstało pierwsze w hi-
storii tego kraju państwowe wydaw-
nictwo arabskie. Podczas uroczystej 
inauguracji podkreślono, że wydaw-
nictwo pozwoli narodowi zapoznać się 
z kulturą arabską, narodowymi pisa-
rzami, przywróci w Algierii właściwe 
miejsce językowi arabskiemu i umoż-
liwi rozwój rodzimych talentów. Wy-
dawnictwo będzie też publikować po-
zycje literatury światowej w tłuma-
czeniu na język arabski. 

WSPÓŁPRACA MUZEÓW 
FRANCUSKICH i POLSKICH 

Tradycy jna wspó łpraca naukowa 
i kulturalna między Franc ją a Polską 
zawiera również wie le ciekawych kon -
taktów między muzeami obu K r a j ó w . 
P rzypomni jmy choćby ostatnią ekspo-
zycję f r e sków z warszawskiego M u -
zeum Narodowego na wys taw ie w p a -
ryskim Pa łacu N a r o d ó w (gmachu 
U N E S C O ) . 

W dniach 23—27 listopada br. odby -
ło się w Paryżu międzynarodowe ko -
l okwium na temat pracy oświa towe j 
I kultura lnej muzeów. Zorgan izowa ła 
je Międzynarodowa Rada M u z e ó w 
(l 'I .C.O.M.) przy współudziale F rancu -
skiego Komitetu Na rodowego T I C O M 
zapraszając m.in. przedstawiciela P o l -
ski oraz rezerwując w programie ko -
l okwium czas na referat omawia jący 
metody i wynik i działania polskich 
muzeów w upowszechnianiu nauki 
i kultury. 

Wyn ik i te interesują muzeologów 
francuskich, choćby z uwag i na fakt 
dynamicznego rozwo ju muzeów pol -
skich w okresie ostatnich 20 lat. P o 
ogromnych zniszczeniach wojennych 
mogły w K r a j u podjąć pracę 22 m u -
zea, dziś liczba ich przekracza 280. 
Obok tak wielkich i znanych j ak M u -
zea Na rodowe w War s zaw ie i K r a k o -
wie, na Zamku W a w e l s k i m czy w P a -
łacu W i l anowsk im energicznie dzia ła -
j ą dziś dziesiątki muzeów regionalnych 
i specjalistycznych w mniejszych mia -
stach i miasteczkach. 

W y m i a n a doświadczeń, metod, w y -
n ików badań naukowych, w której 
uczestniczą muzea polskie (i które 
oczywiście również z niej korzystają ) 
od w ie lu lat ma charakter stały. R e f e -
rat o służbie oświatowe j 1 kultura lne j 
muzeów polskich, przedstawiony pod-
czas paryskiego ko lokwium przez p. 
Chruścickiego, w y w o ł a ł żywe zaintere-
sowanie. 

P r z y okazj i warto odnotować jeszcze 
jeden szczegół dotyczący szeroko opi-
sanego w „Tygodniku Po l sk im" j ume -
lage, Z a w a r t k o między f rancuskim 
miastem Grasse a polskim Opolem. 
Otóż — jak po in formował nas p. 
Chruścicki — na ki lka dni przed w y -
j azdem na ko lokwium paryskie prze -
kazał on w imieniu Dyrekc j i Muzeum 
Śląska Opolskiego w Opolu do zbio-
r ów M u z e u m w Grasse upominki w 
postaci oryginalnych, pięknie m a l o w a -
nych ludowych śląskich „kroszonek" 
(pisanek) na ozdobnej misie glinianej. 
Upominki te przyję ła rewizytująca 
Opole delegacja miasta Grasse, z me -
rem p. Honoré Lions na czele, pode j -
m o w a n a przez Mie j ską l^adę Na rodo -
w ą w Opolu i j e j przewodniczącego 
Karo la Musioła . W ten sj>osób (choć to 
dopiero pierwsze jaskółki p lanowane j 
współpracy między muzeami obu 
miast) przekazana została pierwsza 
materialna w izytówka kultury opol -
skiego ludu przechowującego swe z w y -
czaje od czasów piastowskich. ^̂ ^ 

J E S Z C Z E 
0 J E Z U I C I E 
W. B. S C H L E G K U 
1 J E G O 
F A Ł S Z A C H 
Jestem ca ł kow i c i e z g odny ze s tano-

w i s k i e m „ T y g o d n i k a " , k t ó r y p i ę t n u j e 
n i epoc z y t a lne w y s t ą p i e n i a od iwe towców 
i m i l i t a r y s t ó w n i emieck i ch . P r z e c i e ż od 
żądań h i t l e r owsk i ch N i e m i e c p o d a d r e -
sem ich są s i adów i na j a zdu na z i e -
m i e po l sk i e — zaczę ła się d ruga w o j n a 
św i a t owa . 

C z y N i e m c y zapomn ie l i już o k r u -
c i eńs twa , j a k i e pope łn i l i na podb i t y ch 
narodach, a na ijKilskim szczegó ln i e? 
Czy każde poko l en i e mus i być ś w i a d -
k i e m n o w y c h żądań, n o w y c h p r o w o k a -
c j i , n o w y c h zlbrodni n i emieck i ch? 
Os t r ze ich n i enaw iśc i w i e k o w e j jest 
s k i e r o w a n e w p i e r w s z y m r zędz i e ku 
Po lsce . N i e m o g ą pogodz i ć s ię z p o w r o -
t e m d o n i e j z i em p ras ł ow iańsk i ch , k t ó -
re p o d b o j e m w c iągu w i e k ó w zag ra -
bial i , t ęp iąc o g n i e m i m i e c z e m ich p r a -
w o w i t y c h w łaśc i c i e l i . T e r e n y te, od -
w i e c z n i e po lsk ie , ipoLskimi pozostaną, 
t ego w y m a g a s p r a w i e d l i w o ś ć d z i e j o w a . 

P r z ypus z c zam, że n i e m a na św i e c i e 
P o l a k a ( obo j ę tne czy zgadza s ię czy n ie 
z o b e c n y m us t r o j em p o l i t y c z n y m w 
K r a j u ) , aby s p r a w a r o z w o j u i b e zp i e -
c zeńs twa Po l sk i by ła m u obcą , j a k 
r ó w n i e ż in tegra lność t e r y t o r i a lna na -
s ze j O j c z y z n y . K t o k o l w i e k p o c z u w a się 
do polskośc i , p o w i n i e n stać t w a r d o na 
s t anow i sku o b r o n y Z i e m Odzysikanych, 
p ros tu jąc f a ł s z y w e op in ie r o z s i ewane 
przez N i e m c ó w , p i ę t n o w a ć ich zakusy 
na po lsk ie z i e m i e nad Odrą i Nypą , j ak 
to uczyn i ła pan i A l s k a , o d p o w i a d a j ą c 
na oszcze rs twa ks iędza j e zu i t y W a l t e -
ra B. Sch leoka , k t ó r e zamieśc i ł on za 
zgodą w ł a d z z akonnych j e zu i ck i ch na 
ł amach ich o r g a n u „ A m e r i c a " . 

T e n nowoc z e sny K r z y ż a k , p r z y b r a n y 
w hab i t j e zu i t y , p o z w o l i ł sob ie w im ię 
s tare j n i e m i e c k i e j zasady n i enaw i ś c i 
do P o l s k i i P o l a k ó w p o p r z e k r ę c a ć f a k -
ty hisitoryczne, tw i e rdząc , że to P o l a c y 
w y p ę d z i l i m i e s z k a ń c ó w t y ch z i em. W a r -
to t emu n i epoc zy t a lnemu Obrońcy s p r a -
w y n i em i e ck i e j przedlstawić l istę z b r o d -
ni, j ak i ch dopuśc i l i s ię N i e m c y . N a l e ż y 
też pos taw i ć p y t a n i e ks iędzu j e zu i c i e 
W a l t e r o w i B. Sch leok — kto w y w o ł a ł 
w o j n ę ? C o by s ię stało , g d y b y N i e m c y 
tę w o j n ę w y g r a l i ? C z y p o l s k a n i e b y -
łaby d z i s i a j , j a k r ó w n i e ż i i nne n a -
rody , t y l k o j edną z u jc iemiężonych k o -
lon i i n i em i e ck i ch? 

P r z y k r o i smutno za razem, g d y c z y -
ta s ię na ł amach p isma zakonnego w y -
nurzenia , k t ó r e p o k r y w a j ą s w y m m o -
r a l n y m a u t o r y t e t e m r z e c z y w i s t e z b r od -
nie, angażu jąc się p o s tronie s p r a w c ó w 
s p r o w o k o w a n e j w o j n y i w y s t ę p u j ą w 
ob ron i e r e w i z j o n i s t ó w , z n ó w g r o ż ą c y c h 
światu . Co na to g e n e r a ł j e z u i t ó w ? Ja -
k i e jest j e g o s tanow isko w t e j s p r a w i e ? 

O j c i e c j e zu i ta Sch l eck i j e g o 
zw i e r z chn i c y p o w i n n i w i e d z i e ć , ż e 
zb rodn i e narodu n i e m i e c k i e g o w s to -
sunku d o P o l a k ó w b y ł y o l b r z y m i e . T y l -
ko c zęśc i owo zosta ły one n a p r a w i o n e 
przez p o w r ó t po l sk ich z i em n a d o d r z a ń -
sk ich d o M a c i e r z y . 

J. M . z Montpel ier 

2 obszerne nowoczesne magazyny gwarantu j ą W a m nie spotykany dotąd wybór . 
C O N F O R L U X E L E C T R O M E N A G E R : Elementy — szafki — kredensy — stoły i krzesła (stale na składzie 150 stołów różnych rozmiarów i kolorów! 

Kuchnie gazowe i na węgie l — Pra lk i elektryczne — Lodówk i — Telewizory — Aparaty rad iowe (Modulation de Fréquence) 
C O N F O R L U X A M E U B L E M E N T : Sypialnie — jadalnie (klasyczne i nowoczesne) — Studia, Salony... 

K O R Z Y ! § C I : 
Bezpłatna konserwac ja po sprzedaży (części i rotjocizna) w ciągu roku 
Dogodne wa runk i sprzedaży kredytowe j 

• ^ b a t lOVa przy szytokiej wpłac ie 
• PremiaVdla każdego kupującego 

ETS. JACQUES DEVAUX — 2-bis, rue Pasteur (obok fosse 2-bis) M A R Ł E S U Ł E S - M I N E S — Tel : IO 



A U X M A R T Y R S DU N A Z I S M E 
„Daw id Olere — témoin de notre temps — ancien déporté 106144". 

„Do komór gazowych" , „Chłosta", „Bunkier " , 
„O f i a rom faszyzmu", „ Iskra nadziel", „Masakra" , 
„ W komorze gazowe j " , „ N a stosie", ,JVIoja pierwsza 
w i z j a obozu w Brzezince", „ Instalowanie ludzkiej 
rzeźni", „P lan urządzeń Oświęcimia" , „Ostatni 
etap", „Sala p leców" , „ N a poddaszu krematorium", 
„Koniec wszelkich nadziel", „Ostatni posiłek", „ W y -
ł adowywan ie kobiet 24.12.1944", „Jedna z rozrywek 
szefa SS Mol l " , „Sceny ludożerstwa w 1944", „ S S -
- m a n Steinberg" , „G łód" , „Oskarżony o salH>taż", 
„Selekcjonowanie młodych dziewcząt", „Sceny tor-
tur w Brzezince"... takie są tematy obrazów, rzeźb, 
rysunków malarza polsiklego pochodzenia, p. Olere 
z No i sy - l e -Orand . Ostatnio odbyła się w ratuszu 
te j ma łe j podparyskie j mieściny wys t awa prac 
Olere 'a zatytułowana: „ A u x Martyrs d u Nazisme". 

O l e r e p o a r e s z t owan iu p r z e z g e s t apo p r z eb j rwa ł 
k o l e j n o w p i ęc iu h i t l e r owsk i ch ol>ozach k o n c e n t r a -
c y j n y c h : O ś w i ę c i m , Br ze z inka , Mau thausen , M e l k , 
Ebernsee. P o zakończen iu w o j n y H ä f t l i n g 106144 — 
t a k i m n u m e r e m oznaczono a r t y s t ę — w y s z e d ł na 
wo lność . D a l e k o pozos ta ł y za n i m obozy , w k tó ryc ł i 
un i ces tw ia l i N i e m c y m i l i o n y ludz i . A l e z k r ę g u l u -
d z i - w i d m , k t ó r z y kona l i na j e g o oczach, z k r ę g u 
c i e rp i eń , w y r a f i n o w a n y c h t o r tu r i bes t ia l sk ich m o r -
d e r s t w , n i e w y z w o l i s ię O l e r e j u ż n i gdy . 

K o s z m a r t r w a . Z resz tą n i e chce on m y ś l e ć o n i -
c z y m innym, g d y b y n a w e t po t ra f i ł . C h c e b y ć ś w i a d -
k i e m zbrodn i l u d o b ó j s t w a , k t ó r e d o k o n y w a n e b y ł y 
w j e g o obecnośc i . C h c e w s z y s t k i e s w e s i ł y m a l a r z a 
i r z e źb ia r za , s w ą f e n o m e n a l n ą pamięć , w k t ó r e j 
w y r y ł y s ię ap z a w s z e r y s y t w a r z y o f i a r i k a t ó w , 
p l a n y o b o z ó w k o n c e n t r a c y j n y c h , sceny m a s o w y c h 
i i n d y w i d u a l n y c h eg zëkuc j i , oddać w s łużbę sp ra -
w o z d a w c y . 

P r z y w e j ś c i u d o d o m u a r t y s t y z w r a c a j ą od razu 
u w a g ę r ze źby . Jedna z nich, m a j ą c a kształ t g ł o w y 
ludźk i e j , p ows ta ł a z b loku m a r m u r u p r z e znac zone -
g o na por t re t . J ednakże w i z j a ludz i p ęd zonych d o 
p i eca k r e m a t o r y j n e g o by ła tak s i lna, że p r z e w a -
ży ła nad chęc ią r zeźb ien ia g ł o w y ludzk i e j . D a w i d 
O l e r e p o k r y ł s w ó j b lok m a r m u r u p łasko r ze źbą t e g o 
p o n u r e g o pochodu, w k t ó r y m w i d z i m y kob i e t ę 
z d z i e ck i em , w o ł a j ą c y m „ j e ś ć " , m ł o d e d z i e w c z ę t a 
i w y n ę d z n i a ł y c h m ę ż c z y z n . Jest t akże S S - m a n za -
g l ą d a j ą c y p r z e z ok i enko d o w n ę t r z a p ieca . R z e ź b 
tak i ch jest w i ę c e j . i Pow iększone k i l kunas tokro tn i e 
m o g ł y b y b y ć ba rd zo e k s p r e s y j n y m i p o m n i k a m i 
w mie j s cach z b i o r o w e g o męczeńs twa . 

W y s t a w a w No i sy - l e -G rand spotkała się z du -
żym zainteresowaniem. Przyjeżdżało na nią wie lu 
ludzi z Paryża, w ie l e znanych osobistości, p rzed -
stawiciele licznych ambasad, konsulatów, instytucji 
f rancuskich i międzynarodowych. By l i tu: Włosi , 
Niemcy, Austriacy, Amerykanie , Duńczycy, N o r w e -
gowie, Izraelczycy, Polacy, Węgrzy , Łuksembur -
czycy. Wszyscy oglądal i ze zgrozą ponad sto scen 
przepełnionych ludźmi o autentycznych twarzach, 
z autentycznymi nazwiskami, których malarz za-
pamiętał z lat obozowych. Oprócz serii r y sunków 
znalazły się na wys taw ie obrazy przypominające 
zarówno prymityw średniowiecznej sztuki, jak su r -
realizm X X w ieku : apokaliptyczne sceny potwor -
nych mąk, sadyzmu, zwyrodnienia niemieckich k a -
tów. 

D a w i d O l e r e d o z n a ł w obo zach uszkodzen ia 
kręgos łupa , w z r o k u , s łuchu i w i e l u innych o r g a -
n ó w . A l e n i e c i e rp i en ia f i z y c z n e każą m u pam i ę t a ć 
0 la tach okupac j i . A r t y s t a n i e w y r w i e n i g d y z p a -
m i ę c i óbrazu — m o r d o w a n y c h n i e w i n n y c h o f i a r . 
1 t o jest ź r ó d ł e m j e g o insp i rac j i . 

L e s sa l l es de l ' h ô t e l de v i U e de N o i s y - l e - G r a n d o n t d e r n i è x e m e n t o u v e r t l eurs p o r t e s à u n e f o u l e de 
v i s i t eu r s , f r a n ç a i s e t é t r a n g e r s , v e n u s i c i p o u r v o i r Pe^cposi t ion des o e u v r e s d e D a v i d O l e r e , l ' a n c i e n d é p o r -
té 106144. D é t e n u s u c c e s s i v e m e n t dans c inq g r a n d s camps de c o n c e n t r a t i o n naz i s , D a v i d O l e r e s u r v é c u t e t 
r e v i n t dans l e c e r c l e d e s v i v a n t s . Ma is , j a m a i s , i l n e se l i b é r a du c e r c l e c o n c e n t r a t i o n n a i r e de l a m o r t , des 
s o u f f r a n c e s e t des t o r t u r e s . H a u n e f o i s p o u r toutes d é d i é a u x m a r t y r s du n a z i s m e ses dans de p e i n t r e e t 
de s c u l p t e u r , sa m é m o i r e e x t r a o r d i n a i r e dans l a q u e l l e s o n t à j a m a i s g r a v é s l es t ra i t s des v i c t i m e s e t des 
t o r t i o n n a i r e s , l es scènes des e x é c u t i o n s m a s s i v e s e t i n d i v i d u e l l e s . S o n o e u v r e f a i t p lus q u e t é m o i g n e r , e l l e 
accuse . . . 

Po 20 latach wciąż jeszcze O Ś W I Ę C I M 

Prace artysty — więźnia Oświęcimia pana D a w i d a Olere są obrazem 
tragicznej, strasznej p r a w d y o zbrodniach hitlerowskich dokonanych 
na niewinnych I bezbronnych ofiarach, są dokumentem upamiętnie-
nia zbiorowego I indywidualnego męczeństwa. Ta oparta na faktach 
apokaliptyczna w iz j a męki człowieka przypomina zarówno prymityw 
średniowiecznej sztuki jak i surrealizm współczesny. Wszystko tu 
jest p rawdz iwe . SS -man i dokonywający bestialskich czynów, ich 
umęczone i skatowane of iary, żywe trupy i cienie ludzi wie lu naro -
dowości i oczy malarza więźnia, który zapamiętał to na zawsze. 

— Jezus Maria! — krzyknęła jeszcze i 
przewróciła się w śnieg, który od razu za-
barwił się na czerwono. Działo się to 22, 
może 23 stycznia 1945 r., tuż przy stacji ko-
lejowej Bratislava w. Słowacji. Kobieta 
przed chwilą wrzuciła do ot/wartego by-
dlęcego wagonu, pełnego wynędzniałych 
ludzi w pasiakach, paczuszkę, prawdopo-
dobnie śniadanie, które wzięła idąc do 
pracy. W chwilę potem zakutany po oczy 
w obawie przed mrozem SS-man puścił 
w jej kierunku serię z pistoletu maszyno-
wego. Wtedy właśnie przewróciła się. 

Choć w owym czasie codziennie bytem 
świadkiem ludzkich śmierci i mogłem — 
okazuje się, że i to jest możliwe — do te-
go przywyknąć, tę śmierć pamiętam tak, 
jakby to było wczoraj. Może dlatego, że to 
kobieta, a obok mnie umierali mężczyźni, 
może dlatego, źe ona z wolności, a ja 
przywiałem do więżniarskiej śmierci... 

Jechaliśmy wtedy w kolejną podróż 
przymusową. W popłochu załoga SS spa-
kowała manatki, popaliła papiery, wysa-
dziła w powietrze krematoria, chcąc znisz-
czyć ślady największej zbrodni i zgoniwszy 
nas, jej świadków, ruszyła z Oświęcimia 
na Zachód. Czasu, a może odwagi nie star-
czyło w obliczu nacierającej gwałtownie 
Armii Radzieckiej, żeby nas, więźniarską 
wielotysięczną rzeszę, wymordować na 
miejscu. Pognali nas więc pieszo za 
Pszczynę, otoczyli psami — wilczurami i 
psami 'W mundurach — i strzelali w poty-
licę tym, co nie mogli nadążyć. Potem za-
ładowali do wagonów i ruszyliśmy. Gdy 
dotarliśmy do Mauthausen, do Oświęcimia 
wkraczały oddziały wojsk wyzwoleńczych. 
My, którzy przeżyliśmy tę drogę-golgotę, 
mieliśmy przed sobą kolejny etap udręki. 
Nie wielu go przetrwało. A kobieta na 
stacji w Bratislavie chciała nam pomóc 
i dlatego zginęła. 

Dwadzieścia lat mija od tych dni. Od 
dwudziestu lat nie dymią już kominy kre-
matoriów oświęcimskich, którędy — jak 
mówiliśmy wówczas ze straszliwą ironią — 
„wyszło na wolność" cztery miliony lu-
dzi. Szeregi nielicznych ocalałych wówczas 
sa przerzedzone. Ci, którzy przeżyli hitle-
rowski obóz, wcześniej umierają. A mimo 
to słowo Oświęcim nie schodzi ze szpalt 
gazet, z ekranów telewizyjnych, słyszysz 
je w głośnikach radiowych i w rozmo-
wach miedzy ludźmi. 

Oświęcim stał się w ludzkiej świado-
mości symbolem zła, okrucieństwa, zbrod-
ni i mordu. Leży w naturze ludzkiej, że 

broni się ona przed tym wszystkim. Na 
szczęście. Oświęcim, SS, hitleryzm, gesta-
po — te terminy weszły na stałe do języ-
ka ludzkości, są okrutnym wspomnieniem, 
dręczącym majakiem we śnie, przestrogą. 
Stąd niepomierna uwaga, z jaką świat 
śledzi proces dwwdziestki ludobójców z 
Oświęcimia we Frankfurcie, stąd ogromne 
zainteresowanie wizją lokalną niemiec-
kiego sądu na terenie zbrodni, stąd dzie-
siątki tysięcy ludzi na wystawie oświęcim-
skiej wae Frankfurcie nad Menem, mieście 
procesu. I stąd lawina protestów całego 
świata przeciw zamierzonemu w NRF za-
przestaniu ścigania najcięższych zbrodni 
hitlerowskich. Polska i Francja, Czechos-
łc>wacja i Belgia, NRD, Izrael i inne kraje 
nie uznają tego przedawnienia. 

Oświęcim w ludzkiej pamięci nie może 
ulec przedawnieniu. To nie problem praw-
ny, jak chcą tego dokonać ci, co prag-
ną amnestii dla ludobójców, którzy zdo-
łali się ukryć. To nie problem polityczny, 
jak twierdzą Niemcy — przeciwnicy prze-
dawnienia w imię nie psucia opinii ich 
krajowi za granicą. To przede wszystkim 
problem moralny, dla świata i dla samych 
Niemców, by ludobójca nie mógł 9 maja, 
w 20 rocznicę klęski Hitlera radować się 
wraz z ofiarami, ocalałymi z piekła: — A 
jednak przetrzymałem. 

MARIAN 

K O M U N I K A T M I Ę D Z Y N A R O D O W E G O 
K O M I T E T U O Ś W I Ę C I M S K I E G O 

W p o r o z u m i e n i u z Z a r z ą d e m G ł ó w n y m Z w i ą z -
ku B o j o w n i k ó w o W o l n o ś ć i D e m o k r a c j ę u r o -
c z y s t o ś c i X X - I e c i a w y z w o l e n i a O ś w i ę c i m i a z o -
s ta ł y p r z e ł o ż o n e ze w z g l ę d ó w a t m o s f e r y c z n y c l i 
z 27 s t y c zn i a 1965 r . na 10 i 11 k w i e t n i a 1965 r . 

W t y m czas ie s p o d z i e w a n y j es t p r z y j a z d 
p i e l g r r zymek * w y c i e c z e k z c a ł e g o ś w i a t a d o 
O ś w i ę c i m i a , g d z i e o d b ę d z i e s ię w i e l k a m i ę d z y -
n a r o d o w a m a n i f e s t a c j a b. w i ę ź n i ó w o b o z u i in -
n y c h h i t l e r o w s k i c ł i o b o z ó w k o n c e n t r a c y j n y c ł i , 
w m u r o w a n i e k a m i e n i a w ę g i e l n e g o p o d m i ę d z y -
n a r o d o w y p o m n i k w B r z e z i n c e , W a l n e Z g r o -
m a d z e n i e M i ę d z y n a r o d o w e g o K o m i t e t u O ś w i ę -
c i m s k i e g o o r a z w y s t a w a ks i ą ż ek i d z i e ł sz tuki , 
p o ś w i ę c o n y c ł i t e m a t y c e o b o z o w e j . 

Oddzdaly b iu ra podróży „ O r b i s " udziela ją 
szczegółowycł i in fo rmac j i w sprawie wyc ieczek . 



WIDOKI msum 
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T a k w y g l ą d a ł a za czasów Cana letta na j r uch l lwsza w ó w c z a s u l ica W a r s z a w y — K r a k o w s k i e Przedmieśc ie . N i e 
ma jeszcze pomn ika K o p e r n i k a (wznies iony w 1830 r.). P r z e d kościo łem Św. K r z y ż a rozłożyl i s t ragany uliczni 
przekupnie . O b o k świetnych g m a c h ó w i p a ł a c ó w oraz kośc io łów s ł a ł y w ó w c z a s stare d r e w n i a n e budy . D o dziś 
na K r a k o w s k i m Przedmieśc iu z achowa ły się d a w n e p iękne magnack i e pa łace wznies ione po w o j n i e z g r u z ó w 

W S T Y C Z N I U 1767 R . s t a n ą ł p r z e j a z d e m 
w W a r s z a w i e , j a d ą c y na s ta ł e d o R o s j i , 
p r o f e s o r A k a d e m i i D r e z d e ń s k i e j , w ł o s k i 
m a l a r z . B e r n a r d o B e l o t t o — z w a n y C a n a -
l e t t o . Z a t r z y m a ł s i ę u p r z y j a c i e l a B a c c i a -
r e l l e g o , r ó w n i e ż m a l a r z a , k t ó r y k o r z y s t a ł 

z p r z y w i l e j ó w n a d a n y c h m u p r z e z w i e l k i e g o m i ł o ś n i -
ka i m e c e n a s a s z tuk i , o s t a t n i e g o k r ó l a P o l s k i , S t a n i -
s ł a w a A u g u s t a P o n i a t o w s k i e g o . 

P a n u j ą c a w W a r s z a w i e a t m o s f e r a u m i ł o w a n i a s z tu -
k i , b u j n e ż y c i e k u l t u r a l n o - a r t y s t y c z n e s t o l i c y P o l s k i 
s p r a w i ł o , ż e C a n a l e t t o po zo s t a ł w W a r s z a w i e a ż d o 
ś m i e r c i 1 s ta ł s i ę j e j n a d w o r n y m m a l a r z e m . S p o d j e g o 
p ę d z l a w y s z ł a s e r i a w i d o k ó w W a r s z a w y , j e j u l i c , p a -
ł a c ó w , z a u ł k ó w z c a ł y m ó w c z e s n y m f o l k l o r e m , n a -
s t r o j e m , ż y c i e m , n i e m a l ż e r u c h e m . J e g o w i d o k i w a r -
s z a w s k i e są w i e r n y m i k o l o r o w y m o d b i c i e m W a r s z a -
w y l a t 1767—1780, m a j ą b e z b ł ę d n ą p e r s p e k t y w ę i p r o -
p o r c j ę . Z f o t o g r a f i c z n ą d o k ł a d n o ś c i ą a r t y s t a nanos i ł 
n a s w o j e o b r a z y ń u d y j a r m a r c z n e na D ł u g i e j , k a r e t y 
m a g n a c k i e j a d ą c e M i o d o w ą , c h ł o p s k i e w o z y z s i a n e m 
p r z e d k o ś c i o ł e m W i z y t e k na K r a k o w s k i m P r z e d m i e -
śc iu. N i c z e g o n i e p o m i j a ł i n i e up i ęks za ł . Z a p e ł n i a ł 
s w o j e o b r a z y l u d ź m i w s z y s t k i c h s t a n ó w ł ą c z n i e z ż e -
b r a k a m i i k o m i n i a r z a m i . 

C h o c i a ż b y ł a r t y s t ą d w o r s k i m , p r z e d s t a w i a ł na 
s w o i c h o b r a z a c h o b o k pKJstaci m a g n a t ó w i s z l a c h t y — 
m i e s z c z a n , r z e m i e ś l n i k ó w i c h ł o p ó w . T a k s a m o z r e -
sz tą , j a k o b o k m a g n a c k i c h p a ł a c ó w , p r z e d s t a w i a ł w a -
l ą c e s i ę r u d e r y ib iedoty , u b o g i e s t r a g a n y , k r a m y na 
P l a c u Z a m k o w y m . T o j u ż n i e b y ł o m a l a r s t w o , l ecz 
g a w ę d a — l i t e r a t u r a i d o dz i ś s t a n o w i r e p o r t a ż o s t a -
r e j W a r s z a w i e . 

C a n a l e t t o n i e s p o d z i e w a ł s ią j a k w i e l c e z a s ł u ż y s ię 
P o l s c e i j e j s t o l i c y . W ł a ś n i e w e d ł u g j e g o o b r a z ó w 
i s z k i c ó w o d b u d o w a n o p o w o j n i e w i ę k s z o ś ć z b u r z o -
n y c h w a r s z a w s k i c h z a b y t k ó w , z w ł a s z c z a n a S t a r y m 
M i e ś c i e i t z w . o s i s a s k i e j , c i ą g n ą c e j s i ę o d z a m k u k r ó -
l e w s k i e g o ( j e s z c z e n i e o d b u d o w a n e g o ) a ż p o B e l w e d e r . 
W a r s z a w s k i e w i d o k i C a n a l e t t a z n a n e są i b a r d z o p o -
p u l a r n e w ś r ó d P o l a k ó w n i e t y l k o w K r a j u . A l b u m y 
z r e p r o d u k c j a m i t y c h o b r a z ó w c i eszą s ię o g r o m n y m 
z a i n t e r e s o w a n i e m . O s t a t n i o M u z e u m N a r o d o w e 
w W a r s z a w i e z o r g a n i z o w a ł o w i e l k ą w y s t a w ą p o ś w i ę -
coną t w ó r c z o ś c i C a n a l e t t a , na k t ó r e j z g r o m a d z o n o 
w s z y s t k i e n i e m a l w i d o k i w a r s z a w s k i e . P r z e t r w a ł y 
o n e b u r z e d z i e j o w e ł ą c z n i e z os ta tn ią w o j n ą i d o t r w a -
ł y w d o s k o n a ł y m s t a n i e d o n a s z y c h c z a s ó w . R z e c z to 
w P o l s c e n i e z m i e r n i e r z a d k a ! M o ż e w ł a ś n i e d l a t e g o 
z t y m w i ę k s z y m s e n t y m e n t e m , o g l ą d a n e są t e r a z j a k o 
n a j w i e r n i e j s z e ś w i a d e c t w o m i n i o n e j e j x j k i . 

P o s t a n o w i l i ś m y z a p r e z e n t o w a ć n a s z y m C z y t e l n i k o m , 
o b d k r e p r o d u k c j i c i e k a w s z y c h o b r a z ó w C a n a l e t t a 
z s e r i i w i d o k ó w w a r s z a w s k i c h , t e f r a g m e n t y n o w e j 
W a r s z a w y , k t ó r e w y g l ą d a j ą o b e c n i e p o d w u s t u la tach , 
p o s t a r a n n e j i ch o d b u d o w i e ( p r a w i e w s z y s t k i e b y ł y 
d o s z c z ę t n i e zn i s z c z one ) , p r a w i e t ak j a k za ż y c i a C a -
na l e t t a . P o z w a l a t o o c e n i ć i t a l e n t m a l a r z a i o g r o m 
t r u d u o r a z z d u m i e w a j ą c y p i e t y z m b u d o w n i c z y c h 
W a r s z a w y , k t ó r z y z a b y t k o w e j częśc i m i a s t a n a d a l i 
w y g l ą d z b l i ż o n y d o t e g o s p r z e d 200 la t . 

T o z n ó w K r a k o w s k i e Przedmieśc ie , j ego centralna część, 
chodn ików, cent rum W a r s z a w y sprzed 200 lat. T ędy l»ie) 
U j a z d o w a . W c iągu d w ó c h w i e k ó w f rontony kamienic zi 



Tak wyg l ąda ł a 200 lat temu W a r s z a w a oglądana z tarasu Z a m k u Królewskiego. Tak 
widział i utrwal i ł j ą na licznycłi obrazacłi przedstawiających różne widoki w a r s z a w -
skie s ł awny malarz włoski — Canaletto. P r a w i e wszystkie kamieniczki wzdłuż K r a -
kowskiego Przedmieścia zostały po wo jn ie starannie i wiernie odrestaurowane 

Z a wzó r przy odbudowie służyły ryciny 1 wizerunki zaczerpnięte z dawnych o b r a -
zów. S ł awną kamieniczkę Johna (na p ierwszym planie) odrestaurowano wed ług 
obrazu Canaletta. Ko lumna króla Zygmunta I I I (wys'tawiona w 1644 r.) zburzona 
w 1944 r. zmieniła s w o j e położenie, przeniesiona została na środek placu Zamkowego 

Ul ica Senatorska. N a p ierwszym planie kościół Re formatów, w głębi plac Teatra l -
ny. Z a b u d o w a n a w końcu X I X w . czynszowymi kamieniczkami została podczas w o j -
ny całkowicie zniszczona. Tędy biegł jeden z f rontów wa lk powstańczych z Niemcami 

Wszystkie nowoczesne bloki mieszkalne po l ewe j stronie zostały zbudowane przed 
sześciu laty. Kościół św. Andrze j a 1 zabudowania po p r a w e j stronie ulicy zrekonstruo-
wano wed ług starych wzo rów podobnie jak setki innych warszawskich gmachów 

część, gwarna 1 ruchliwa, pełna powozów i prze-
Jy biegł tak zwany trakt królewski w kierunku 
;nic zmieniły się, inaczej wyg ląda ruch uliczny 

Janv i e r 1767. U n pe in t r e i ta l i en , 
B e r n a r d o Be l l o t to , s u r n o m m é C a n a -
le t to , a r r i v e à V a r s o v i e où i l ne 
c o m p t e res ter que q u e l q u e t emps 
a v a n t d e r epar t i r pour la Russie . I l 
est descendu chez son a m i IVIar-
ce l l o Bacc ia re l l i , p e i n t r e qu i depuis 
p lus ieurs années jou i t des f a v e u r s 
du ro i Stanis las A u g u s t e P o n i a t o w -
ski , g r a n d m é c è n e des arts. Bacc i a -
re l l i in t rodui t Cana l e t t o à la cour 
et dans les sa lons d e l ' a r i s toc ra t i e 
po lona ise où les art istes sont reçus 
en hôtes d 'honneur . L ' a m b i a n c e d e 
la v i l l e , son g o û t pour les arts, sa 
r e che rche du beau séduisent le 
pe in t r e v én i t i en et ce lu i - c i r eme t 
son dépar t . I l res tera à V a r s o v i e 
jusqu 'à sa mor t , d e v e n a n t le pe in t r e 
d e la cour. L e s o e u v r e s d e Cana -
let to , sais issantes d e v i e et r e m a r -
quab les par l eu r p e r f e c t i o n t e chn i -
que, sont p lus que d e la pe in ture : 
e l l es sont l e m e i l l e u r r epo r t a g e qu i 
f û t quand que c e soit , , écr i t " sur 
l ' anc i enne V a r s o v i e . 

Janv i e r 1945. V a r s o v i e , v ouée par 
H i t l e r à l 'anéant issement , n'est plus 
qu 'un champ d e ruines. Ses m o n u -
ments h is tor iques et ses v i e u x 
quart ie rs , ses rés idences s e i gneu -
rales et ses beUes d e m e u r e s bou r -
geoises, ses statues et ses co l l e c -
t ions d ' a r t — tout ce que les g é n é -
rat ions passées ava i en t t ransmis à 
la pos té r i t é a d i sparu sous l es d é -
comibres et s e m b l e ne d e v o i r j ama is 
plus rena î t re . M a i s la r econs t ruc -
t ion d e V a r s o v i e est d é c i d é e e t l e 
sort s e m b l e v ou l o i r f a v o r i s e r ce t te 
déc i s i on : l es i o i l e s et les dessins d e 
Cana l e t t o ont é c h a p p é à la d e s t ruc -
t ion et les arch i tec tes s 'en se rv i r on t 
pour la reconst ruct ion f i d è l e du 
qua r t i e r h i s to r i que d e la v i l l e . 

Nous présentons à nos l ec teurs 
que lques vues d e V a r s o v i e pe intes 
par Cana l e t t o et les maisons r e con -
struites d ' après ces vues . Ce t t e con -
f r on ta t i on est l e m e i l l e u r h o m m a g e 
qu 'on puisse r end r e aussi b ien au 
pe in t r e qu 'aux constructeurs d e 
V a r s o v i e qu i on t su f a i r e r ena î t r e 
l ' anc ienne V a r s o v i e de ses cendres. 

l 

Rynek N o w e g o Miasta (jest to nieco młodsza część warszawsk ie j Starówki, ulice 
Freta, Kościelna, Zakroczymska 1 inne) z kościołem Sakramentek. Mieścił się tu za 
czasów Canaletta duży targ. Obecnie zna jdu je się tu parking samochodowy 

F - " m m ^ -



Dla upamiętnienia wielkiej rocznicy 
Tysiąclecia Państwa Polskiego Towa-
rzystwo Łączności z Polonią Zagraniczną 
„Polonia" ogłosiło w grudniu 1964 roku 

wielki konkurs dla dzieci i młodzieży po 
lonijnej, mieszkających poza granicami 
Kraju, na temat: 

Jakie wydarzen ia z tgsiącletniej 
historii Polski na jba rdz ie j mnie 
zainteresoujałg ? 

Warunk i konkursu są naistępujące: 
W s z y s c y j e g o uczastnicy m a j ą w y p o w i e d z i e ć 

s ię bądź w fo rmie pisemnej ( w y p r a c o w a n i e , 
o p o w i a d a n i e , w i e r s z itp.), będź w formie p las -
tycznej ( r ysunek , l ia f t , w y c i n a n k a itp. ) w j ę -
zyku polskim lub języku k r a j u zamieszkania 
na temat wyb ranego wydarzenia o Polsce 
d a w n e j lub dzisiejszej. T e m a t można o p r a c o -
w a ć na podstawie: wiedzy zdobytej w szkole 
1 poza szkołą, własnego przeżycia na tle 
zetknięcia z K r a j e m ( w a k a c j e , ko lon ie , w i z y t a 
u rodz iny ) , zasłyszanych w kręgu rodzinnym 
opowiadań. 

Towarzys two Łączności z Polonią Zagranicz -
ną dysponuje różnymi materiałami, które mo -
gą być pomocne przy opracowywaniu w y b r a -
nych tematów, książkami, podręcznikami i in -
nymi i na życzenie każdego uczestnika kon -
kursu chętnie ję dostarczy. 

Wykonane przez dzieci i młodzież pra-
ce konkursowe: pisemne, rysunkowe, 
obrazkowe, hafty, wycinanki, lub inne — 
należy zaopatrzyć w imię, nazwisko, rok 
urodzenia i adres, następnie przesłać do 
Towarzystwa Łączności z Polonią, War -
szawa, ul. Bracka 5, w terminie do 15 
grudnia 1965 r. 

Oceny p r zes łanych p rac dokona j u r y p o w o ł a -
ne p r z e z T o w a r z y s t w o ,J ' o lon ia " . Lista nag ro -
dzonych dzieci i zdjęcia ich prac zostaną o p u -
b l ikowane w pismach k ra jowych i polonijnych. 

Za na j l ep s z e p race k o n k u r s o w e p r z y z n a n e 
zostaną nas t ępu jące n a g r o d y : 

9 bezpłatny 5-tygodniowy pobyt na ko-
loniach letnich w Kraju, 

9 bezpłatny 3-tygodniowy pobyt na 
obozie wypoczynkowym w Kraju, 

9 stroje ludowe, artystyczne wyroby 
ludowe, albumy krajoznawcze, filate-
listyczne, książki, gry i inne. 

Wszys tk i ch naszych m ł o d y c h C z y t e l n i k ó w 
gorąco zapraszamy do nawiązania kontaktów 
z Towarzystwem „Polonia" i do wzięcia udzia-
łu w Konkursie. 

Czasu m a c i e ba rdzo dużo. Prace konkurso-
w e można nadsyłać do grudnia 1965 r. 

O 
! z ; ł b t e j ł ą c z c e 

Dawno , dawno temu w y w ę d r o w a l w świat 
szukać szczęścia szewczyk Lutek. G d y p rzy -
był do War szawy , dowiedział się, że w pod -
ziemiach na Tamce żyje zaczarowana k ró -
lewna, zaklęta w Złotą Kaczkę, która strzeże 
skarbów. 

UCZYMY SIĘ JĘZYKA POLSKIEGO (LEKGIA 9) 

Roztargniony Mietek 
Znacie roztargnionego Mietka? 
On zawsze gmatwa, myli wszystko! 
— Kiedy był Chrobry? 

— Za Łokietka... 
— Gdzie leży biegun? 

— Pod kołyską... 
Pezonego razu (to ci heca!) 
Z teczką do szkoły przyszedł w święta. 
Stróż spytał: „Czyś z księżyca zleciał?" 
A Mietek na to: „Nie pamiętam"... 
To znów powiedział na biologii. 
Ze krety gnieżdżą się na drzewie. 
Pan westchnął tylko: „Mietku drogi. 
Gdzie głowę masz?" A Mietek: „Nie 

Lecz dzisiaj — aż posłuchać miło — 
Móun do rzeczy i przytomnie. 
— Mięciu, a cóż to się zdarzyło? 
— Ach, zapomniałem zapomnieć... 

U w a g a ! W i e r s z y k ten n a d a j e s ię d o insce -
n i zac j i . M o ż e g o w y g ł a s z a ć d w o j e dz i ec i . J e d -
no ibędzie n a r r a t o r e m ( o p o w i a d a j ą c y m ) o ra z 
p r z y o k a z j i : n a u c z y c i e l e m histor i i , s t różem, 
nauc zyc i e l em b io log i i . D r u g i w y k o n a w c a — to 
M i e c i o . S p r ó b u j c i e ! 

Wiadomości i ćwiczenia 
W zam i e s z c z onym w y ż e j w i e r s z u w y s t ę p u j ą 

d w a zapr zeczone c za sown ik i : nie pamiętam, 
nie wiem. 

Z A P A M I Ę T A J C I E : S łówko „nie" z k a s o w -
nikami pisze się oddzielnie. 

P o d a j e m y t e r a z t eks t u t r w a l a j ą c y zna jomość-
t e j r e g u ł y : „ M i e t e k jest z ł y m uczn iem. O n n i -
c z e g o (n ie ) pam i ę t a . ( N i e ) w i e , g d z i e leżą b i e -
g u n y g e o g r a f i c z n e . ( N i e ) zna t e ż d o b r z e histori i . . 
( N i e ) p r z y c h o d z i w po r ę d o s zko ły . ( N i e ) u w a ż a 
na l e k c j a c h b io log i i . Ocz j rw i śc i e (n ie ) u z y s k a 
p r o m o c j i , j eś l i s i ę (n ie ) p o p r a w i " . 

P r z e p i s z c i e tekst p o m i j a j ą c n a w i a s y . J a k 
nap i s zec i e „ n i e " : r a z e m czy oddz i e l n i e ? 

Skrócone f o rmy wypowiedz i 
W j ę z y k u po l sk im często w y s t ę p u j ą c h a r a k -

t e r y s t y c zne s k r ó t y zdań, np. : 

Pełne zdania: 
T o jest M i e t e k . 
C z y znac i e iMietka? 
Forma skrócona: 
T o M i e t e k . 
Znac i e M i e t k a ? 

W nas t ępnych l e k c j a c h ibędz iemy u ż y w a ć ich. 
coraz częśc ie j . 

P R O F E S O R G R A M A T Y K A 

700-lecie STOLICY POLSKI 
Dla uczczenia 700-lecia 

Warszawy wydano spe-
cjalny medal pamiątkowy 
(na zdjęciu po prawej). 
Medal o średnicy 7 centy-
metrów, według projektu 
artysty-plastyka Józefa 
Gosławskiego, symbolizu-
je Syrenę (herb Warsza-
wy), bohaterską postać 
warszawianki broniącej 
swych dzieci. 

Świeca. Błasku złota mżawka... 
— Co to błyszczy?! To sadzawka. 
Po sadzawce, dziw nad dziwa. 
Złota Kaczka sobie pływa! 

Jej uroda złota-kacza 
w ludzką już się przeistacza! 
Cud-dziewczyna przed nim stoi, 
główką skinie, mrugnie, no i... 

tak powiada: Skarb dostaniesz, 
jeśli spełnisz me żądanie: 
musisz wydać go na siebie, 
jeśli nie — swój los pogrzebiesz. 

— Zgoda! Lutek łaps za kieskę, 
bo, choć szewc, miał huty kiepskie. 
Już u krawca frak przymierza, 
futro mierzy u kuśnierza. 

(D. c. n.) 

N" AJWCZE&NIEJSZE Ś L A D Y osadnictwa w y k r y -
te przez archeologów na terenie Warszawy 

— w dzielnicy Stare Bródno jia prawym brzegu 
Wisły pochodzą z początków X wieku, ale jako 

osada miejska obecna stolica Polski znana jest dopiero 
od 700 lat. Znaleziska i stare dokumenty pozwoli ły 
ustalić, że około 1264 r. w miejscu dzisiejszej Warsza-
w y istniały już zorganizowane fo rmy życia grodowego. 
Dlatego Warszawa obchodzi w tym roku swoje 700-
-lecie. 

Stolicą Polski Warszawa została w 1596 r. Po dwóch 
pożarach, które nawiedziły w tymże roku królewski 
Zamek w Krakowie (ówczesnej stolicy Polski i siedziby 
królewskiej ) król Zygmunt I I I podjął decyz ję przenie-
sienia dworu do Warszawy. Odtąd stolica Polski bo-
gaciła !się i rozrastała wraz z całym krajem, przeżywała 
wraz z nim wszystkie klęski i niewole. 

Ostatnia wojna zadała Warszawie straszliwe ciosy. 
Po dramatycznej dwumiesięcznej walce powstańców 
Warszawy z hitlerowskim okupantem w 1944 r. prawie 
całe miasto zostało spalone i zburzone, jedna piąta lud-
ności zginęła, a reszta wygnana została' z miasta. 

Prawobrzeżna część Warszawy wyzwolona została 
przez wojska radzieckie w połowie września 1944 roku, 
a lewobrzeżna Warszawa 17 stycznia 1945 r Od tych 
dni minęło 20 lat. Dziś w Warszawie trudno już zna-
leźć ślady wojny. Jej odbudowa i rozbudowa wprawiła 
w zdumienie cały świat. 



Comme il y a 20 ans, la sinistre clôture de barbelés entoure le camp. Combien d'hommes sont venus se jeter sur ces fils pour mourir vite, tués par la haute-ten-
sion. A l'entrée du camp, le portail est toujours surmonté de la cynique inscription „Arbeit macht frei" — le travail rend libre. Dans l'esprit des tortionnaires 
une seule Issue devait exister: cheminée des crématoires (ci-dessous). Avec leur sens de l'organisation, les Allemands avalent créé une vraie usine de mort 

AUSCHWITZ - 20 ANS APRES 
Dès le début de 1940 les occupants nazis isolaient 

dans la région de Cracovie, au confluent tle la Vistule 
et de la Soła, un territoire de quelque 40 kilomètres 
carrés qui devait acuérir une sinistre célébrité sous le 
nom d'Auschwitz-Birkenau (en polonais Oświęcim-
-Brzezinka). Toute la population fut expulsée et la ré-
gion placée sous l'autorité directe des SS. Les premiers 
déportés y furent débarqués encore en hiver, sans 
qu'une seule baraque ait été construite... 

N" U L ne sait au juste 
combien de dépor-
tés de tous les pays 
d 'Europe y ont péri 
dans les chambres 
à gaz, sur les po-

tences, sous les balles ou plus 
s implement sous les coups 
des tortionnaires, de f a im ou 
d'épuisement. En 1943, le 
camp comptait quelque 200 
mi l le prisonniers, femmes, 
hommes et enfants. Mais nul 
n'y résistait longtemps. Cha-
que jour arr ivaient des nou-
veaux convois, chaque jour 
les chambres à gaz et les 
fours crématoires fonct ion-
naient à plein rendement. 
Aussi, basée sur les registres 
o f f ic ie ls , l 'estimation la plus 
t imide parle de quatre mi l -
lions de morts, tandis que les 
départes survivants évaluent 
ce ch i f f r e à cinq ou six m i l -
lions. Quoiqu'il en soit, j a -
mais l 'histoire n'avait connu 
une te l le gigantesque usine 
de la mort. 

C'est à dessein que nous 
emiployons ici le mot usine. 
L e camp était en e f f e t un iné-
puisable réservoir de main 
d'oeuvre. L e konzern alle-
mand , , IG-Farben Industr ie" 
collaborait étroitement avec 
les SS dès le début pour créer 
ici une immense usine de 
caoutchouc synthétique, les 
„Buna-Werke " . D'après des 
documents, rien qu'en sept 
mois de 1943, „ IG -Fa rben " 
avait versé au compte ban-
caire des SS près de 13 mi l -
lions de marks, comme prix 
du travai l des déportés. D'au-
tres grandes compagnies in-
dustrielles de l 'A l l emagne 
nazies, dont certaines existent 
encore aujourd'hui sans gar-
der la moindre honte de ce 
passé, t irèrent d' immenses 
pro f i t de l 'univers concentra-
tionnaire d 'Auschwitz . 

Mais le but principal pour-
suivi par les hitlériens était 
de tuer. L e SS-Obersturm-
fuehrer Kar l Fritzsch accueil-
lait les nouveaux déportés 
par ce petit discours de 
„b ienvenue" : „Vous êtes ici 

dans un camp de concentra-
tion allemand. Vous y êtes 
entrés par un portail surmon-
té de l'incription „Arbeit 
macht frei" (Le travail rend 
libre). N'ayez aucune illusion 
et rejetez tout espoir. D'ici il 
n'y a qu'une seule sortie: par 
la cheminée du crématoire. 
Pour nous vous n'êtes pas des 
hommes, mais un tas de fu-
mier. Nous réglerons votre 
compte comme il se doit, vous 
vous en convaincrez bientôt. 
Pour des ennemis du Ill-e 
Reich comme vous, nous au-
tres Allemands n'auront ni 
mansuétude ni pitié. C'est 
avec grande satisfaction que 
nous vous passerons tous par 
les grils des fours crématoi-
res. Oubliez JX)s femmes et 
vos familles. Vous crèverez 
ici comme des chiens". 

Leur débâcle se précipitant, 
les nazis tentèrent en 1944 de 
fa i re disparaître les traces de 
leurs crimes, rasant une par-
tie des bâtiments, des créma-
toires, des chambres à gaz, 
brûlant les documents. Mais 
l ' immensité du crime était 
tel le que cela leur fut impos-
sible. L ibéré en janvier 1945, 
Auschwitz — aujourd'hui M u -
sée du Martyre — accuse 
toujours et pour l 'éternité. 

Le 10 et le 11 avril (la com-
mémoration ayant été repor-
tée pour des raisons climati-

ques) de toute l'Europe vien-
dront ici en pèlerinage des 
anciens déportés, des anciens 
résistants et aussi des jeunes 
qui ne veulent pas que l'hi-
stoire puisse se répéter. La 
première pierre du monu-
ment international d'Ausch-
witz-Birkenau sera posée. Le 
Comité International d'Ausch-
witz tiendra une solennelle 
sénace plénière. Enfin une 
exposition de livres, de ta-
bleaux et de sculptures con-
sacrées à l'univers concen-
trationnaire sera ouverte. 

lOUR ET HUIT LA BALTIQUE ATTAQUE 
La Baltique passe pour être une mer calme. Méditerranée 

nordique, elle ne connaît pratiquement pas de marées. Et 
pourtant cette eau tranquille sape sans arrêt le littoral polo-
nais. Qu'il suffise de dire qu'en quelques trente ans 
elle a rompu à quatre reprises la presqu'île de Hel, à son 
point le plus, étroit il est vrai, mais ou pourtant 300 mètres 
sépdrent la mer de la baie de Gdańsk. Aussi, l'Etat dépense-
-t-il des sommes importantes pour la protection des dunes 
et le maintien de la presqu'île. 

H E L n'est d'ail leurs 
pas une exception. 
Depuis Kryn ica 
Morska jusqu'à Św i -
noujście, sur les 500 
km du r ivage polo-

nais, la Balt ique attaque sans 
désemparer. Les hautes va -
gues emportent chaque année 
80 cm de terre f e rme de l ' i le 
de Wol in. Entre les deux sta-
tions de Rewa l et de Pob i e -
rowo, un pan de mur au som-
met d'une falaise est tout ce 
qui reste de l 'église et du v i l -
lage de Trząsacz qu'autrefois 
2 km séparaient de la mer et 
que ses habitants durent 
abandonner en 1889 (nous en 
avions parlé dans un repor-
tage). 

Cet automne un groupe de 
dix-sept visiteurs arr iva à 

Lubiatów. Les habitants cru-
rent d'abord qu'il s'agissait de 
touristes attardés. Mais les 
arrivants se mirent à planter 
des pieux dans la mer, assez 
loin du r ivage, chacun étant 
muni d'un appareil rel ié par 
câble à un oscil lographe ins-
tal lé sur la dune. Les „ tou-
ristes" étaient des savants de 
l ' Institut de construction M a -
rit ime de l 'Académie Po lo -
naise des Sciences à Gdańsk. 

Ils étudient le mouvement 
et la structure des vagues, 
leurs modif ications à l 'ap-
proche du r ivage, la pression 
qu'elles exercent sur les divers 
types de digues et de brise- la-
mes, leur influence sur le re-
lief des fonds, etc. etc. 

Ces recherches menées par 
A . Milczarski, C. Druet et J. 

Le nouveau laminoir de Nowa Huta 
4 millions de tonnes de tôle par an 

A Cracovie on vient d'éta-
blir le projet d'un laminoir à 
brames pour le combinat mé-
tallurgique de Nowa Huta. 
Trois cents des meilleurs spé-
cialistes polonais y ont tra-
vaillé pendant neuf mois sous 
la direction de l'auteur prin-
cipal du projet, l'ingénieur 
Stanislaw Kaczorowski, et 
avec la collaboration étroite 
de spécialistes soviétiques. 

Ce laminoir à brames sera 
le premier dont disposera l'in-
dustrie polonaise. Jusqu'à 
présent, de tels trains de la-
minage n'existent qu'en 
URSS, aux U S A et en Al le -
magne fédérale. Ce sera le 
premier des nouveaux amé-
nagements essentiels liés à 
l'accroissement prévu de la 
production d'acier à Nowa 
Huta qui passera de deux mil-

lions de tonnes et demi à huit 
millions de tonnes environ. 

Le train à brames est le 
plus moderne des procédés de 
laminage à chaud. Le proces-
sus entièrement automatisé 
sera commandé par des cal-
culatrices arithmétiques et 
aura un rendement égal aux 
plus grandes installations de 
ce genre. Annuellement, cinq 
millions de tonnes d'acier en 
brames (blocs d'acier de 10 à 
28 tonnes) seront transformés 
en quatre milions de tonnes 
environ de tôles finies. 

Arosżko serviront à l 'é labora-
tion d'un plan à long terme 
pour la protection du l ittoral 
polonais. 

L' I N S T I T U T de Gdańsk, 
le rez-de-chaussée est 
occupé par une vaste 

salle qui recèle une... mer tan-
tôt d'huile tantôt en furie. I l 
suf f i t d 'arrêter un moteur pour 
que cette mer miniature se 
calme. 

Les études poursuivies ici 
servent à des buts immédiats. 
Dans les chantiers navals de 
Gdańsk et de Szczecin on sou-
met aux derniers essais pra-
tiques les barrages d'air (con-
duites immergées, percées 
d'ori f ices par lesquels s 'échap-
pent des bulles d'air ) qui pro-
tègent les eaux du port contre 
les impuretés des chantiers. 

D'autres installations de ce 
genre protègent les docks f l o t -
tants contre la glace et assu-
rent la sécurité des bassins oCi 
les bateaux font leur plein de 
mazout. Enf in un „absorbe-la-
mes " permet de protéger 
l 'entrée des ports et des bas-
sins contre la grosse mer. 

Cette mer miniature sert 
également à des recherches 
liées à la protection des r iva-
ges contre l'action destruc-
trice des hélices de propul-
sion. On a constaté que les 
mouvements de l 'eau provo-
qués par leur rotation, sur-
tout en cas de fréquentes v a -
riations du gouvernail , sapent 
les quais à une profondeur de 
plusieurs mètres. 

Une seule tempête a en f é -
vr ier 1962 provoqué sur le 
l ittoral polonais des dégâts 
évalués à 10 mill ions de 
Francs. Aussi chaque réponse 
donnée par les savants de 
Gdańsk aux problèmes posés 
par l 'action continuelle des 
vagues contre la terre vaut-
-e l l e son pesant l 'or. 



OTO ODPOWIEDŹ R O D A K Ó W ! 

W I E L K A R O D Z I N A C Z Y T E L N I K Ó W „ T Y G O D N I K A " 
P O M A G A POLSKIEMU INWALIDZIE 

Czyte lnicy pamię ta ją zapewne wzrusza jący list, k tó ry za-
mieści l iśmy w „ T y g o d n i k u " przed paroma tygodniami. By ł t o 
list naszego Rodaka — inwal idy, by łego żołnierza A rm i i P o l -
skie j w e Franc j i i w Ang l i i . W roku 1956 odmrozi ł on obie nogi. 
Amputac ja była konieczna. Zaczął posługiwać się protezami 
i jakoś, choć z trudem i powol i , móg ł się poruszać. I oto nowe 
nieszczęście — protezy się z łamały — naprawa ich przekracza-
ła możl iwości f inansowe. 

Dlst, w k tórym opisana została ta smutna historia, wyd ruko -
wa l i śmy w „Radach od serca". P o raz p ierwszy pozwol i łam 
sobie w t edy apelować d o serc moich Czyte ln ików, a poprzez 
serca do ich kieszeni. 

Rezultat t ego apelu przeszedł wsze lk ie oczekiwania. Po tw i e r -
dzi ł m o j e przeświadczenie, że Czyte lnicy „ T ygodn ika " zżyl i się 
z sobą i z nami, że czują się jedną w ie lką polską rodziną i że 
nie mogą spokojnie patrzeć na ludzką k r zywdę i nieszczęścia. 

Z g łębi serc zaczęły napływać datki. Towarzyszy ły im w z r u -
szające l isty Czyte ln ików. Oto one: 

S Z A N O W N A P A N I A N N O ! 
P o przeczytaniu pani apelu 

na rzecz naszego inwalidy, 
który jest w potrzebie, bo mu 
się złamały protezy, mam 
zaszczyt panią zawiadomić, że 
przesyłam 10 F. Wiem, że to 
nie jest dużo, ale jakby każdy 
z nas posiał po 10 F, to uskła-
dałaby się ładna sumka, bo jak 
to się mówi „ziarnko do ziarn-
ka, a zbierze się miarka". Bar-
dzo temu Rodakowi współ-
czuję i chociaż jestem już 
dawno emerytem (mam 70 
lat), to chciałbym, żebyśmy 
wszyscy mu pomogli, jak je-
den mąż. Ale nasuwa się py-
tanie, czy nie ma on prawa 
do jakiejś zapomogi rządo-
wej, jako były żołnierz? Za-
syłam Wam, całemu zespoło-
wi i Pani Annie pozdrowienia 
za Waszą pracę. Pozostaję 
zawsze życzliwy. 

Józef B I E Ń K O W S K I 
Jeumont (Nord ) 

P A N I A N N O ! 
Jestem stałą czytelniczką 

T w e g o „Tygodn ika Po lskie-
go". N ie proszę o radę. P r ze -
czytałam T w ó j list i w z ru -
szył mnie dziś, pañi Anno, 
list Po laka- inwal idy , który 
t>rosi o ipomoc w nieszczęściu. 

Ja jestem niebogata i bez 
zdrowia, ale w nieszczęściu 
drugiemu chciałabym pomóc. 
Proszę o adres tego Po laka- in-
wal idy . 

Władys ława M A L I N O W S K A 
-Paryż ( IV - eme ) 

S Z A N O W N A P A N I A N N O ! 

Czytałam w „Tygodniku", w 
„Radach od serca", o tym 
biednym człowieku, co ma 
nogi odmrożone. Jestem wdo-
wą w latach, na pensji. Posy-
łam Pani, bo nie wiem, jak 
inaczej — 10 F teraźniejszych. 
Myślę, że się więcej takich 
znajdzie, że ich poruszy takie 
nieszczęście. 

Przepraszam panią Annę, że 
tak prostacko piszę, bo nie 
byłam w wyższych szkołach. 
Tylko trzy lata do szkoły cho-
dziłam, bo musiałam po robo-
tach jeździć po świecie. I tak 
od 12 roku jestem daleko od 
rodziny, to wiem, co to jest 
bieda. 

Szanowna Pani Anno, życzę 
Pani dużo powodzenia w 
pracy w „Tygodniku". Żeby 
pani wiedziała, że jak otrzy-
mam „Tygodnik" to jako 
pierwszy — pani artykuł czy-
tam. 

Życzę Pani dużo szczęścia 
Życz l iwa wdowa L E S I A K 

(Meurthe-e t -Mose l l e ) 

P o przeczytaniu w „ T y g o d -
niku" tego, co pani napisała 
w „Radach od serca", nie 

mog łam pozostać obojętna. 
Każdy , kto cierpiał, pomuje , 
że ten człowiek, podpisany 
J. K., jest bardzo nieszczęśli-
w y i na pewno każdy czyte l -
nik pośpieszy, aby mu pomóc 
i choę trochę ulżyć jego cier-
pieniu. Posy łam 1000 F daw-
nych na składkę na naprawę 
protezy. 

Pragnę łabym z całego serca 
pomóc temu cz łowiekowi , 
chociaż ta-k skromną sumą, 
m imo że sama zna jdu ję się 
w ciężkim położeniu. N i e -
d a w n o utraciłam męża, a po-
n ieważ by ł emerytem, a ja 
nie m a m odpowiedn iego w i e -
ku, aby o t rzymać emeryturę, 
nie należy m i się nic. N ie 
mam zdrowia by pracować, 
ale mam nadzie ję , że ipo paru 
miesiącach coś m i przyznają . 
Bóg o mnie nie za-jKanni. 
Ostatnio syn wróc i ł z wo jska , 
a w ięc zupełnie sama nie j e -
stem. 

Zasyłam serdeczne pozdro-
wien ia 

Jadwiga P O R A D A 

Ta vers- la-Grande-Paro isse 
(S. et M.) 

S Z A N O W N A P A N I A N N O ! 

Przy łączam się do apelu, z 
k tó rym zwróci ła się Pani do 
Czyte ln ików i -przesyłam 20 
f ranków na reperac ję protez 
naszego Rodaka. Ma jąc na-
dzie ję , że ten nieznany dla 
mnie Pan jak na jprędze j bę-
dzie móg ł znów chodzić. 

Proszę Panią Annę, aby go 
ode mnie serdecznie pozdro-
wi ła i przesłała mo j e na jgo -
rętsze życzenia Szczęśl iwego 
N o w e g o Roku i spełnienia ż y -
czeń. 

C Z Y T E L N I K Z D O U R G E S 
(P. de C.) 

S Z A N O W N A P A N I A N N O ! 

Zauważyłem w rubryce p. 
Anny, że pani zwraca się z 
apelem do Czytelników „Ty-
godnika Polskiego" o pomoc 
dla biednego byłego żołnierza 
polskiego, znajdującego się w 
tak ciężkiej sytuacji finanso-
wej. Czytając o niedoli pol-
skiego Rodaka, trzeba mieć 
kamienne serce, żeby nie 
wzruszyć się. 

Jestem na rencie i to nie-
zbyt wysokiej, ale jakoś żyje-
my z żoną i posyłamy po 
10 F każde — razem 20 F. 

Jan L O N G I N 
z Romainv i l l e 

(Seine) 

były kapral armii polskiej — 
który w z y w a wszystkich R o -

daków, byłych żołnierzy ar-
mii polskiej , armii f rancu-
skie j i armii -podziemnej do 
pomocy j ednemu z braci. 

W załączeniu przesyłam 
10 F dla pana J.K. jako po-
moc na protezy. 

Życzę jak najlepszego po-
wodzenia i łączę wyrazy sza-
cunku i szczerego poważania. 

Jtm MACZULAJTYS 

(Nancy ) 

* 

S Z A N O W N A P A N I A N N O ! 

Czyta jąc pani apel o pomoc 
dla nieszczęś l iwego cz łowie-
ka, śpieszę z małą sumą, ale 
zaraz, bo przysł-owie m ó w i 
„k to prędko daje, dwa razy 
da j e " . Jest pożałowania god-
ne, że nie ma nad takimi 
ludźmi w iększe j opieki i że 
cierpią, nie ośmie la jąc się 
prosić o pomoc. 

P. G R U S Z C Z Y Ń S K A 
Nicea 

(A lpes-Mar i t imes ) 

S Z A N O W N A P A N I A N N O ! 

W odpouriedzi na ogłoszenie 
z dnia 6 grudnia posyłam 
10 F na protezy dla tego bied-
nego inwalidy. Bardzo mały 
to jest datek, lecz spodzie-
wam się, że będzie wiele 
wspaniałomyślnych osób, a 
więc „ziarnko do ziarnka, a 
zbierze się miarka". 

Zasyłam serdeczne pozdro-
wienia dla pani Anny i życzę 
wielu lat owocnej pracy. 

CZYTELNICZKA 
z Bil lancourt 

D R O G A P A N I A N N O ! 

Ja, TO-letni starzec, zasy-
łam 10 F na protezę dla In-
walidy. Protezy muszą być 
naprawione, bo jest ciężko 
bez nogi. Ja wiem najlepiej, 
bo jeszcze nie mam protezy, 
dopiero dostanę. Miałem am-
putowaną nogę w lutym. 

C Z Y T E L N I K 
K A Ż M I E R C Z A K 

Av i on 
(Pas-de-Calais ) 

D R O G A P A N I A N N O ! 

Bardzo mnie wzruszyła 
sprawa pana J. K. Proszę mu 
wysiać w moim imieniu 15 F, 
na odnowienie protezy. Za ra -
zem życzę mu wesołych świąt 
i szczęśliwego Nowego Roku. 

M A R I A 
I L - R O Z E L A Y 

(S. et L . ) 

S Z A N O W N A P A N I A N N O ! 

Serce mnie okropnie zabo-
lało, gdy czytałam w „ T y g o d -
niku", że pan J. K., dawn i e j -
szy żołnierz, tak cierpi. Za 
parę dni święta, to jestem 
pewna, że Po lacy g o nie za-

pomną. Może jeszcze zna jdu-
ją się inni w tak ie j sytuacj i , 
powinniśmy ich znaleźć i po -
dać ich adresy. M y Polacy, 
powinniśmy im podać ręce. 
Przesy łam temu panu 10 F. 
Bardzo dz iękuję . 

M i ł e pozdrowienia 

S O N I A 

A oto inne wpłaty: 

10 F — p. Stefania S M O L A -
REK — Sulppes (Marne); 
10 F — p. Musiał — Paryż 
(XV-ème) ; 20 F — p. Karol i -
na Kasik z Lourches (Nord); 
10 F — p. P A C A N O W S K I z 
Bruay-en-Artois (Pas -de-Ca-
lais). 

Z wizytą u Rodaka - inwalidy 
Spec ja lny wysłannik „ T y -

godnika" odwiedz i ł przed 
świętami naszego drog iego 
Rodaka pana Józefa K imbora . 
Mieszka on w Montreui l -sur-
- M e r — w m i e j s c owym Hôte l 
Dieu (schronisko dla starców). 
P r z ebywa tam już od ośmiu 
lat, to znaczy od chwi l i gdy 
w roku 1956 -Afyszedł ze szpi -
tala w Ar ras p o amputacj i 
nóg. 

Spotkanie nasze z panem 
K i m b o r e m było naprawdę 
wzruszające. 

— N i e w i e m jak w a m dz ię -
kować — wykrz tus i ł ze łza-
mi w oczach pan K imbor , gdy 
OE>awiedzieiiśmy mu, skąd i z 
czym pr zybywamy , gdy za-
cytowal iśmy listy Czyte ln i -
k ó w „ T y g o d n i k a " i przekaza-
l iśmy ich datki . — Ty lu do -
brych i szlachetnych znalazło 
się Rodaków. Już sam pewnie 
w mo im życiu nie będę mógł 
się odwzajemnić. . . Żeby Bóg 
im wynagrodz i ł . Jak będę 
miał adresy, to osobiście do 
każdego napiszę z podz ięko-
wan i em i życzeniami szczę-
ścia w N o w y m Roku. 

Rodacy sprawi l i mi na j -
piękniejszą Gwiazdkę , jaką w 

moim życiu przeżyłem — p o -
wiedz ia ł jeszcze pan K imbor . 

— Bardzo gorąco dz i ęku ję 
też za wszystko pani Annie . 

Pan Józef K i m b o r urodzi ł 
się w Wi ln ie , w y e m i g r o w a ł 
stamtąd w roku 1928. Zamie -
szkał w e Franc j i i zaczął pra-
cować w f ab ryce -pod M a u -
beuge, jako robotnik na kon-
trakcie. (Gkly -wybuchła w o j -
na, zgłosił się ochotniczo d o 
A r m i i Po lskie j . Po t em — A n -
glia, w a l k i pod N a r w i k i e m w 
Norweg i i , Tobruk. W 1943 r o -
ku uczestniczy w próbnjrm 
desancie komandosów na w y -
brzeżu francuskim. W roku 
1944 — lądowanie w N o r m a n -
d i i w r a z z I D y w i z j ą Pancer -
ną gen. Maczka. Zdemob i l i -
zowany w roku 1946 wraca d o 
pracy j ako robotnik w o d l e w -
ni pod Maubeuge. Wskutek 
złago stanu zdrowia, za radą 
lekarza, przenosi się na wieś , 
na fermę, gdz ie pracuje j ako 
robotnik rolny. 

Pan K i m b o r o t rzymuje za-
l edw ie 50 F kwarta ln ie z e 
s w e j renty, reszta idzie na 
pokryc ie kosztów utrzymania 
w schronisku. 

Przekaza l iśmy naszym Czyte ln ikom listy, nazwiska o f i a r o -
d a w c ó w i s łowa pana Józefa K imbora . 

Właśc iw ie nic w i ę c e j nie trzeba dodawać. Pos tawa naszych 
Czyte ln ików, ich wysok i e poczucie solidarności, ich gorące, 
czułe serca — to wszystko m ó w i samo za siebie. 

Na jedną rzecz pragnę zwróc ić szczególną uwagę. Znaczna 
część o f i a rodawców to osoby, które same znajdują się w cięż-
k im położeniu. Ludz ie starsi, rent ierzy, inwal idzi . Dla nich w i ę c 
szczegóitie dzięki. 

Spontaniczna reakc ja naszych Czy te ln ików na m ó j ape l 
o pomoc panu Józe fow i K i m b o r o w i musi s-prawić satys fakc ję , 
musi wzruszyć wszystkich P o l a k ó w mieszkających w e Franc j i 
na obczyźnie. 

O w a reakc ja znaczy bowiem, że nie jesteśmy samotni, źe po -
mocna dłoń Rodaka zawsze wyc iągn ie się do nas w iK>trzebie. 
Za tę dłoń, za te serca gorące i czułe — dziękuję. 

A N N A 
(W następnym numerze dalsze nazwiska o f i a rodawców) 

TELEWIZJA: 
C E N Y SPECJALNE „LE T O U T COMPRIS " 
(bez dodatkowych kosztów) 

1 telewizor 59 cm, duży ekran, 
dobra marka 
1 instalacja anteny zewnętrznej 
(na odbiór 1-go i 2-go programu) 
1 prądnica dodawcza 110/220 V. 
1 elegancki stolik 

TO W S Z Y S T K O Z A C E N Ę 1.400 F ( G O T Ó W K Ą 
L U B 72 F M I E S I Ę C Z N I E ) 

Ełs. P I C O T et FILS 
17, P lace C lémenceau — BETHUNE 

Długoterminowa gwarancja (bezpłatne części, robocizna itp.) 
M O W I SIĘ P O P O L S K U 



Auto r nadesłanej nam re lacj i — p. Laska z Tu luzy — jest j ednym z w ie lu 
¡ francuskich turystów, k tórzy podróżowal i w ub ieg łym roku po Polsce. Oglądał 
wszystko życz l iwie , z sympatią i uznaniem. Dziś przeświadczony jest o tym, że 
by ł w k ra ju c iekawym, o bogate j histori i i kulturze, o z łożone j i zdumiewa jące j 
« w o j ą dynamiką — współczesności. W jego re lac j i zna j du j emy również uwagi 
krytyczne . Jak te same f ak t y będą się przedstawiały w oświet leniu zaintereso-
wanych instytucji? — Warto , żeby w te j sprawie na łamach „ T y g o d n i k a " 
wypow iedz i a ł się , ,Orbis" w Paryżu, a może znajdą się i zechcą ustosunkować 
jeszcze inne czynniki? 

JEAN LASKA - TULUZA 

BLASKI I CIENIE 
PODROŻY PO POLSCE 
K l E D Y N A D S Z E D Ł D Z I E N W Y J A Z D U , 

byl iśmy przepełnieni entuzjazmem, ale 
miel iśmy również obawy o los naszego 
wozu, gdyż ze źródła „ jedna pani drug ie j 
pani powiedz ia ła" słyszeliśmy, że w P o l -
sce są złe drogi , zła ibenzyna i nie ma 

w Ogóle części wymiennych. Granicę polską prze-
"kroczyliśmy w e Frankfurc ie . Samochodów n iewie-
l e — cztery francuskie i jeden angielski — ale f o r -
malności długie. Trudno mam było wyt łumaczyć, 
•dlaczego polisa ubezpieczeniowa wozu miała inny 
"numer, aniżeli polisa ubezpieczeń dodatkowych 
„Assurances Internationales". specjalnie na kra je 
Europy wschodnie j . Jedyna osoba sipośród nas, 
•znająca język polski, z trudnością to wyjaśni ła . 
A l e w końcu wszystko załatwion^B i oto już jesteś-
m y w Polsce. 

P i e rwsze rozczarowanie. Na punkcie granicznym 
-nie p r zy jmu ją ,,bonów pobytowych" . Jesteśmy więc 
•smuszeni zmienić pieniądze, aby otrzymać polskie 
złote i kontynuować podróż. 

Zwiedzanie zaczynamy od południa Polski. Samocłio-
•dów onalo, dużo motocykli . C iekawa rzecz, jednakże, któ-
ra stanowi dla nas wesołą zapowiedź ma przyszłość: na 
Tlrzegru szosy reperu ją ludzie przedziurawione opony! A le 
f ak t ten nie zniecłięca nas I jynajmniej , Wieczorem do-
jeżdżaany do Wroc ławia . Młody człowiek zapytany o ho-

„Orl>isu" prowadzi nas na samo miejsce. Zaczynamy 
'doceniać usłużność i uprzejmość polską. 

, ,Monopol " jest hotelem eleganckim, pokoje obszerne, 
mi ła jadalnia i personel nadzwycza j uprze jmy. Windziarz 
ł łotelowy ma matkę i córkę we Francj i , mieszkają w mie-
:ście położonym niedaleko od nas. Jest wzruszony spot-
ykaniem. 

K O N T Y N U U J E M Y P O D R O Ż . Drogi na po-
łudniu są brukowane, wszystko jest suche 
i upał straszl iwy. Od czasu do czasu spo-
tykamy na drodze wozy ciągnione przez 
piękne konie w lśniącej uprzęży. Bardz ie j 
to romantyczne, aniżel i l iczne traktory na 

naszych francuskich drogach, ale na pewno i mnie j 
szytteie! 

K i e ru j emy się do Oświęcimia. Na samą myś l o te j 
p i e l g rzymce prze jmuje nas groza. A gdy przecho-
dz imy w skupionym milczeniu pod bramę, nad 
którą w idn ie j e wc iąż napis z zardzewiałych liter 
„AiHbeit macht f r e i " , opanowuje nas lęk i przera-
żenie, których słowami wyraz i ć się n ie da. Zbiera 
nam się na łkanie, gdy przechodzimy przez „b loki " . 
Potężne wrażen ie w y w i e r a na nas „mur śmierci" , 
pod k tó rym ludzie składają z p ietyzmem wieńce 
i bukiety świeżych kw ia tów . By ły to najsmutnie j -
sze godziny naszej podróży. 

Odieżdżamy do Krakowa , miasta królów, w któ-
r y m pozostaniemy t rzy dni. Przypada właśnie 
X X rocznica Wyzwo len ia i na G łównym Rynku lu-

dzie tańczą, wese l i jak u nas 14 lipca. P lac jest i lu-
minowany i bardzo umiejętnie udekorowany. 

Na drugi dzień zwiedzamy Wawe l . Zamek jest 
świetnie zachowany. Wnętrza umeblowane są 
wspaniale, arrasy cudowne i nadzwycza jne posadz-
ki z marmuru. Jest coś bardzo pyomysłowego w t ym 
pałacu. Przed we jśc iem do j ego wnętrza nałożyć 
musisz na buty rodzaj ,,patins"; w ten sposób nie 
ty lko nie niszczy się podłóg, ale jednocześnie czy-
ści się je z kurzu!! Jest to pomysł godny w y k o r z y -
stania w naszym pięknym Wersalu. 

Wracamy na Rynek, aby z bliska podziwiać śred-
niowieczne arkady zdumiewających Sukiennic. 
Szkoda, że nie są one bardziej eksponowane. Cały 
ten wspaniały plac, na którym dominuje kościół 
Mariacki i he jnał w y g r y w a n y co godzinę, budzi 
nasz entuzjazm. Podobnie jak w Wenecj i , gołębie 
dodają uroku architekturze. 

Trzeciego i ostatniego dnia, ponieważ jest bardzo go-
rąco, decydu jemy się pójść na pływalnię. A le jaka pły-
walnia ! Piękna, wie lka, niestety, w o d a w nie j jest czar-
na i odraża jąco brudna. 

Kąpie l się nie udała, ale po drodze poznaliśmy młodycłi 
Po laków, którzy «or ientowal i się, że jesteśmy Francuza-
mi "i którzy prosili: „Mówcie do nas po francusku, opo-
wiada jc ie nam o Francj i , sprawi to nam taką p rzy j em-
ność...'». U j ę ło nas to bardzo. Franc ja więc mimo odda-
lenia jest tuta j tak popularna! Ludzie są dla nas bardzo 
uprzejmi i każdy stara się sprawić nam przyjemność. Po -
lacy są naprawdę bardzo mili. N a w e t milicjant, który 
nakłada nam karę za parkowanie samocłiodu w niewła -
śc iwym miejscu (tablica była mało widoczna, a przy tym 
odczytywanie polskich napisów sprawiało nam trudności) 
przepraszał, że to czyni... ale kazał nam zapłacić. 

PO N I E W A Ż wszystko ma s w ó j koniec, od -
jeżdżamy. T y m razem — podróż do stolicy. 
N ie jest to jednak jKKlróż tr iumfalna, gdyż 
nasz samochód podobnie jak i każda ludz-
ka istota, potrzebuje pal iwa. A w Polsce 
nie jest sprawą łatwą znalezienie stacji 

benzynowej. . . czynnej . ,,Super" kupujemy więc 
wtedy , gdy jest. Jesteśmy już tak przyzwycza jen i 
do stałego „nie ma" , że śmie jemy się już z tego 
szczerze. „N i e ma" , wiecznie „n ie m a " i powol i 
można się przyzwyczaić . Do tego stopnia, że pew-
nego dnia usłyszeliśmy obok nas po francusku: 
„ N i e ma du jambon? Poproszę w ięc o 3 metry 
sznura elektrycznego, ponieważ jest..." 

P r z y b y w a m y wreszcie do stolicy. 
Trzy dni przeznaczamy na zwiedzanie Warszawy . Ry -

nek Starego Miasta zacł iwyca nas domami renesansowy-
mi, ba rokowymi , gotyckimi czasem. Jest jeszcze bardzie j 
godny podziwu, gdy się pomyśli, że był całkowicie zbu-
rzony i został zrekonstruowany. Podz iwiamy również 
Barbakan , teatr, a do kościoła Świętego Krzyża zanosimy 
pęk TÓż Cliopinowi. 
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Wstępu j emy również do sklepu „Cepel i i " . W y b ó r mały 
i wszystko bardzo drogie. W jeżdżamy także, jak zwycza j 
każe, na 30 piętro Pałacu Kultury . Widać całe miasto, 
szerokie aleje i wąskie uliczki, wielkie gmacliy i ruiny. 
W dali płynie Wisła, obojętna pod okiem Syreny, która 
nie zdołała obronić swego miasta. Jedziemy do Parku 
Łazienkowskiego, jednego z najpiękniejszycłi jakie zna-
my. Łabędzie, a także wiewiórki , na które wo ła się „ba -
sia, bas ia " ubawi ły nas szczerze. Jeździmy ka jakami po 
Wiś le i odk rywamy z przyjemnością i humorem urok te-
go sportu dość rzadko uprawianego we Francj i . 

W Warszawie mieszkamy w hotelu „Bristo l " ; je 
się tu bardzo dobrze. N i e możemy powiedzieć tego 
jednakże o wszystkich miejscowościach. Być może 
jesteśmy wymaga jący , gdyż Franc ja słynie z na j -
lepszej kuchni na świecie. W każdym razie za-
chwalanego w e wszystkich broszurach barszczu na 
śmietanie, łososia, f l aków, bigosu, po lędwicy nie 
oglądaliśmy nigdy. Wiecznie „nie ma" . N i e w idz i e -
l iśmy również raków „największych na świecie". 

Odżywia l iśmy się przede wszystk im ziemniaka-
mi z mięsem siekanym. Gdyż w Polsce mięso jest 
najczęściej siekane. N i e mogl iśmy się dowiedzieć, 
czy jest to przyzwycza jenie , czy tradycja. Po lubi -
l iśmy tymczasem doskonałą herbatę, którą pi je się 
o każdej porze. 

Z Warszawy zachowal iśmy wsi>omnienie entu-
zjastyczne i wstrząsające jednocześnie. Jakże nie 
podziwiać tych, którzy odbudowują codziennie to 
miasto męczeńskie, które burzone było kamień po 
kamieniu. 

Na miejscu dawnego Getta stoi dziś rozległa 
dzielnica domów roŁyotniczych. Ruiny Getta były 
tak o lbrzymie, iż budowniczowie nie mogl i nigdy 
całkowicie odgruzować tego terenu z masy gruzu 
nierozdzielnie zmieszanego z resztkami ciał ludz-
kich. Pośrodku pomnik Getta wzniesiony na cześć 
M. Anie lewicza i j ego dwudziestu towarzyszy. 

Bohaterstwo to odna jdu je się u wszystkich, k tó-
rzy tworzy l i i którzy tworzą z Warszawy nową sto-
licę. Głęboko wzruszał nas widok, z jakim entu-
z jazmem ludzie pracują, 1 myśle l iśmy wtedy o sta-
rych wierszach, które śpiewa się w rytmie mazura: 
„Jeszcze Polska nie zginęła, póki my ży j emy" . 

w , ,Bristolu" spotkaliśmy nieoczekiwanie w recepcji 
Polaka, który w 1940 r. był w armii polskiej w Parthenay 
(Deux Sèvres), rodzinnycli stronach naszych. Ileż w y w o -
łało to wspomnień.. . 

W 
D R U G I E J CZĘŚCI i ^ r ó ż y p r z ew i -
dziane jest odwiedzenie kraju „tysiąca 
j ez io r " — Mazur. Wzdłuż dróg ciągną 
ię wspaniałe lasy. Na domach w i -

dz imy tKJciany. Wszystko jest spokoj-
ne, trochę baśniowe... 

z Olsztyna jedziemy do Giżycka. 1 tuta j dzieje się coś 
niezwykłego. Jesteśmy w posiadaniu bonów pobytowych, 
to znaczy wpłaci l iśmy pieniądze we Francj i , ażeby otrzy-
mać te bony dające nam prawo zamieszkania w tzw. bun-
galows (domkach campingowych) . A le gdy przedstawiliś-
my bony, okazało się, że... dyrektor h»te lu oglądał je po 
raz pierwszy. Trzeba było wracać do biura „ O r b i s u " do 
Olsztyna. Okazało się, że popełniona została pomyłka. 
Jednym s łowem wszystko zostało załatwione, ale ileż 
komplikacj i . 

Obe jmujemy w posiadanie naszą nową siedzibę. 
Jest cudowna. Spędzamy tu dziesięć niezai>omnia-
nych dni spacerując po lesie, odbywając prze jażdż-
ki po jez iorze ka jak iem lub statkiem aż do jeziora 
Ruciane. Wszystkie jeziora łączą się ze sobą i d la-
tego nazwano je „Morzem Mazurskim". 

Po lacy są czarujący i starają się stale o sprawia-
nie nam przyjemności . Podczas jednej z prze jaż-
dżek śpiewali nam na statku „Marsyl iańkę" , żeby 
nie pozostać w ty le , zaśpiewaliśmy im hymn po l -
ski. Wywoła l i śmy osłupienie. 

I to w y r ó w n u j e nam wszelkie nieprzyjemności, 
chociaż wciąż najlbardziej drażniące jest to, że przy 
stole spędzamy praw ie 2 i pół godziny. To znaczy, 
że czekanie trwa dw ie godziny, a jedzenie pół go -
dziny. Polacy nie śpieszą się i... są bardzo ga-
datl iwi . 

Dziesięć dni mi ja szybko i wkrótce musimy od-
jeżdżać do słodkiej Francj i , za którą mimo wszyst -
ko mamy nostalgię, prze j eżdżamy przez Bydgoszcz 
i Poznań. Francuzi przy jmowani są zawsze dobrze 
i f ak t ten, który stwierdzi l iśmy i odczuwaliśmy, 
sprawiał nam przyjemność. 

Wracamy z sercem pełnym przeżyć niezapom-
nianych i z pewnym żalem przekraczamy, w od-
wro tnym kierunku, wie lk i most graniczny na 
Odrze... 



A k c j a powieści toczy się w Wa r s zaw i e , w d-zielnicy M o k o -
tów. P rzed jedną z wi l i i za t rzyma ło się auto, z którego w y -
siadł doktor No ińsk i . Dozoi-ca P io t rowsk i u'kłonił się i zaczął^ 
opowiadać doktorowi , że w jego wi l l i dzie ją się dz iwne r z e -
czy. — Przycł iodzi la tu ja'kaś e legancka pani 1 starszy pan — 
twierdząc , że paini do^ktorowej nie ma, a d rzw i są o t w a r t e . 
Doktor uda ł się do wil l i , za n im podąży ł P iot rowski . W g a -
binecie znaleźli leżącego w fotelu, n ieży jącego mężczyznę^ 
P o w i a d o m i o n o mil ic ję . P iot rowski p ie rwszy udzielał w y -
jaśnień o osobacii, które przycł iodzi ły w czasie nieobecności 
doktora i j ego żony. Doktor tyonczasem siedział na stopniacti 
p rowadzących d o wil l i i udzielał w y j a ś n i e ń kap i tanowi . 
P r z y b y ł y l ekarz stwierdzi ł zadanie d w ó c h ran. Żończyk 
ot rzymał polecenie powiadomien ia o w y p a d k u p l acówek d y -
plomiatycznycli, gdyż pode j r zewano , że z a m o r d o w a n y jest 
o b c o k r a j o w c e m , W mieszkaniu doktora p r zep rowadzono w i -
z j ę l oka lną , w czasie które j zauważono b r ak g u m o w y c h r ę -
kaw i c i noża chirurgicznego. W koszu od śmieci znaleziono-
kartkę, które j treść ani charakter pisma nie by ł y znane 
doktorowi . Nas tępn ie wszyscy przeszli do poko ju No i f i sk ie j . 

Odwróci ł się do Noińskiego. Jego posępne 
spojrzenie stężało jeszcze bardziej. Dwie głę-
bokie bruzdy, biegnące od nasady nosa ku 
kącikom warg, wydłużały ascetyczną twarz 
i nadawały j e j wyrazu umęczonycłi świę-
tych z bizantyjskich ikon. Na westchnienie 
P r z y w a r y doktor odpowiedział również 
westchnieniem, lecz g łuchym i ciężkim. 

— Wyda j e mi się — rzucił piośpiesznie, 
jak gdyby natychmiast pragnął opuścić po-
kój — że tutaj wszystko jest w porządku. 
Zresztą gdyby nawet zaszły jakieś zmiany, 
nie potraf i łbym tego stwierdzić. Gospoda-
rzem jest tu żona. A żona, jak to kobieta, 
wprowadza często drobne przesunięcia. Z re -
sztą trzeba przyznać, że ma zmysł dekora-
cy jny . 

Kapitan uchwyci ł spojrzeniem smukły 
kryszta łowy wazon z dwiema pąsowymi ró-
żami, pochyla jącymi na wpół rozkwit łe pąki 
ku brokatowe j serwetce okrągłego stolika. 

— Na przykład ten wazon — p>odjął myśl 
Noińskiego. — N iby drobny szczegół, a jed-
nak... — urwał w połowie myśl i i wolno zbli-
żył się do stolika. Złożonymi palcami lekko 
ujął pąk kwiatu. — Jaki świeży. Jestem 
przekonany, że te róże zostały ścięte najda-
l e j wczo ra j po p>ołudniu. — Przechyl i ł prze-
kornie g łowę i posłał Noińskiemu rozbawio-
ne spojrzenie. — Nie będę pana męczył, bo 
i tak pan nie wie, skąd kwiaty znalazły się 
wczora j w. pokoju pańskiej żony. 

W oczach Noińskiego zapalił się gn iewny 
błysk, a jego szczęki drgnęły gwałtownie, na-
pinając mięśnie twarzy. Wykonał ręką gest, 
mający zastąpić słowa: ,,Ma pan rację, ty l -
ko dlaczego kpi pan ze mnie? " 

Gdy przeszli do pokoju Noińskiego, P r z y -
warę zaskoczyła skromność jego wnętrza. 
Białe ściany zdobił jeden prosty drzeworyt , 
przedstawiający kobietę wiążącą snopy. Pod 
jedną ścianą stały skromne regały na książki, 
p>od drugą tani tapczan, zarzucony kracias-
tym kocem. Środek pwkoju za jmowało duże 
biurko, zwyk łe i p>osi>olite, jakich wie le spo-
tyka się w każdym urzędzie niższego szcze-
bla. Jedynym luksusem w tym j>okoju był 
wygodny, staromodny fote l z oparciem na 
głowę. Na biurku, pod przyciskiem z kawał-
ka marmuru, leżało kilka starannie złożo-
nych kartek, a obok książka i dwa zeszyty 
jakiegoś fachowego pisma lekarskiego w ję -
zyku angielskim. I tutaj widniały ślady pra-
cy ekipy technicznej w postaci proszku roz-
sypanego nierównomiernie na szklanej p ły-
cie p r zykrywa jące j biurko. Środkowa szufla-
da była nieznacznie wysunięta. 

Ten szczegół za frapował Noińskiego. Bez 
słowa zbl iżył się do biurka, ostrożnie wysu-
nął szufladę, potem gwałtownie zaczął szpe-
rać w j e j wnętrzu. 

— Ktoś włamał się do mojego biurka — 
powiedział zmienionym, napiętym głosem. 

P r zywara stanął za jego plecami. 
— Po czym pan pKJznaje? 
Noiński wyprostował się. W dłoni trzymał 

małe etui, jakiego używa się do przechowy-
wania pierścionków. 

— Po pierwsze szuflada była zamknięta. 
Po drugie widać ślady włamania. O, niech 
pan spojrzy. 

Na krawędzi szuflady widniało kilka wg ł ę -
bień, pozostawionych p>o ostrym narzędziu, 
k tórym podważono szufladę. Zasuwka zam-
ku sterczała z meta lowe j oprawki . 

P r zywara o żyw i ł się. Odsunął Noińskiego 
i uważnie wpa t rywa ł się w wysuniętą szuf-
ladę. 

— Tak — rzekł po chwil i — ktoś podwa-
żył nożem szufladę, wysunął ją bez o twiera-

nia zamku i... — spojrzał wymown i e na 
tkwiące między palcami doktora etui. •— Czy 
to był pierścionek? 

Noiński zawahał się. Po dłuższej chwil i 
odparł przyt łumionym głosem. 

— Nie. To był brylant. 
P r zywara świsnął cicho przez zęby. 
— Ciekawe, c iekawe — powtórzy ł ki lka-

krotnie. Ruchem wolnym, lecz obl iczonym 
na e fekt zaskoczenia w y j ą ł z kieszeni batys-
tową chusteczkę, wyłuskał z nie j znaleziony 
przy zamordowanym kamyk i po łożywszy go 
na dłoni j>odsunął doktorowi. — Może teri2_ 

Ciemne oczy Noińskiego ślizgały się z nie-
poko jem po mieniącym się kamyku, ale wnet 
znieruchomiały w nagłym rozczarowaniu. 

— Nie, mó j był większy i miał inny szlif. 
P r zywara pokręcił g łową. 
— To jeszcze ciekawsze. Ten kamień zna-

leźl iśmy przy denacie. Gdyby należał do pa-
na, mie l ibyśmy ułatwioną pracę, a tak roz-
czarowaliśmy się obaj . Czy oprócz tego ka-
mienia nie pHDsiadał pan innych kosztow-
ności? 

— Nie. 
— Proszę się nie krępować. Jest pan do-

brze zarabiającym lekarzem, wolno panu 
mieć oszczędności, które ludzie lokują z w y -
kle w dolarach, złocie lub w innych prec jo-
zach. Zapewniam panu pełną dyskrecję... 

— Nie — przerwał mu oschle Noiński — 
nie miałem w te j chwil i podobnych oszczęd-
ności. Kamień kupiłem okazy jn ie i przezna-
czyłem na prezent imieninowy dla m o j e j żo-
ny. Chciałem j e j zrobić miłą niespMadziankę. 
Sam bowiem nie przyw iązu ję wagi do takich 
świecidełek. A l e kobiety, jak pan wie , lubią, 
gdy im się robi prezenty. Sądzi pan zapew-
ne, że właściciel wi l l i i samochodu p>owinien 
mieć również pewien kapitał. Otóż mogę 
panu wy jaw i ć , że obecnie mam nawet pewne 
kłopKjty pieniężne. A jeśli chodzi o wil lę, to 
kupiłem ją za pieniądze, które o trzymałem 
ze sprzedaży domu i gruntu, jakie odziedzi-
czyłem po rodzicach. Wygląda to na tłuma-
czenie się. Jednak sądzę, że p r zy jmie to pan 
jako drobne wyjaśnienie, które oszczędzi pa-
nu wie lu pytań i wątpl iwości — rzucił puste 
etui do szuflady i zatrzasnął ją ze złością. — 
Bardzo mi przykro, że również z mo jego p>o-
wodu będą miel i panowie trochę kłopotów. 
Mam bowiem nadzieję, że mil ic ja odszuka 
mó j brylant albo przyna jmnie j złodzieja. _ 

P r z ywarę zastanowił ten gwa ł t owny potok 
słów, zwłaszcza że do te j jKsry Noiński był 
n iezwykle powściąg l iwy w wywodach i in-
formacjach. Teraz zdawał się bardzie j poru-
szony stratą brylantu niż morderstwem po-
pełnionym w jego wil l i . Kapitan rozłożył 
więc ręce i powiedział: 

— Będziemy się starali znaleźć zarówno 
kamień, jak i złodzieja. Zwłaszcza że kra-
dzież jest prawdopKDdobnie związana z zabój-
stwem tego tajemniczego człowieka. 

— To wszystko jest niesłychanie skompli-
kowane i wprost zakrawa na fantaz ję . 

— Tak, jest to niecodzienna sprawa. Więc 
wybaczy pan, że zadam mu jeszcze kilka py -
tań. 

— A l e ż proszę bardzo — odparł niechęt-
nie Noiński. 

— Kto, oprócz pana, miał klucze do 
biurka? 

— Nikt. 
— K to wiedział, że pan ma ten kamień? 
— Prawdopodobnie ja i sprzedawca. 
— Od kogo kupił pan brylant? 
— Wolałbjmn nie odpowiadać na to pyta-

nie. Przyrzek łem sprzedawcy dyskrecją. 
— Wy jawn ien i e sprzedawcy leży w pań-

skim interesie. 

— Wola łbym jednak nie powiedzieć — 
rzekł z naciskiem Noiński. — Zresztą, n ie 
sądzę, by miało to jakieś znaczenie dla spra-
wy . Kamień sprzedała mi moja pacjentka, 
która znalazła się w trudnej sytuacji i n ie 
mogła zapłacić honorarium. 

— Leczy ł em ją dłuższy czas, a honorarium 
było ty lko częścią zapłaty za kamień. 

Głos P r z y w a r y stał się ostry i przynagla-
jący. 

— Więc nie u jawni pan sprzedawcy? 
— Niestety, nie mogę. 
— W takim razie sami będziemy musiel i 

dowiedzieć się, kto to była ta kobieta, o c zy -
wiście, jeżel i pan mówi prawdę. 

— Nie ma pan powodu nie w ierzyć mi. 
— Jestem o f i cerem śledczym i dla mnie 

istnieją ty lko fakty . N ie bawię się ani w sen-
tymenty, ani w subtelności. 

Noiński uśmiechnął się kącikami zaciśnię-
tych warg. 

— Przepraszam, zap>omniałem. Do t e j 
pory był pan niezwykle uprze jmy. 

P r zywara ściągnął krzaczaste b rw i i j e go 
szeroka, grubo ciosana twarz nabrała suro-
wości. 

— Jestem obowiązany być uprzejmjrm do -
tąd, dop>óki przesłuchiwany nie stawia mi 
0E>0ru. 

Doktor wzruszył ramionami. 
— Nawe t w sądzie można uchylić się od 

odpowiedzi . Bardzo pana przepraszam, ale to-
już mo je prawo. 

— Tak — mruknął P r zywara i zabąbnit 
zwiniętą dłonią w szkło biurka. — Co pan t e -
raz zamierza robić? Może pan zająć ten p o -
kój, ale do czasu, dopóki nie damy panu p o -
zwolenia, proszę nie wchodzić do innych po-
mieszczeń. 

-— Dziękuję panu — skinął głową. — N i e 
czułbym się tutaj dobrze. Mia łbym wrażenie,, 
że przebywam w trumnie. Po jadę do szpitala, 
tam mamy separatkę. Zresztą muszę odszu-
kać żonę. 

— O właśnie, bardzo nam na tym zależy. -
Jeżeli panu się nie uda, to pwDmożemy. I j esz -
cze jedno pytanie. Właściwie powinienem 
postawić je na samym pKJCzątku. K to ma klu-
cze do mieszkania? 

— Są trzy komplety — odparł Noińsiki nie 
patrząc na kapitana. — M a m ja, żona i gos -
posia. Z tym, że gosposia posiadała j edynie 
klucze od furtki , d rzw i wejśc iowych, spiżarni 
i swego pokoju. 

— Tak. I jeszcze jedno... Do ogrodu są 
dwa wejścia, prawda? Jedno od ulicy, a d ru -
gie z przec iwnej strony od ścieżki. 

— Podz iwiam pana spostrzegawczość. 
— Za to mi płacą — zaśmiał się c ierpko 

kapitan. — K to miał klucz od te j boczne j 
furtki? 

— Ty lko ja i żona. 
Dziękuję. Może pan już odejść. Gdybyśmy 

musieli we zwać pana, to należy dzwonić do 
Pol ikl iniki na Wołoską? Doskonale. I proszą 
się zastanowić... w sprawie te j klientki, która 
sprzedała panu kamień. Byłaby to dla nas 
bardzo ważna informacja. 

* 

Przywara zszedł na dół, zatrzymał się na 
schodach i zapalając papierosa patrzył za od -
dala jącym się Noińskim. Doktor szedł s z t yw-
no, jak gdyby zmęczonym ruchom siłą wo l i 
chciał dodać sprężystości. W ręku t r zymał 
brezentową torbę podróżną. 

Dalszy ciąg nastąpi 



KĄCIK FILATELISTY 

XX rocznica wyzwolenia Warszawy 
17 stycznia 1965 r., w dwudziestą rocznicą w y z w o -

lenia Warszawy, Poczta Polska wprowadz i do obie-
gu jeden znaczek pocztowy wartości 60 gr. Rysu-
nek znaczka przedstawia f ragment syreny z mie -
czem w dłoni, na t le ruin. Z trzech stron rysunku 
umieszczono 16 kwadrac ików z obiektami odbudo-
wane j Warszawy. 

Projektantem znaczka jest artysta graf ik T. M i -
chaluk. Znaczek drukowany jest techniką staloryt-
niczą, na papierze znaczkowym, w nakładzie 5 min 
sztuk. Format znaczka 39,5 x 31,25 mm. 

Polskie znaczki są do nabycia w La Boutique Polonaise 25, rue Brouot, PARIS IX-e 

POLSKIE P R Z Y S M A K I w J^ASZYM DOMU 
w wielu polskich domach na obczyźnie, na rodzinnych przyjęciach królowały trady-

cyjne polskie przysmaki, jak: niezrównana polska szynka, kiełbasa myśliwska, Isaba-
nosy, wódka wyborowa, „Żubrówka" , „Starka" albo „Staropolski miód". Zawdzięcza-
my to Polskiej Centrali Handlu Zagranicznego I M P E K O . 

Na życzen ie klientôv/ z różnych k r a j ó w 
I M P E K O wysy ł a paczki świąteczne z po l -

skimi przysmakami , w y r o b a m i p r z emys ł o -
w y m i li l u d o w y m i . Można też za j e j p o -
ś redn i c twem zamówić już paczki na W i e l -
kanoc, na ślub, chrzc iny c zy inną uroczys-
tość rodzinną. 

Równ i e ż polskie k iermasze o r gan i zowa -
ne w e Franc j i , Belg i i , Ang l i i , U S A , N i e m -
czech Zachodnich i w w i e lu innych kra -
jach, to zasługa t e j sprawnie p racu jące j 
central i handlu zagranicznego, która p ro -
wadz i drobną deta l iczną sprzedaż polskich 
t o w a r ó w za granicą. 

T y m , k t ó r z y pragną zamówić paczki dla 
siebie i bl iskich p o d a j e m y adres: 

Centrala Handlu Zagranicznego „ I M -
P E K O " , W A R S Z A W A , ul. Nowogrodz-
ka 22. 

Równ i e ż wsze lk i e dokładnie jsze in f o r -
m a c j e można o t r z ymać pisząc na p o w y ż -
szy adres. 

Ets. Jean BUJKO 
$9-91, botile^a.rd de Fourmies 
R O r B 4 I X ^ Tél. 73-68-S5 

E B L E 
G R Z E J N I K I 

MASZYNY DO PRANIA 
Udogodnienia w płatności 

tÉosÉatMJtw c f o tMowntM 

WALDEMAR K O T O W I C Z 

Gdzieś z przodu dobiegł warkot motorów, pry-
snęła niskim łukiem rakieta, stojący żołnierze od-
sunęli się nad skraj szosy. Przed nami ruszyły ja -
kieś zmotoryzowane oddziały korkujące dotychczas 
drogę. Od strony Bolesławca zaczął również p ły -
nąć sznur radzieckiej artylerii . Trzyosiowe stude-
backery w y j ą c silnikami na niskich przekładniach 
wolno mi ja ły naszą kolumnę. Długie lu fy dział k i -
wa ły się na każdym wgłębieniu szosy. Za nimi su-
nęły wie lokal ibrowe przeciwlotnicze kaemy na spe-
cjalnych samochodach, ciężarówki z amunicją, cy-
sterny. Rosyjscy artylerzyści, wychy la ją się za bur-
ty wozów. 

— Dawaj , dawaj , wpier iod ...paddierżim 
agniom! — krzyczą do nas. 

iWachamy rękami: 
— Uspiejem, rańsze was budiem w Bierlinie... — 

Życz l iwe przycinki, śmiech i okrzyki krzyżują się 
między kolumnami, jak zawsze przy podobnych 
spotkaniach. 

Gdy t5'lko przejechali, podrywa się nasza ko-
lumna. „Biegiem marłsz..." — leci od czoła komen-
da. Klnąc ruszamy z kopyta w chrzęście rynsztun-
ku, przeibiegamy z pół kilometra i i&tajemy stłocze-
ni. N o w y korek. Kampania nie zdążyła zejść do 
rowu, gdy pododdziały przed nami ruszają ostro 
naprzód. Po paruset metrach znów „s tó j ! " i znów 
,,marsz!" Powtarza się to z dziesięć razy. Wie lo ty -
sięczną kolumną wstrząsają konwultsje. Głównodo-
wodzący dostał czka-w^ki czy co, u l icha! Psioczymy 
niesamowicie. Wreszcie od kilkunastu minut znów 
siedzimy na jednym miejscu. Gdzieś tam w przo-
dzie zakorikowało się Widać na dobre, t>o słychać 
wrzask kłócących się of icerów, stężały szum si lni-
ków i rżenie ściśniętych koni. Brakuje ty lko nie-
mieckich samolotów. Miałyby żniwo! 

Znów patrzymy na okolicę, skręcamy papierosy. 
Dopóki widno, każdy kopci na zapas. W nocy nie 
wo lno palić z uwagi na samoloty. Dwa dni temu 
nad sąsiednim pułkiem zabrzęczał w nocy focke-
wul f . Jeden z woźniców trzymał w rękach nie 

osłoniętego papierosa. A taki ogieniek widać z góry 
na siedem tysięcy metrów, jak twierdzą lotnicy. 
Niemiec spuścił t y lko jedną bombę. Zginęło dz ie-
iwiętnastu ludzi, w t ym woźnica, któremu jeszcze po 
śmierci tl i ł się przylepiony do warg nieszczęsny 
ogarek. N i e warto też ryzykować palenia w ręka-
wie, znając paskudny zwycza j naszego dowódcy 
pułku. Podipułkownik K i ry luk lubi bowiem stanąć 
sobie skromnie w cieniu drzewa i niewidoczny lu-
strować przemaszerowujące oddziały. Karna kom-
pania nie uśmiecha się nikomu. 

Obłoczki dymu fa lu ją w czystym powietrzu, l e -
ciui^i wiatr od gór znosi go warstwą w pole. Snuje 
się niby mgła. 

— Że też ludzie mogą tak dymić jak hałda — dzi-
w i się mały Stasiek i dodaje : — A ten szwab, panie 
poruczniku, to gapi się na nas i gapi. 

— Jaki szwab? — spojrzałem w kierur^ku jego 
wzroku. Za rowem ma skraju pola stał jakiś czło-
wiek, stary, zgarbiony, ręce ws.parł szytwno na ki ju 
przed sobą, w ustach trzymał wygasłą f a jkę . Zu-
pełnie białe włosy wymyka ły mu się spod spłowia-
łego kapelusza, wygo lone policzki całe były 
w zmarszczkach i fałdach. Nieruchomy, milczący, 
wyg lądałby jak zmurszały krasnal, gdyby nie ruch-
liwość oczu, którymi wodzi ł po kolumnie. Był bez 
palta, tyllko w długim włóczkowym kaftanie, nie 
miał żadnego bagażu, nawet plecalka. N ie był więc 
uciekinierem zepchniętym z drogi przez wojsko. 
W pobliżu nie spostrzegłem żadnych zabudowań, 
musiał więc przyjść tutaj specjalnie. ILecz czego 
szuka nad zatłoczoną wojs/kiem, niebezpieczną szo-
są, skoro nieliczni pKJzostali N iemcy zamykali się 
na trzy spusty w chałupach, dlaczego tak uporczy-
w ie przygląda się żołnierzom? 

Znaliśmy trochę sztuczki niemieckiego wywiadu. 
Stoi taki nieborak z pustą fa jką , gapi się niewinnie, 
no i słucha głosów w kolumnie. Po tem na linii — 
jak mówi l i chłopcy z P ierwsze j A rmi i — Niemcy 
przez megafony wi ta ją naszych żołnierzy przypom-
nieniem, że dwa dni temu w tym a tym pułku nie 

wydano chleba i po nazwiskach wzywa ją do prze j -
ścia na ich stronę. 

Przesuwając na brzuch kaburę pistoletu pwDdszed-
łem do stojącego. Uniósł w górę powieki, w y j ą ł 
z ust fa jkę, i zrobił jakiś dz iwny gest powitania. 

— Al ter iVIann! Was machen Sie hier? — zapyta-
łem ostro. Oczy starca cofnęły się w głąb, drgnął 
cały, jakby zbudzony nagle ze snu. Milczał. 

— Wer sind Sie?! — krzyknąłem prawie. N ie od-
powiedział, ty lko wszystkie zmarszczki na jego 
twarzy skurczyły się w wyraz ie nie zrozumiałej dla 
mnie prośby. 

Cóż to za typ, u diabła, niemowa czy co? — po-
myślałem. — A l e wołać żandarmerię do takiego 
dziada... nie warto. Niech wyr jrwa, póki cały. 

— Geh weg ! Aber schnell!... — wrzasnąłem się-
gając dla postrachu po pistolet. K i lku żołnierzy w i -
dząc to ruszyło w naszą stronę z w y m o w n y m i ge-
stami. I w tedy wyblakłe źrenice starca zaszkliły 
się łzami. Otworzy ł usta głęboko chwyta jąc po-
wietrze. 

— Ja... ja... — zaczął mamrotać trzęsąc dłonią, 
jakby nie mógł wykrztusić słów. — Ja nie N i e -
miec... ja Polak. Stary Polak. Dziewięćdziesiąt 
i sześć lat czekał... Na własne oczy widzieć polskie 
wojsiko... witać... — głos mu się załamał, łzy spły-
wały bruzdami zmarszczek po twarzy, przyciskał 
rękę do piersi. — Junge, verstehst du mich? 

Zbaraniałem. A on tymczasem uniósł tękę, do-
tknął >orła na mo j e j czapce, rozistrzęsioną dłonią 
delikatnie, jakby w obawie, że rozkruszą się pod 
jego palcami, sunął po naramienniku, po guzikach, 
mundurze... 

— Orły... mundury... wojsko... natürlich... — łkał 
niemal. 

Stałem jak słup soli. Czułem, że muszę mu coś 
powiedzieć, coś o tych orłach, które na zawsze 
wnosimy tu, na szczyty Sudetów... Jąkałem ty lko: 

— Ja... ja. Ich verstehe... dziadku. Hit ler kaputt! 
Rozległy się głosy komendy, żołnierze kręcąc g ło-

wami i wzdychając zbiegli na szosę. Odetchnąłem. 
Ścisnąwszy starca za ramiona powiedziałem: 

— Do widzenia, dziadku. Idz iemy bić N i em-
ców. — Jednym susem przeskoczyłem rów. 

Gdy kolumna ruszyła, obejrzałem się jeszcze. 
Stał z gołą głową, zwrócony w stronę naszej kom-
panii i czynił w powietrzu znak krzyża. Odruchowo 
podniosłem dłoń salutując. 

Maszerujemy ostro, aby nadrobić stracony przez 
korki czas. Tempo nie pozwala na śpiew. Żołnierze 
w czwór^kach rozmawiają jednak prawie głośno. 
Schodzę na l ewo zwalniając, aż pierwsza czwórka 
zrównała się ze mną. 

— Co jest, chłopcy? 
<15 — d.c.it.> 



liSJYi 
Zbrodnie przeciw ludzkości 

irzybh ̂ ^ nie mogą być przedawnione 

PANIE REDAKTORZE! 

Jest rzeczą niedopuszczalną, 
aby 9 maja 1965 r. najwięksi 
zbrodniarze nazistowscy mo-
gli zacząć korzystać z prze-
dawnienia, odpowiedzialności 
za wszystko, czego dokonali w 
czasie II wojny światowej. 
Nie! To jest niemożliwe! 

Miliony mężczyzn, kobiet i 
dzieci zostało aresztowanych, 
deportowanych, zamordowa-
nych dlatego tylko, że byli 
Słowianami, Żydami, Cyga-
nami, dlatego tylko, że znęca-
jący się nad nimi oprawcy 
uważali ich za „gorszego sta-
nu ludzi". Lista zbrodni hitle-
rowskich jest ogromna. Lista 
osób odpowiedzialnych za te 
zbrodnie nie jest jeszcze 
zamknięta. Jakże moglibyśmy 
odmówić milionom ofiar hi-
tlerowskich oprawców jedy-
nego pomnika, jakim możemy 
uczcić ich pamięć? Stwier-
dzając, że zbrodnie, których 
padli oni ofiarą, nie mogą 
ulec przedawnieniu, okażemy 
im swój szacunek, a dla dzie-
siątków tysięcy zbrodniarzy 
wojennych, którzy ukrywają 
się po dziś dzień i którzy 
oczekują dnia 9 maja 1965 ro-
ku, aby wyjść z cienia, stano-
wić to będzie ostrzeżenie, że 
ścigać się ich będzie nadal, 
sądzić i karać, że nie ma mo-
wy o zdjęciu z nich odpowie-
dzialności. 

Tak uzasadniali w grudniu 
w Zgromadzeniu Narodowym 
projekt ustawy (ustawy, we-
dle której zbrodnie przeciw-
ko ludzkości nie mogą ulec 
przedawnieniu) dwaj deputo-
wani francuscy pp. Coste-
-Floret (Centrum demokra-
tyczne) i Schmittlein (U.N.R.). 
Jak wiadomo, deputowani 
francuscy uprawomocnili (par 
471 voix contre „O" — noto-
wały tłustą czcionką gazety) 
ten projekt ustawy. Uprawo-
mocnili go jednogłośnie i se-
natorzy, z których jeden — p. 

Habib-Feloncle — stwierdził 
m.in., iż „dobrze się dzieje, że 
w chwili, kiedy czci się pa-
mięć bohaterów i ofiar, zatro-
szczono się także i o opraw-
ców i o katów". 

Tuż przed uprawomocnie-
niem przez deputowanych i 
senatorów tego projektu 
ustawy, w dzienniku „Le 
Monde" ukazał się artykuł 
prezesa „Amicale des magi-
strats résistants", p. Maurice 
Rolland, artykuł, który prze-
czytałem z dużą uwagą i w 
którym natrafiłem m.in. na 
takie oto k.apitalnej wagi in-
formacje i konkluzje: 

„Przedawnienie... nie jest 
prawem, tylko aktem łaski... 
Nie może ono 'w żadnym wy-
padku dotyczyć zbrodni prze-
ciwko całej ludzkości. Skoro 
puszczenie zbrodni w niepa-
mięć musi mieć rozmiary 
równe rozmiarom zbrodni, 
jakże mogłoby ono wchodzić 
tu w rachubę, kiedy między 
rozmiarami zbrodni a możli-
wością zapomnienia nie moż-
na w tym wypadku ustalić 
żadnych w ogóle proporcji?" 

Pod koniec swojego arty-
kułu p. Rolland przypomina, 
że w, krajach anglosaskich 
pojęcie przedawnienia w ogó-
le nie istnieje, że w Związku 
Radzieckim, w Polsce, w Cze-
chosłowacji, w Niemieckiej 
Republice Demokratycznej, w 
Belgii — uwzględniane przez 
prawo tych krajów przedaw-
nienie, z którego generalnie 
rzecz biorąc ukrywający się 
przestępca czy też skazaniec 
może w zasadzie skorzystać w 
dwadzieścia lat po zapadnię-
ciu wyroku nie dotyczy 
zbrodni przeciw ludzkości. 
Państwa te postanowiły, że 
zbrodnie hitlerowskich ludo-
bójców nie ulegną na ich te-
rytorium przedawnieniu ani 
9 maja 1965 r., ani później. A 
to dlatego, że „les crimes 
contre l'humanité sont im-

prescriptibles par leur na-
ture". 

A w Niemieckiej Republice 
Federalnej? — Otóż najpierw 
Bucher, minister sprawiedli-
wości NRF, oświadczył, że 
rząd 'W Bonn po 9 maja 1965 
roku przestaje ścigać wojen-
nych zbrodniarzy hitlerow-
skich. W jakiś czas potem, 
wobec nacisku ze strony opi-
nii publicznej ogółu krajów 
Europy, inny zachodnionie-
miecki minister von Hase za-
powiedział, że „na wypadek, 
gdyby to się okazało koniecz-
ne", i Bonn także uzna prze-
dawnienie za nieobowiązują-
ce w stosunku do zbrodni 
przeciwko Ittdzkości... 

„Le faire serait d l'honneur 
de son pays" — pisze komen-
tując wypowiedź p. von Hase 
Maurice Rolland... 

Nie dodać, nic ująć. 

Bywajcie zdrowi. Drodzy 
moi. 

JÓZEF GRZYBEK 
z NORDU 
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Młody Polali Szymon wcielony siłą do 
armii prusliiej, stanowiącej załogę 
twierdzy w Głogowie, ciosem pięści 
odpowiada prusłiiemu majorowi za 
obelgę i ucieisłszy przed aresztowa-
niem znajduje sclironienle u swej 
dziewczyny, córlci Icarczmarza na Sta-
rym Mieście. Nazajutrz wojslca francu-
slłie zbliżają się do Głogowa. Szymon 
znajduje drogę do szeregów liuzarsl^ich 
i ułatwia im zdobycie twierdzy. 
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M E D A L E P R A C Y 

M O Y E U V R E - G R A N D E . P. 
Sylwester Owczarek wyg ra ł 
mistrzostwo Lotaryng i i w 
klasie A „Honneur" , zwyc ię -
żając w f ina le p. Dauphin. 
P. Owczarek zdobył 200 pkt, 
podczas gdy jego przec iwnik 
miał ich 193. 

KĄCIK 
HODOWCY GOŁĘBI 

A B S C O N . Wyn ik i rocznych 
konkursów są następujące: 1) 
Galusik 125 pkt, 5) Tarnowski 50 
pkt i 6) Cieanniewski 46 pkt w 
,,aux plus de points". W serii 
,,aux deux premiers inscrits" : 2) 
Tarnowski , 4) Galusik. W mi -
strzostwie 1964 ir. Tarnowski za j -
mu je czwarte miejsce, Galusik — 
szóste i Cieminiewski — ósme. W 
serii , , j ednolatków" wyg r a ł Ga -
lusik przed Ciemniewskim. 

H A R N E S . Doroczna wysrtawa go-
łębi zorganiizowana przez ,,Union 
Colombophi le " dała ¡następujące 
wynik i : za gołębie w kat. ,.vieux 
mâles " — p. V . Kurtek nagrody 
1 1 3, p. H. Walczak 4, p. A . K a -
pusta 9. Za gołębie w kat, , , jeu-
nes mâles " — p. H. Wa lczak na -
groda 1, p. P iotrowski 2. p. K u r -
tek 7 i 9, p. W . P iotrowiak 8. W 
kat. ,.mâles d 'un a n " gołębie p. 
H. Wa lczaka zdobyły 2 i 4 nag ro -
dę, a w kat. ,»vieilles f eme l l es " — 
p. V . Kurtek nagrodę 1 oraz w 
kat. ,,jeunes femel les " p. J. F a f a -
ra nagrodę 1; w kat. ,.femelles 
d 'un an " p. H. Wa lczak zdobył 
nagrodę 1 i p. W . Kamiński 5. 
P r i x d 'excellence i Girand Pr ix 
miasta Harnes ku powszechnemu 
uznaniu uzyskał p. V . Kurtek . 
Wręczenia nagród dokonał zastęp-
ca mera miasta Harnes — p. Clé-
ment Dachevil le. 

KLUB PRZYJACIÓŁ 
„Tygodnika Polskiego" 
o Barbara Gumbrycht, 

Warszawa 4, ul. Głucha 3 
m. 5. Jest f i latel istką. Pragnie 
koresipondować w celu w y -
miany znaczków pocztowych. 
Szczególnie chodzi j e j o 
znaczki francuskie. 

O Mieczysław Nitecki, P i -
lica, ul. Żarnowiecka 46 w o j . 
krakowskie — pragnie ko-
respondować z Rodakami z 
Francj i lub Belgi i . Jest ucz-
niem 5 klasy Technikum. Ma 
20 lat. Interesuje się sportem. 
Zbiera w idokówki . 

O Zbigniew Fronczak, W a r -
szawa 2, ul. Nowogrodzka 18a 
m. 10. — Ma 25 lat i chciałby 
korespondować z młodzieżą. 
Może wysyłać książki o W a r -
szawie i wymien iać znaczki 
polskie na francuskie. 

O Marek Gańczarek i A lek-
sander Kostecki z Gliwic, ul. 
Ustroń 1 — studiują na Po l i -
technice Śląskiej, interesują 
ich problemy młodzieżowe, 
literatura, muzyka, f i lm i tu-
rystyka. Pragną korespondo-
wać z Rodakami z Francj i 
lub Belgi i . 

O Adam Góralczyk, Dąbro-
wa Górnicza, ul. Zając 18, 
pragnie korespondować z Ro -
dakami z Francj i i Belgi i . Ma 
19 lat i jest uczniem 5 klasy 
Technikum Rolnego. Intere-
suje się muzyką i sportem. 
Zbiera p ły ty i w idokówki . 

P O S Z U K I W A N I A R O D Z I N 
Natal ia G A S I K — Magiera, 

zamieszkała w Warszawie, ul. 
Obozowa 87 m. 16, poszukuje 
siostry Józefy Gasik-Gurbały, 
urodzonej w Myszkowie 9 
maja 1905 r., córki Jana i 
Konstancj i Gasik, która w y -
jechała do Francj i w 1925 r. 
i korespondowała z siostrą do 
1939 r. 

ESCAUDAIN . W konkursie 
belota wyróżni l i się p. Kołata 
1 p. Karpiński. P . Kołata w y -
grał drugi konkurs. 

MAIZ IERES -LES -METZ . P. 
Jacques Sadowy i p. Colette 
Sadowy uzyskali dyp lomy w 
konkursie "stop à l 'accident" 
urządzonym przez L 'Assoc ia-
tion de la Sidérurgie et des 
Mines " w Metz. 

B U L I S C I 

BRUAY - en -ARTOIS . Do 
konkursu stowarzyszenia „Les 
Optimistes" stanęło 122 uczest-
ników. Siódmy był p. Cha-
rambura (18 pkt ) a na 12 — 
p. Banaszak (16 pkt) . 

STRZELECTWO 

BRUAY - en -ARTOIS . Sto-
warzyszenie „Les Francs-T i -
reurs" urządziło niedzielny 
konkurs, w którym zwyc ięży ł 
p. Król zdobywając 35 pkt. 
Dwunaste mie jsce za ją ł p. Ce-
zarek (20 pkt). 

K O N K U R S Y 

M A Z I N G A R B E . S towarzy -
szenie „des Médai l les cité 2" 
urządziło konkurs „de mani l le 
cuinchée". Trzecią nagrodę 
uzyskała dwó jka p. Oczakow-
ski i p. Deforge, zaś czwartą 
p. Nowak 1 p. Kaczmarek. 

OSTRICOURT. Konkurs be-
lota stowarzyszenia sportowe-
go „Rap id " cieszył się dużym 
uczestnictwem. Wyn ik i kon-
kursu były następujące: p. 
Felix Mielczarek pikt 2782 — 
miejsce drugie; p. Edmund 
Ludek pkt 2740 — miejsce 
trzecie; p. Emil Nizinlak pkt 
2574 — miejsce czwarte; p. 
Tadeusz Powąska pkt 2459 — 
miejsce szóste. Dalsze miejsca 
zaję l i : p. Kazimierz Dowlarz 
pkt 2458; p. Leon DolońskI 
pkt 2274; p. Franciszek Różań-
ski pkt 2233; p. Daniel M u -
sielak pkt 2159; p. Czesław 
Lewandowski pkt 2066; p. 
Franciszek Lewandowski pkt 
2050; p. Stefan Romanow pkt 
2046; p. Leon Lurka pkt 1961; 
p. Stanisław Ludek pkt 1960; 
p. Jan Czak pkt 1903; p. Ber -
nard Tubacki pkt 1899; p. 
Krzysztof Łagocki pkt 1899 i 
p. Wacław Adamski pkt 1893. 
Na ogólne życzenie zarząd 
klubu „Rap id " zgodził się 
urządzić w najbl iższym cza-
sie podobny konkurs. 

O P O L S K I C H G W I A Z D K A C H 
donosxq nasi korespondenci 
z różnych s ł ron Francf î 

Znów, jak co roku, spotykamy się na uroczystościach gwlazd-
kowo-noworocznych. Gdy na tradycyjnej choince zapłoną 
świeczki, nasze myśli biegną do Kra ju ojczystego. Te wspólne 
gwiazdkowe wieczory łączą nas w jedną wielką rodzinę. 

czenia noworoczne oraz w y -
razy uznania p. Dach, k ie-
rowniczce zespołu za j e j w i e -
loletnią pracę w dziedzinie 
popularyzacj i polskiego f o l -
kloru i kultury. P. Szott ude-
korował p. Dach odznaką T y -
siąclecia przyznaną j e j przez 
Ogólnopolski Komite t Frontu 
Jedności Narodu w Warsza-
wie. Przemówien ie p. Szotta 
spotkało się z dużym aplau-
zem sali, a pani Dach zgoto-
wano serdeczną owac ję . Mer 
miasta p. Guy gratulował or -
ganizatorom pełnego sukcesu 
oraz podkreślił, że Francuzi 
żywią głębokie uczucie p r zy -
jaźni do Vai l lante Pologne. 

Merow i p. Guy, który darzy 
dużą sympatią mie jscową Po -
lonię, attache konsulatu ge -
neralnego p. Szott wręczy ł 
komplet polskich płyt. 

W miłym 
i wesołym nastroju 

P O N T - A - M O U S S O N (Meur-
the-et-Mosel le ) . Uroczyście i 
okazale wypad ła impreza -
gwiazdkowo-noworoczna P o -
lonii, która odbyła się w 
ostatnią grudniową niedzielę 
w Sal le -Beau-Pla fond. P r z y -
było na nią kilkaset osób, w 
t ym l iczne rodziny z dziećmi. 
Obecnych było szereg osobi-
stości m.in. mer miasta p. 
Guy, zastępca mera p. Mül ler , 
attaché Konsulatu Generalne-
go P R L w Paryżu, reprezen-
tujący konsula, p. Szott, pre -
zes Sport Mussipontain — p. 
Montagne z małżonką i w i e -
lu innych. 

Ki lkugodz inny program ar -
tystyczny wypełn i ła f o lk l o ry -
styczna grupa piosenkarsko-
-taneczna dziewcząt i chłop-
ców pod kierownictiwem p. 
Dach. Publiczność gorąco 
przy jmowała młodych w y k o -
nawców i po każdej piosen-
ce, tańcu, recytacj i nagradza-
ła oklaskami. 

„Républ icaine Lor ra ine " i 
,,Les Républ icains" zamieści-
ły obszerne sprawozdania z 
uroczystości i l iczne zdjęcia. 
Sprawozdawcy tych gazet 
podkreślali, że na uroczysto-
ści był mi ły i wesoły nastrój, 
a o zespole młodych chłopców 
i dz iewcząt jedna z nich w y -
raża się w ten i&ix)sób: „ P o -
dz iwia l iśmy bogactwo inter-
pretacj i piosenek, wdz ięk tan-
cerek, a także pewność w y -
konawców na scenie." 

Podczas uroczystości prze -
mawia l i attaché Konsulatu 
Generalnego w Paryżu p. 
Szott, mer Pont-à-Mousson p. 
Guy. Pan Szott przekazał 
m.in. wszystkim obecnym ży -

Niemałą atrakcją dla ucze-
stników tego wieczoru była 
loteria, w które j fantami by-
ły l iczne wy roby polskiej 
sztuki ludowej . 

Sprawna organizacja im-
prezy jest zasługą całego ko-
mitetu gw iazdkowego a m.in. 
pp. Wolnego, Szalińskiego, 
Skrzyd lewskiego i innych, 
którzy wspólnie z p. Dach 
przyczyni l i się do tego w i e l -
kiego sukcseu. 

Stare polskie kolędy 
w Nicei 

Nasz korespondent z Côte 
d 'Azur pisze: 

Gwiazdka w Nicei może 
na jmnie j przypomina gw iazd -
kę w Polsce. Ostatnia grud-
niowa niedziela była ciepła, 
ani śladu śniegu, a na ulicy 
palmy... Mie j scowi Polacy 
wybra l i się t ego dnia na uro-

W Y S T A W Y 
M A R L E S - L E S - M I N E S . Do-

roczna wystawa ptactwa do -
mowego zgromadziła około 
trzystu okazów. W obecności 
mera miasta p. Pignon i za-
rządu stowarzyszenia mie jsco-
wego p. Mądrego, prezesa i 
członków zarządu pp. Szy-
mańczyka. Ofiary, Klupczyń-
sklego, zostały wręczone na-
grody. Nagrody p ierwsze w 
grupie gołębi otrzymał p. Ma -
szak, który zdobył dwa w y -
różnienia honorowe, osiem 
wyróżnień pierwszych, cztery 
wyróżnienia drugie i jedno 
trzecie. P. Zemańczyk miał 
jedno wyróżn ien ie honorowe i 
cztery pierwsze, p. Stanisław-
ski miał trzy pierwsze wy ró ż -
nienia, cztery drugie i jedno 
trzecie. W grupie kur nagro-
dy otrzymali p. Maszak i p. 
Klupczyński. Nagrodę honoro-
wą w grupie kró l ików otrzy-
mali pp. Maszak, Klupczyński, 
Kostaka i Ofiara. W te j gru-
pie nagrody pierwsze otrzy-
mali : pp. Maszak, Klupczyń-
ski, Ofiara, Duralskl, Dral, 
Kuśnierz, Muszalski, Podlew-
ski, Józefowski i Głowacki. 

M A R L E S - L E S - M I N E S . W y -
niki wys tawy gołębiarskiej 
stowarzyszenia „L 'H i ronde l l e " 
były m.in. następujące: w kat. 
hodowców gołębi „ v i eux m â -
les" p. J. Maliński był 6, p. W. 
Maliński — 7. W grupie ho-
dowców „vie i l les f eme l l es " 
p. Krużel był 5. W grupie 
„mâles un an" p. Krużel był 
1 i 5, p. Strycharek 2. W gru-

pie „ femel les un an " p. M a -
liński był 1 1 4 , p. Strycha-
rek 2. W grupie „ jeunes mâ-
les" p. W. Maliński był 2 i 3, 
p. Krużel 4, p. Kościelski 5. 
W grupie ,,jeunes f eme l l es " 
p. W. Maliński był 3, p. K ru -
żel 4, p. Kościelski 5 i p. J. 
Maliński 7. Nagrodę*za całość 
w j m i k ó w wys tawowych otrzy-
mał p. W. Maliński jako 
pierwszy, a p. R. Krużel jako 
drugi. Nagroda druga była 
ufundowana przez p. Jana 
Nowaka. 

AV ION . P. Józef Storcz był 
najstarszym wystawcą wśród 
hodowców gołębi. Jego praca 
hodowlana została specjalnie 
wyróżniona przez jury wys ta -
wowe . 

C A L O N N E - R I C O U A R T . W 
klasyf ikac j i hodowców roz-
maitych kategori i gołębi w y -
różnil i się p. Pływaczyk i p. 
Michalski. 

AUBERCHICOURT . W cza-
sie w y s t a w y ptactwa śpiewa-
jącego w Cambrai p. Tomko-
wlak uzyskał jedną nagrodę 
honorową, jedną nagrodę 
pierwszą i trzy czwarte. 

Nagrody dla uzdolnionych muzyków 
H E R S I N - C O U P I G N Y . W Lens 
odbył się r e jonowy konkurs 
akordeonistów: w kategori i 
juniorów wygra ła p. Astrid 
Książkiewicz, w kat. " exce l -
lence B " p ierwszy był p. Chri-
stian Czajkowski, w kat. pół-
- zawodowe j zwyc ięży ł p. Ed-
ward Dominiak, a w kat. nie-
zależnych p. Cezar Książkie-
wicz był drugi. 

NOEUX -LES -M INES . W mię-
dzynarodowym konkursie 
akordeonistów w Haubour-
d in- l ez -L i l l e w kat. „ baby " 
Ryszard Matysiak otrzymał 
nagrodę pierwszą i złoty me -
dal, w kat. „préparatoire A 

i B " mie jsce pierwsze zajął 
Raymond Kopaszewski i Do-
minique Skrybiak, nagrodę 
honorową w kat. „exce l l ence" 
otrzymał Daniel Staszewski. 
LENS. W międzynarodowym 
konkursie akordeonistów w 
serii amatorów B p. Edward 
Gawolskl był pierwszy, w kat. 
niezależnych B p. Daniel Po -
łowczyk był czwarty, w kat. 
„exce l lence" p. Eddy Hano-
wicz był czwarty, w kat. za-
wodowców B — wygra ła Jac-
queline Lech. Puchar miasta 
zdobył poza konkursem 
p. Franciszek Łącki, w kat. 
excel lence B p. Christian Cza-
piewski był czwarty. 

czystą polską gwiazdkę, aby 
w swojsikiej atmosferze 
wspominać święta spędzone 
w Ojczyźnie. Popłjnnęły me lo -
d ie starych kolęd i polskie 
piosenki... Wszystkie dzieci 
zostały óbdarzone polskimi 
cukierkami i śl icznymi ksią-
żeczkami, a dla dorosłych nie 
zabrakło polskiej wódk i w y -
borowej . 

Pod choinkq 
w Tuluzie 

Tradycy jną gwiazdkę dla 
Polonii i dla swoich człon-
ków zorganizowało 27 grud-
nia Stowarzyszenie Ku l tura l -
ne Francusko-Polskie w T u -
luzie, któremu przewodniczy 
znany działacz poloni jny inż. 
Wies ław Kaczmarkiewicz . M i -
mo brzydkie j pogody f r e -
kwenc ja dopisała, przybyło 
dużo osób. Organizatorzy zro-
bil i wszystko, aby s tworzyć 
mi ły nastrój. Była w ięc i 
choinka z EKJlskimi bombka-
mi, p>olska muzyka z płyt , 
polskie kanapki, a na zakoń-
czenie zabawa taneczna z do -
skonałą orkiestrą akordeoni-
stów. 

Gospodarzowi uroczystości 
prezesowi inż. Kaczmark iew i -
czowi wicekonsul P R L w 
Lyon ie p. J. Kulczycki w r ę -
czył odznakę Tysiąclecia 
przyznaną przez Ogólnopolski 
Komi te t Frontu Jedności N a -
rodu w Warszawie. Odzna-
czenie tego zasłużonego dz ia-
łacza przy ję te zostało z ogó l -
nym zadowoleniem przez 
Polonię. 

W przemówieniu wicekon-
sul Kulczyck i nawiązał do 
20-letniego dorobku Polski 
Ludowe j i do nowych po l -
skich in ic ja tyw poko jowych 
na arenie międzynarodowej , 
wskazując na ostatnie propo-
zyc je ministra Rapackiego w 
Organizacj i Narodów Z j edno -
czonych. Dużo uwagi poświę-
cił też- sprawie zacieśnienia 
w i ę zów przy jaźn i między 
Francuzami i Polakami. Na 
zakończenie złożył wszystk im 
życzenia noworoczne. 

Dużym pKrwodzeniem cie-
szyła się loteria fantowa. 
Wszystkie dzieci zostały ob-
darowane cukierkami. 

Pomyślności 
i zdrowia 
w nowym roku 

B R U A Y - E N - A R T O I S (Pas-
-de-Calais) . W lokalu „Pa lo -
m a " odbyła się 27 grudnia 
„Gwiazdka" , na którą oprócz 
mie jscowych Po laków przy -
było w ie lu gości. Obecny był 
konsul P R L z L i l l e p. Józef 
Klasa, mer miasta p. Decats, 
dr Augenstreich, reporterzy 
lokalnych dzienników. Wys tę -
EMDwał, serdecznie wi tany, ze-
spół „Karo l inka " z Carvin. 
Przemówienie na te j impre-
zie, zorganizowanej przez Sto-
warzyszenie France-Pologne, 
wygłos i ł sekretarz generalny 
p. Roger Legrand. Mer mia -
sta w swo im wystąpieniu z 
sympatią wyraża ł się o m i e j -
scowej Poloni i i złożył życze-
nia wszystkim obecnym. 

Konsul p. J. Klasa podzię-
kował merow i za serdeczne 
słowa i życzył wszystkim 
obecnym zdrotwego, radosne-
go, pomyślnego i szczęśliwego 
Nowego Roiku. 

Mi ły wieczór upłynął w 
bardzo serdecznym nastroju. 



JÓZEF PRZYBYŁA ZNÓW REWELACJĄ 
MIĘDZYNARODOWYCH KONKURSÓW „CZTERECH SKOCZNI" 

Rok temu 18-letnI narciarz 
polski Józef Przybyła (pierw-
szy z prawej na zdjęciu) stał 
się wielką rewelacją międasy-
narodowego turnieju „Czte-
rech Skoczni", rozgrywanego 
w AustrU i Niemieckiej Re-
publice Federalnej. Polak 
ustanowił dwa rekordy skocz-
ni. Jeden z nich, na olimpij-
skiej skoczni Berg Isel w 
Innsbrucku był zapowiedzią 
dobrego miejsca na zimowych 
igrzyskach olimpijskich. I tak 
też się stało. Wśród na j -
lepszych skoczków świata, ru -
tynowanych zawodników, 
młody chłopiec ze Śląska za-
jął 9 miejsce. 

W tegorocznym konkursie 
„Czterech Skoczni" wzięło 

W służbie ,,Błękitnego Krzyża 
Najs tarszym z .polskich ra-

t own ików górskich jest Sta-
nis ław Gąsienica Byrcyn. 
Urodzony w Zakopanem, od 
na jmłodszych lat zakochany w 
górach, pozostał im w i e rny do 
dziś, chociaż l iczy sobie już 77 
lat. M i ł o jest gwar zyć z t y m 
s tarym góralem. 

— Jakie były pańskie pier-
wsze wyprawy? 

— Trudno to nazwać w y -
prawami . W góry chodziłem 
jeszcze z o jcem, zapuszczając 
się z owcami j ako juhas, a na-
stępnie baca. Towar zys zy l i mi 
n ie jednokrotnie starzy, znani 
przewodnicy i ra townicy ta-
trzańscy — tacy j a k : Mariusz 
Zaruski , Zamięcki , Stanisław 
Barabasz, Jakub Wawry tko , 
Jan Pęksa czy Jędrze j Maru-
sarz (wszystkie nazwiska do-
brze zapisane w polskim ta -
ternictwie — przyp. red.). 
P r z y nich zdobjrwałem tater-
nickie ostrogi. Od 1906 roku 
p rowadzę samodzie lnie w y -
cieczki t rudnymi sz lakami 
górskimi. W t r zy lata potem 
bra łem udział w trudnej , a za-
razem bardzo smutnej w y -
prawie — 9 lutego 1909 roku 
wyc iągnę l i śmy Mie<;zysława 
Kar ł ow ic za sipod kamienne j 
lawiny. Niestety, już nie żył. 

— Ile wypraw ratowniczych 
ma pan poza sobą? 

— Trudno właśc iwie z l i -
czyć, ile by ło tych w y p r a w , 
na pewno ponad 100. By ł y 
różne i w różnych warun-
kach — nieraz z narażeniem 
własnego życia. Radość t ym 
większa, jeśli ipomoc przyszła 
na czas. 

— W 1945 roku brał Pan 
podobno udział w wyprawie, 
która swoim charakterem róż-
niła się zasadniczo od wszyst-
kich innych. 

— Myś l i pani o ratowaniu 
rannych partyzantów s łowac-
kich i radzieckich spoza linii 
f rontu? Tak, rzeczywiśc ie — 
musiel iśmy pokonać nie t y lko 
oblodzone góry, ale i N i em-
ców. Zakopane by ło już w o l -
ne, by ł to luty 1945 roku, ale 
niedaleko, po stronie s łowac-
k ie j panoszył się jeszcze wróg . 
I tam właśnie w odległości 
około 500 m od ipozycji n ie-
mieckich ukrywała się grupa 
partyzantów słowackich i ra-
dzieckich, wśród nich cztere j 
c iężko ranni. Powiadomien i o 
tym przez partyzanta dr Jurę 
Bernata zorganizowal iśmy 
wspólnie z n im wyp rawę , 
trudną i w y j ą t k o w o r y z y k o w -
ną, ale zakończoną szczęśli-
wie . 

— Czy poza Tatrami, które 
dla Pana nie mają już żad-
nych tajemnic, próbouml Pan 
wędrować po innych górach? 

— A jakże. Jeszcze przed I 
wo jną światową ,jponiosło" 
mnie w A l p y Szwajcarskie , 
potem w góry Uralu... 

Stanisław Gąsienica By r -
cyn posiada w ie l e odznaczeń 

przyznanych m u za j e go o f i a r -
ną i niestrudzoną pracę w 
służbie „Błęki tnego K r z y ża " . 
Wśród nich: Z ło ty i Srebrny 
K r z y ż Zasługi, K r z y ż Ko man -
dorski Odrodzenia Polski , 
Złota Odznaka G O P R . 

' > - - '•..iń « ¡1 
Doświadczony przewodnik i ratownik jest częstym gościem 
w siedzibie zakopiańskiego Górskiego Pogotowia Ratunkowe-
go udzielając swoim młodym kolegom cennych wskazówek 

udział trzech Polaków: Piotr 
Wala, Ryszard Witkę i Józef 
Przybyła (widzimy ich na 
zdjęciu). W pierwszym kon-
kursie w Oberstdorfie Przy-
była zajął 11 miejsce. Witkę — 
18 i Wala — 23. Polacy mieli 
jeszcze mało treningu, ale 
trener magister Kozdruń prze-
widywał szybką zwyżkę for -
my. I tak się stało. Już po 
drugim konkursie turnieju 
(olimpijska skocznia Garmisch 
Partenldrchen) w łącznej 
punktacji Przybyła został 
sklasyfikowany ną piątym 
miejscu. 

W trzecim konkursie (Inns-
bruck) Przybyła zajął trzecie 
miejsce, a Witkę dziewiąte. 
Po tym konkursie w łącznej 
punktacji Przybyła był drugi, 
za Brandtzaeglem (Norwegia) 
a Witkę siódmy. 

Ostatni konkurs „Czterech 
Skoczni" został rozegrany w 
Bischofshofen. Rekord skocz-
ni (100 m) rok temu ustanowił 
właśnie Józef Przybyła. 

Tym razem Przybyłe nie 
powiodło się w Bischofsho-
fen. Za ją ł dopiero 22 miejsce 
(jeden skok z upadkiem), ale 
ponoiwnie udowodnił, że nale-
ży do gruipy najlepszych 
skoczków narciarskich świa-
ta. W klasyfikacji ogólnej za-
jął 5 miejsce. Witkę był 12. 

Zwycięzcą turnieju „Czte-
rech Skoczni" został Norweg 
Brandtzaeg przed Norwegiem 
Wirkolą i Czechosłowakiem 
Motejkiem. 

Rekord skoczni w Bischof-
shofen, należący dotąd do Jó-
zefa Przybyły, pobił Czecho-
słowak Alotejlek, osiągając 
odległość 104,5 metra. 

SPORTOWY 
„ROZKŁAD JAZDY" 

NA ROK 1965 

Układanie kalendarza mię-
dzynarodowych spotkań, m i -
strzostw Europy i świata, m e -
czów międzypaństwowych 
stało się w obecnej dobie nie-
mal równie skompl ikowane, co 
opracowanie międzynarodowe-
go rozkładu jazdy kolei. T y l e 
jest dyscypl in, t y l e konkuren-
tów, ty le państw walczących 
o laury a pogodzić trzeba 
wszystkie terminy, uwzg lęd-
nić misltrzoistwa k r a j o w e i t ra-
d y c y j n e meet ingi , n ie zapomi-
nając również o wybraniu ta-
k ie j daty, która zapewni na j -
lepszą ,(kasę". 

Ka lendarz na rok 1965 jest 
już ułożony. W i e m y więc , że 
polscy sportowcy w e z m ą w 
tym roku udział w 24 mistrzo-
stwach Europy i świata, w 
wie lu dyscypl inach ma jąc n ie -
płonne nadz ie je na medale. 
T r zy takie imprezy odbędą się 
w K r a j u : 

9 Mistrzostwa Świata w 
w regatach żeglarskich 
klasy „Finn" rozegrane 
zostaną latem na wodach 
Zatoki Gdańskiej. 

9 Mistrzostwa Europy mo-
torowodne klasy „C" (sil-
niki 500 ccm) rozstrzygną 
się na Wiśle w Płocku. 

0 Mistrzostwa Europy ju -
niorów w saneczkarstwie 
odbędą się na pięknym 
torze w Karpaczu — na 
Dolnym Śląsku. 

Ponadto polscy sportowcy 
wezmą udział w 526 spotka-
niach międzynarodowych w 
najrozmaitszych dziedzinach 
— od pi łk i nożnej , przez ho-
ke j na t rawie , szermierkę, pod-
noszenie c iężarów, boks, za-
pasy, narciarstwo, ł y żw ia r -
stwo, do tenisa i p ing-ponga, 
a nawet w tak ie j dyscypl inie , 
jalk... p i łka rowerowa . 

LE SPORT EN POLOGNE 
K A T O W I C E — A deux ¡reprises, la Palogne a battu la f^orvège en 
hockey sur g^lace, d*abord à N o w y Targ par 6:1 (3:0, 1:0, 2:1), puis 
à Katowice par 3:2 ( : l , 0:1, 2:0). SUÌT 19 rencomtres entre les deux pays, 
les Polonais ont remporté jusqu*à présent 9 victoires (dont une aux 
Jeux Olynupiques d'Inn&ln-ucls par 4:2), subi 7 défaites, trois matcbes 
s'étant terminé à. é g ^ t é . L e score total est de 64:62 pour la Pologne. 
V A R S O V I E — A u cours du traditionnel ,,Bail des Champions" , ont 
a procaamé les résultats -du plébiscite organisé pax ł e , ,Przegląd Spor -
t o w y " (nos lecteurs ont p u y iparticiper) pour les 10 meil leurs spor-
tifs 1964. Comme il était à .prévoir la j jremière place est revenu à Józef 
Szanidt, champion o lympique 1960 et 19S4, .recordman dai monde du 
triple saut. Nous donnerons les résultats détaillés la semaine prochaine. 
B I S C H O F S H O F K N — L a plus Courue des manifestations de saut en 
ski est le Concours des 4 Tremplins (Autr icbe — Al lemagne occiden-
tale). Malgré son manque d 'entraînement, le Polonais Józef P rzyby ła 
(dé jà révélation du concours de l 'année dernière) se classait 11-e 
à Oberstdorf , passait 5-e après Garmisch-Partenkirc l ien et 2-e après 
Innsbruck. Finalement, après Bischofshofen (dont il détenait depuis 
1964 le record du tremplin avec un saut de 100 m) P'rzybyla se classait 
5-e derr ière Brandtzaeg (Norvège ) Wi rko la (Norvège ) , Motej lek 
(Tchéc.) et Zouba r i ev (URSS ) . Łe Polonais Wi tke terminait 12-e. 
Z A K O P A N E — En l 'absence de Przybyła , W i tke et Wa la , Emil Daw id 
a remporté le premier grand concours de saut de la saison sur la 
Grande Krok iew , tandis q-ue le junior Józef K o c j a n remportait celui 
du tremplin de la Moyenne Krokiew. 

Czy chcesz spędzić piąkne 
wakacje zimowe w Alpach? 

Komfortowe warunki pobytu 
zapewni Ci 
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Wa^Zi f a 

D R O G I M I i t rwa łymi pamiątkami 
każdego miasta są pomniki. W a r -
szawa ma icłi kilkanaście. N i e 
wszystkie są ładne, ale z każdym 
związane jest jakieś ważne wyda -
rzenie z łiistorii Polski i każdy 

z nicłi ma własne wo jenne dzieje. Wystarczy 
przypomnieć, że spośród pomników w a r -
szawskicłi po zagładzie miasta w 1944 r. po-
zostały ty lko dwa : Jana Sobieskiego w P a r -
ku Łaz ienkowskim i Syreny na Wybrzeżu 
Kościuszkowskim. 

Już wiosną 1940 r. został zburzony pomnik 
Chopina. Inne zniszczone zostały pociskami 
lub celowo wysadzone przez N i emców po 
zdławieniu Powstania Warszawskiego, tak 
dokładnie, że np. z pomników Kopernika 
i Mickiewicza pozostały ty lko g łowy . W skła-
dach złomu przeznaczonego dla hut niemiec-
kich znaleziono po wo jn i e w ie le od łamów 
warszawskich pomników m.in. marszałka 
Francj i , księcia Józefa Poniatowskiego. K o -
lumnę z posągiem króla Zygmunta (na 
Okładce tego numeru) N iemcy zburzyli przy 
użyciu czołgów. Trudno o bardziej w y m o w -
ne przykłady barbarzyństwa. 

Wszystkie stare pomniki powróci ły już na 
dawne miejsca lub ustawiono je w godnie j -
szej oprawie pośród nowo zbudowanej Sto-
licy. Powsta ły również nowe pomniki , prze-
ważnie symbole walk i , cierpień i zwyc ięstw 
ludności Warszawy i całej Polski. 

17 stycznia Warszawa wzbogaci się o dwa 
nowe pomniki. Na Placu Teatra lnym z dwóch 
stron Teatru Wie lk iego staną: Wojc iech Bo-
gusławski i Stanisław Moniuszko, twórcy 
teatru i opery narodowej . Wraz ze starymi, 
znanymi ipomnikami, stanowić będą galerię 
najznakomitszych postaci i najdonioślejszych 
wydarzeń, związanych z historią narodu i j e -
go Stolicy. 

P O M N I K A D A M A M I C K I E W I C Z A , po zdła-
wieniu Powstania Warszawskiego strącili 
1 rozsadzili rozbestwieni żołdacy niemieccy 

P O M N I K M I K O Ł A J A K O P E R N I K A w paidzierniku 1944 roku 
podzielił los wygnańców Warszawy, został wywieziony do Nie -
miec. Odnaleziony zaraz po wojnie wrócił przed Pałac Staszica 

PL U S u n e u n e v i l l e e s t r i c h e d ' u n p a s s é h i s t o r i q u e , 
p l u s e l l e a d e m o n u m e n t s . C e t t e v é r i t é s ' a p p l i q u e 
d e n o u v e a u à V a r s o v i e , d o n t u n d e s s y m b o l e s e s t 

j u s t e m e n t l a c o l o n n e d u r o i S i g i s m o n d q u i f i g u r e s u r 
l a c o u v e r t u r e d e c e n u m é r o . E t p o u r t a n t c e t t e s t a tue , 
e t t o u t e s l e s a u t r e s , a v a i e n t é t é d é t r u i t e s p a r l e s A l l e -
m a n d s , m ê m e c e l l e d e C o p e r n i c ( e n h a u t à g a u c h e ) s u r 
l a q u e l l e i ls a v a i e n t p l a c é u n e p l a q u e q u i e n f a i s a i t u n 
a s t r o n o m e g e r m a n i q u e . H s ' e n d é f e n d a i t p a r d e s i n -
s c r i p t i o n s q u o t i d i e n n e m e n t r e n o u v e l é e s p a r la R é s i -
s t a n c e . D e c e l l e d e M i c k i e w i c z ( e n h a u t à d r o i t e ) s e u l e 
l a t ê t e f u t é p a r g n é e . S e u l s J e a n I I I S o b i e s k i d a n s l e 
p a r c d e Ł a z i e n k i e t la S i r è n e a u b o r d d e la V i s t u l e 
é c h a p p è r e n t à c e m a s s a c r e . A u j o u r d ' h u i t o u s l e s m o -
n u m e n t s s o n t d e n o u v e a u là, d ' a u t r e s s o n t v e n u s s ' y 
a j o u t e r , t e l s l e s p l e n d i d e m o n u m e n t a u x H é r o s d e V a r -
s o v i e ( c i - c o n t r e ) , c e l u i a u x c o m b a t t a n t s d e l a R é s i -
s t a n c e ( e n b a s à d r o i t e ) , c e l u i à F e l i k s D z i e r ż y ń s k i ( e n 
b a s a u m i l i e u ) . 

P O M N I K B O H A T E R Ó W W A R S Z A W Y odsłonięty w lipcu ubieg^łego roku stanowi obecnie obok 
Grobu Nieznanego Żołnierza najważniejsze z symbolicznych miejsc pamięci o tysiącach bez-
imiennych bohaterów Warszawy, poległych w 1939 roku, w latach okupacji i powstańców 1944 r. 

P O M N I K J A N A K I L I Ń S K I E G O zbu-
rzony w odwet za jedną z akcji Ruchu 
Oporu, stoi obecnie na ulicy Podwale 

P O M N I K F E L I K S A D Z I E R Ż Y Ń S K I E G O należy do grupy nowych pomników 
Warszawy. Stanął w pobliżu dawnego Placu Bankowego, gdzie ten wybitny 
działacz rewolucyjny prowadził w pochodzie 1-majowym robotników 

P O M N I K ku czci P A R T Y Z A N T Ó W , bo-
jowników o Polskę Ludową, u zbiegu 
Nowego Światu i Alei Jerozolimskich 



Poznajmy 

Polskę 

B O G U S Z Ó W — miasto w powie-
cie wałbrzyskim, położone malow-
niczo u stóp masywu góry Chełmiec 
na wysokości 590 m npm (najwyżej 
z miast Śląska). Powstało w końcu 
XV wieku przy kopalniacli srebra, 
które się szybko wyczerpały. Dziś 
mieszkańcy pracują głównie w 
przemysłach: węglowym i odzieżo-
wym. Miasto liczące obecnie ponad 
10 tysięcy mieszkańców włączone 
zostało do rozbudowującego się wał-
brzyskiego zespołu miejskiego. 
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K R Z Y Ż Ó W K A Z P R Z Y S Ł O W I E M 
POZIOMO: 1) powszechne szerzenie się cho-

roby zakaźnej, 6) rozbiórka maszyny lub apara-
tu na części, 10) szkolne wakacje , 11) metal cięż-
ki, łatwo topl iwy, miękki i giętki, 12) człowiek 
ordynarny, nieokrzesany, 13) odnoga pnia drze-
wa, 14) grozi pożarem, 15) danie obiadowe, 17) 
adorator, zalotnik, 20) zespół złożony z trzech 
muzyków, 22) jaskrawo występujące przeci-
wieństwo, 23) scena, zdarzenie komicznie kary-
katuralne, 26) praca w pocie czoła, 28) narzędzie 
rzeźbiarskie, 31) trud, mordęga, 32) posiedzenie, 
narada, 33) charakterystyczny znak lub właści-
wość, 34) rozsądne i stosowne w danych oko-
licznościach postępowanie, 35) dziwaczny w y -
skok, wybryk , 36) pogardl iwa nazwa ucznia, któ-
ry pi lnie się uczy, ale mechanicznie, bez zrozu-
mienia, na pamięć, 37) przypadek, nieprzewi-
dziane zdarzenie, 38) uwielbienie, cześć, za-
chwyt. 

P I O N O W O : 1) samolubstwo, sobkostwo, 2) 
jednorazowa porcja lekarstwa, doza, 3) lekko-
myślne gospodarowanie, rozrzutność, 4) nieczy-
sta sprawa, 5) utwory literackie niewierszowa-
ne, 6) zezwolenie na rozpowszechnianie w y d a w -
nictw zagranicznych, 7) niezadowolenie ze 
wszystkiego, wieczne zrzędzenie, szukanie dziu-
ry w całym, 8) prawe ramię delty Wisły, 9) prze-
biera miarę w jedzeniu, 16) rodzinne miasto 
poety Wł. Broniewskiego, dziś słynie z zakładów 
petrochemicznych, 18) w y j ą t k o w y głupiec, 19) 
suche ciastko z orzechów i miodu, 21) bardzo 

groźna ryba morska, 24) dążność ku lepszemu, 
25) drzemka poobiednia, 27) jesienne kwiaty, 28) 
rower damski, 29) aptekarska miara wagowa, 
30) określenie wartości, 31) z imowa przeszkoda 
na drodze. 

P o rozwiązaniu krzyżówki prosimy rozszyfro-
wać tekst przysłowia, które powstanie z liter 
wypisanych z krzyżówki w następującej ko le j -
ności: G-4, A-3, K-5, A-14, B-14, L-17, F-3, C-8, 
M-10, A-12, C-6, E-14, N-5, E-18, N-13, A-15, 
H-19, M-14, G-13, 1-19, G-15, K-7, F-14, B - l l , 
A-13, C-12, D-5, G-11, A-7. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie 
10-dniowym od daty ukazania się numeru pod 
adresem redakcji z dopiskiem na kopercie „Roz-
rywki umysłowe". Wśród Czytelników, którzy 
nadeślą bezbłędne rozwiązania, zostaną rozloso-
wane N A G R O D Y KS IĄŻKOWE. 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z PRZYSŁOWIEM 
Z NR 1 

POZIOMO: 4) Nowy Rok, 11) odprawa, 12) Reymont, 
13) rewizja, 14) Karpaty, 17) młodzik, 20) zlom, 22) 
port, 24) owal, 25) karo, 26) gbur, 27) zima, 31) antenat, 
35) bartnik, 38) agresja, 39) soliter, 40) baleron, 41) ga-
leria. 

PIONOWO: 1) rozkaz, 2) spór, 3) raca, 4) nary, 5) 
Wawel, 6) rózga, 7) kram, 8) łyko, 9) kosz, 10) stukot, 
15) Pomorze, 16) tatarka, 18) łapanka, 19) depozyt, 21) 
łeb, 23) rum, 26) Gdańsk, 28) arkana, 29) dural, 30) pa-
ser, 32) talk, 83) nuty, 34) targ, 35) baba, 36) rola, 37) 
nora. 

Tekst przysłowia: JAKI NOWY ROK, TAKI CAŁY 
ROK. 

• 

Życzę It^am 
wesołej 
zabawy 

Państwo pozwolą, 
że się przyłączę... 

Czy mogę prosić żonę? 
A co, ona jest tutaj?! 

Jego najbardziej bawią 
fałszywe tony orkiestry 


